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Święto narodowe
Wietnamu
A Depesza z Polski

IZ okazji święta narodowego 
Wietnamskiej Republiki Socja

iistyeznej. I sekretarz SC 
PZPR. prezes Rady Ministrów 
Wojciech Jaruzelski i prze­
wodniczący Rady Państwa
Henrvk Jabłoński przesłali — 
w imieniu KC PZPR. Bady
Państwa i Rady Ministrów — 
depesze z gratulacjami i naj­
serdeczniejszymi pozd rowienia 
mi do sekretarza generalnego 
KC KFW h Duana. przewód 
bieżącego Rsdy Państwa 'WRS 
Truong Chinha. przewodniczą­
cego Rady Ministrów Pham
Van Donga i przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
WRS Nguyen Huu Tho.Kok XXXI Nr 173 (9425) KOSZALIN, SŁUPSK. Piątek, sobota, niedziela — 3, 4, 5 września 1982 r. Cena 5 vł

Posiedzenie

Naród polski z uznaniem 
wita — czytamy w oepeszy — 
osiągnięcia narodu wietnam­
skiego we wszystkich dziedzi­
nach i wyraża zadowolenie 
z faktu dalszego rozwijania 
ac i pogłębiania braterskiej 

I ( przyjaźni i współpracy i Wiet 
* namska Republika Socjalistycz 

na, oparta o zasady socjali­
stycznego ' internacjonalizmu, 
dla dobra obu naszych naro­
dów'. socjalizmu i pokoju..

{PAP)

Biuro Polityczne oddała hołd pamięci Wła 
dysława Gomułki— „Wiesława”. Biuro Po 
lityczne informuje, że ukonstyt :cwał się 
-komitet honorowy : uroczystości'' żałobnych.

W dniu 2 bm. Biuro Poli­
tyczne KC PZPR oceniło 
aktualną sytuację społeczno- 
polityczną kraju ze szczegól­
nym uwzględnieniem wyda 
rżeń, które 31 sierpnia -br. 
zaistniały w niektórych mia 
stach.

Biuro Polityczne podkreś­
liło» że postępujący proces 
stabilizacji . życia w kraju.

odradzające się poczucie bez 
piecze-ństwa obywateli usiło­
wały zakłócić siły ekstrema! 
ne. Pretekstem do nowej 
prowokacyjnej.' awantury sta 
ła się rocznica sierpniowych 
porozumień. Celem zaś by­
ło oonowne -uczynienie z Pol 
■ki ogniska niepokoju i za-

(dokohezenie na str. 2)

XVI FESTIWAL PIAN1STYKI POLSKIEJ

Koncert inauguracyjny 
i Lidia Grychtofówna

(Inf. wł.) W sobotę 4 września o godz. 19.00 teatr słupski wy 
pełni się gośćmi Festiwalu'"Planistyki Polskiej, żeby po raz 
szesnasty zainaugurować ogólnopolski przegląd artystów7 for 
tepianu. Mimo zmian wśród wykonawców i w programie, 
uroczysty koncert zapowiada się okazale.

W miejsce ' Elżbiety Ste­
fański e j - Ł Uiko wic z, organi­
zatorzy zaprosili jej uczen­
nicę. klawesyn is tkę Bogu­
miłę Gizbert-Studnicką, 
uczestniczkę kursów, mi­
strzowskich w Pradze i Pa 
ryżu, • międzynarodowych 
konkursów muzyki klawe­
synowej; laureatkę „Estra­
dy młodych” FPP z 1974 
roku, Bogumiła Gizbert- 
-Studnicka wystąpi w Słup 
sku' obok wybitnej polskiej 
skrzypaczki Kai Danczow- 
skiej m. in. złotej medali­
stki z festiwalu w Bułga­
rii oraz uczestniczki jubile 
uszowego koncertu w Pała­
cu Narodów Zjednoczonych 
w Genewie, a także Kazi­
mierza Moszyńskiego, wielo 
krotnego zdobywcę głów­
nych nagród w międzyna­

rodowych konkursach gry 
na flecie. Artyści zagrają 
V .Koncert brandenburski 
D-dur BWV 1050 Johanna 
Sebastiana „ Bacha z towa­
rzyszeniem Słupskiej Orkie 
stry Kameralnej. Poprowa­
dzi ją Bohdan Jarmołowicz.

Drugim koncertom inau­
guracyjnego wieczoru bę­
dzie, wykonany przez słup­
ską orkiestrę i pianistę 
Zb'. gniewa Szymono wieża. 
koncert d-moll KV. 466 
Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta. Zbigniew Szymono­
wie z, artysta z powodze­
niem koncertujący na estra 
dach całego świata, jest la­
ureatem . IV międzynarodo­
wego konkursu im. Fryde­
ryka Chopina. Do Słupska

(dokończenie na str. 4)

3Q-LEGE „GŁOSU POMORZA”

Zapraszamy na nasze imprezy!
.W sobotę i niedzielę na Pomorzu Środkowym odbędzie 

się wiele* imprez, przygotowanych z okazji jubileuszu 
39-lecia naszej gazety, organizowanych pod hasłem „Głos 
Pomorza” swoim Czytelnikom”.

W sobotę, 4 bm. o godz.
9.30 przy* ul. Andrzeja Stru 
gą w Koszalinie zostanie 
otwarty żłobek. Placówka ta 
została wyposażona przez 
Towarzystwo Przyjaciół. Pra 
sy ; będzie znajdować się 
pod stałym patronatem' re- , 
dakcji. „Głosu Pomórza”.

Również w sobotę, w ko­
szalińskim Klubie MPiK zo 
Stani# otwarta wystawa po­
święcona 100-letniej już 
histori polskiego ruchu ro­
botniczego, ponadto ekspo­
nowana tam będzie wysta­
wa pn. „Pomorze Środkowe

w obiektywie fotoreporte­
rów „Głosu”.

Z kolei w Wojewódzkim 
Domu Kultury zostanie 
otwarta wystawa pn. „Cze­
chosłowacja 82”.

Tego samego dnia o go­
dzinie 18 w koszalińskim 
amfiteatrze rozpocznie się 
jubileuszowy koncert pn 
„Głos Pomorza” swoim Czy­
telnikom”. w którym zoba­
czymy całą plejadę gwiazd 
polskiej estrady; . wystąpi
także ogromnie łubiana i ce 

(dokończeni» na str. 4)

Nowa, pasjonująca pomieść
Brice Pelmana

„ANATOMIA SKOKU“
Już w poniedziałek pierwszy odcinek

D
WADZIEŚCIA LAT temu obliczyliśmy prowizorycznie, że aby zaspokoić 
gusty i wymagania Czytelników — powinniśmy wydawać codziennie ga 
zetę w objętości co najmniej 20—24 strony przez sześć dni w tygodniu.

Wtedy wydanie sobotnio-niedzielne miało 12 stron, a codzienne — 6; w 
tygodniu opracowywaliśmy 56 stron („Głos” miał trzy wydania — dla 
Koszalina, Słupska i dla województwa — tego „dużego”, sprzed reformy 

administracyjnej). Obecnie wydajemy co prawda magazyn 16-stronJcowy i kolumn 
w tygodniu mamy sześćdziesiąt (z dwiema mutacjami — dla woj. U«szai.uskiego 
i dla woj. słupskiego), ale to ani naszych chęci ani chyba potrzeb Czytelników 
nadal nie zadowala. Niestety, surowy limit oszczędności papieru (a zużywamy go 
dziennie średnio ponad 5 ton; na wydanie piątkowo-sObotmo-iiietlZiełne zaś 10 tun 
z górą) ogranicza nasze apetyty. Ale też — jak każde ograniczenie — rodzi swo­
iste cnoty: musimy pisać z maksymalną zwięzłością, musimy z natłoku codzien­
nych wydarzeń wybierać. te najważniejsze, najbardziej charakterystyczne, intere­
sujące najwięksże grona Czytelników.Co do tej zwięzłości... 

Hm... Nasz. tzw. berliński 
format gazetv nie znosi dłu 
Sich tekstów i takie , ko by 
łv” niechętnie sa widziane 
orzez Czytelników — chyba 
że trafia sie Daskmuiacy re 
nor taż. Z tekstów, o publiko 
wanych orzez naszych re­
porterów' dałoby sie złożyć 
teaa książkę.< będąca chyba 
nailepszvm świadectwem 
Drzemiąn Pomorza Środko­
wego za D-a mięci ' fed.ne eo o o
kolenia; przemian tak glebo 
kich że omal niewiarygdd- 
nveh. gdvbv nie świadczyły 
o nich właśnie miedzy in­
nymi także teksty zamiesz­
czone w oomad 9 tysiącach

numerów „Głosu”. Tradycję 
dobrego reportażu -~ do cac 
go zawsze przy wiązywaliś­
my, w gazecie osmomna wa- 
gę — rozpoczęta przez zna 
czace teksty Alicji Zatiy- 
bówny. Czesławy Czechoyyicz 
Zbigniewa Michty. Jadwigi 
Ślinińskiei — kontynuuje 
dziś średnie i młode cokole 
nie reD-o.rte.r0w: Józef Nar 
kowicz Janina- Kruk Wal­
demar Ćwieka. Krystyna
Juszkiewi-cz czv naimłcd- 
szv w tvm eronię Bogdan 
Pl-omin.

Wybieranie z natłoku wv 
darzeń — najważniejszych.. 
Ba.. i tutai nie jesteśmy z 
siebie zadowoleni. Zresztą

— gdybyśmy powiedzieli so 
bie któregoś dnia. że zrobi­
liśmy tak 'dobra eazete. że 
leoszei iuż nie można — to 
bvłbv chyba koniec ..Głosu 
Pomorza”. Krytyczni jesteś 
mv — wbrew mn;ema.niu 
niektórych — przede wszvst 
kim wobec siebte i wobec 
własnej nraev Ale też orzv 
znać trzeba że maczaliśmy 
oalce dosłownie we wszyst­
kich wydarzeniach które na 
Pomorzu Sro-d kowvm w trzy 
cJzłest-oleciu naszego istnie­
nia mialv mieisce Wybory 
miss Koszalina, (tak. było i 
to!) i pilotowanie uchwały

(dokończenie na str. 2)
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XII Zjazd KPCh
W Pekinie rozpoczął się 

XII Zjazd Komunistycznej 
Partii Chin. Na porządku o- 
brad zjazdu znalazły się: re­
ferat Komitetu Centralnego 
KPCh. przyjęcie nowego sta 
tutu KPCh referat o prany 

1 Centralnej Komisji do Spraw 
** Kontroli Dyscypliny, a także 

wybory centralnych orga- 
ż; nów kierowniczych parni. W 

pracach zjazdu uczestniczy 
, 1600 delegatów i 149 zastęp- 

■ cow delegatów. Zjazd potrwa 
10 dni.

i
W kwestii 
palestyńskiej

W przemówieniu telewizyj­
nym. wygłoszonym w środę 
na temat perspektyw uregu- 
Jowania kryzysu uJiskowschód 
niego, prezydent USA. ft. Rea 
gan opowiedział się za uiwo-

S rżeniem na zachodnim brze­
gu Jordanu i w strefie gazy 
autonomicznych władz paie-

Bstyńsiiieh powiązanych z Jot 
danią. ' Zdaniem Reagana, 
jest (o najlepsza szansa na 
osiągnięcie sprawiedliwego i 
trwałego pokoju w tym re­
gionie. Jednocześnie prezy­
dent USA sprzeciwi) się u- 
tworzeniu niezależuego pan 
stwa palestyńskiego na tery­
toriach r’-u po wanych przez 
Izrael

Naukowiec polski 
— przewodniczącym 
Rady „Pugwash”

B

B

m

B

B
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W toku zakończonej 31. sier 
pnia w Warszawie 32 konfe­
rencji,, PugwasiJ* dokonana wy 
boru nowego składu Między­
narodowej Rady Ruchu Pu­
gwash, Na pierwszym posie­
dzeniu Rady wybrano jej 
przewodniczącego. Został nim 

- łownie — na trzecią kaden 
cję — naukowiec polski, spe­
cjalista w dziedzinie inżynie­
rii biomedycznej — prof. M. 
Nałęcz, zastępca sekretarza 
naukowego PAN. stojący tOw 
nież na czele Polskiego Ko­
mitetu Pugwash.

Konferencja prasowa
radzieckich
kosmonautów

W Czwartek odbyła się w 
Moskwip konferencja praso­
wa, poświęcona lotowi ko­
smicznemu S. Sa.wickiej, L. 
Popowa i A. Sieriebrowa. 
Pierwsza w historii radziecka 
załoga mieszana przebywała 
w kosmosie osiem dni Zrea 
iizowała ,szeroki program ba 
dań naukowych i dosw'aci- 

I ezeń, przeprowadzonych ra 
pokładzie zespołu orbitalnego

■ „Salut — 7” — „Sojuz T-ś” 
— „Sojuz T-7”.

Bulwar PRL 
w stolicy Kampuczy

W Phnom Penh odbyła się 
; uroczystość nadania najpięk­

niejszej ulicy miasta nazwy

■ „Bulwar Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej”. Bulwar 
biegnie od historycznego wzgó 
rza Phnom (od którego sto­

li lica Kampuczy wzięła nazwę), 
obok biblioteki narodowej

■ i hotelu Sarnaki. Bulwar wy­
sadzony- fest stuletnimi drze­
wami 20-metrowej wysokości.

fl
Ponad tysiąc 

B ofiar powodzi
B Około 22 miliony osób zo­

stało dotkniętych wielkimi po 
wódziami, które nawiedziły 
prowincje na północy Indii, 

* powodując dotychczas śmierć 
ponad 1000 mieszkańców.
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KERM w sorawle cdbucie- 
wy _Koicorz3.su. erga niżowa 
nie imprez. rekreacyjnych — 
iaK choćoy ..SłucsKie soboty 
7. ..Globem Pomorza” — -•
domagań.e sie pełnym gło­
sem rozwiązani a naiważmei 
szych saraw regionu dla 
dobra nas wszystkich, jako 
mieszkańców... A .takz-3 co- 
moc w osobistych strapie­
niach naszych Czytelników...

Staramy sie docierać \vsze 
dzie. do wszystkich wiosek 
i miast, ale „w terenie” sdo 
tvkamv ^ie bodaj naicze- 
ścier z pretensja, że za ma- 
ło Diiszemy. Za mało — k 
o Miastku i o Kołobrzegu, -o 
Dębnicy Kaszubskiej/ i .<> 
W i erze ho u i e Złoci en! cek im. 
za mało... Mamy świado­
mość teeo braku, sie czv 
sie iuż tak; urodził kto by 
każdemu dogodził?... Przy 
świątecznej okazji jubileu­
szu Dowiedzmy sobie, że 
Podtekstem tych krytycz­
nych uwag jest zaszczytne 
dla nas mniemanie, że na 
nas ze d ublłkacie czeka 1 a 
Czytelnicy w najodleglej­
szych za klitkach Pomorza 
Środkowego.. Toteż codzien­
nie samochodami, autobu­
sami. ooc:asami ruszamy w 
teren, by na miejscu, u żró 
dła' zdobyć potrzebny suro­
wiec do naszych publika­
ch. Cenną pomocą i wska­
zówką sa dla nas orzede 
wszystkim listy Czytelni­
ków. docierające do redak­
cji. Pisze o tvm w , innym 
miejscu red. Zofia Banasia- 
kowa, wieloletnia kierow­
niczka działu łączności i 
Czytelnikami.

^ Czego przede wszystkim 
Czytelnik szuka w gazecie? 
Rozrywki? Pomocy? Rady? 
Informacji? Wszystkiego za 
pewne po trosze. Tyle, ze 
dla jednych informacją głów 
ną i jedyną jest program te . 
lewizji (czego nie lekcewa­
żymy i starannie tą rubrykę 
opracowujemy), innemu 
św.at się kończy na lokal- 
ńej wiadomości z jego mia 
steczka, kto inny sięga do 
wiadomości politycznych... 
Jesteśmy jedyną regionalną 
gazetą codzienną i zdajemy 
sobie sprawę z tego, jak 
różnorakie gusty i potfzeby 
powinniśmy zaspokajać. . 
Ale też powiedzieć trzeba, 
że redakcja „Głosu” omal 
od początku istnienia wielką 
wagę przykładała do rozwi­
jania w Koszalinie i Słup­
sku środowiska dziennikar 
skiego. Monopol, jaki mie­
liśmy na informację nas u- 
wierał najbardziej. Już w 
19-36 roku domagaliśmy się 
uruchomienia w Koszalinie 
rozgłośni radiowej z praw­
dziwego zdarzenia. I tę spra 
wę uwieńczył sukces, jak 
przedtem pomyślnie skoń­
czyły się batalie o teatr, o 
orkiestrę symfoniczną. Na 
początku lat sześćdziesiątych 
Wojewódzki Dom Kultury 
przystąpił do -wydawania 
biuletynu dla pracowników 
i działaczy kultury. I na­
wet ten skromny biuletyn 
recenzowaliśmy na łamach 
„Głosu” z całą powagą, wi­
dząc w nim jeszcze jedno, 
poza nami, źródło informa­
cji i tworzenia opinii. Tak 
przychylnie witaliśmy kolej 
n« numery „Zapisków'Kosza 
lińskich”, nieodżałowanego

kwartalnika, i regionalnego 
miesięcznika „Pobrzeże”, kto 
ry wypada chyba dziś nazy­
wać „Pobrzeże I” — w. od­
różnieniu od wznowionego 
pod tym samym tytułem no 
wego miesięcznika, o które­
go ukazaniu informowaliśmy 
pined kilkoma dniami. I nu. 
tylko witamy serdecznie i 
z zadowoleniem kolejnych 
„konkurentów” na -koszaliń­
skim rynku prasowym, re­
dakcje powstających czaso­
pism czy oddziały pism ogól 
nopolskic-h zasilamy kad­
rowo — „Głos Pomorza” na 
dal pozostaje „kuźnią kadr” 
dziennikarskich. Gdy po­
wstawały słupskie „Zbliże­
nia” czy „Tygodnik Pilski” 
— odchodziły tam z „Głosu” 
ekipy organizujące nowe 
pisma. I jest to jeden z na­
szych powodów do dumy.

Powodów do krytyko wa- 
mia znalazłoby się też chyba- 
kilka, I choć z okazji jubi­
leuszu pisze się na ogół w 
słonecznym, pogodnym tonie 
—- nie od rzeczy będzie tak 
że wspomnieć i o cieniach. 

Nie dają nam o tym za­
pomnieć i bieżące wpadki, 
na które Czytelnicy są zre­
sztą słusznie wyczuleni: ot, 
choćby najświeższy przykład 
z minionego poniedziałku. 
W „Dodatku Sportowym” w 
informacji donosimy , z 
tryumfem, że „Czarni” 
Słupsk są na drugim miej­
scu w lidze a z zamieszczę 
nej obok tabelki wynika, że 
jednak na trzecim... Zdaje­
my sobie także sprawę z po 
ważniejszych naszych nie­
dostatków, a to bra.cu cza­
sami konsekwencji w. pilo­
towaniu w gazecie raz roz 
poczętych spraw, a to zani­
kaniu pewnych tematów czy 
problemów różnych środo­
wisk, a to niewielkiej atrak 
cyjności formalnej niekto- 

tekstów...

M amy za sobą wie 
le, bardzo wiele •— 
ważnych dla nas—— 

godzin spędzonych „w tere­
nie”, przegadanych z boha­
terami naszych publikacji. 
Te spotkania obfitują także 
w osobiste przyjaźnie i sym 
patie. Procentują or^e nie 
tylko tym, że w wielu za­
kładach produkcyjnych, we 
wsiach i miastach czujemy 
się „jak u siebie w domu” 
a może nawet lepiej. Poma 
gają nam one w naszej pra­
cy. Procentują tym, że mo 
żerny z czystym sumieniem 
powiedzieć, że dużo piszemy 
o ludziach' wsi, ludziach mo 
rza, budownictwa, przemy­
słu... Przede wszystkim o lu 
dziach.

Wysokie słowa o posłan­
nictwie dziennikarskim, o 
społecznej służbie, o zaanga 
żowaniu nie są przez nas 
używane r.a co dzień, ale sta 
ramy się kierować tymi za­
sadami vw naszej pracy.

C0 pięć lat oglądamy się 
wstecz, przy okazji kolej­
nych rocznic ukazania s;ę 
pierwszego numeru „Głosu” 
staramy się, aby nasze święto 
było przede wszystkim świę 
tem naszych Czytelników. 
Tak będzie i w tym roku. 
Maluchom — fundujemy- 
przedszkole, r starszym 
chwilę rozrywki, to na co 
nas stać — z czyśtego serca 
i sympatii. .

STEFANIA 7VTKOWSK A

Wojciech Jaruzelski
w Warszawskim Zes'pole

Szkół Elektronicznych im. PPR
wyposażeniem szkoły. , W 
r o zmo w ach. pod k r e ś 1 ii don i\> 
sla role społeczna zawodu 
pedagoga w procesie wy­
chowania młodych ludzi na 
świadomych obywateli socia 
listvczneso państwa. Rząd
— jak podkreślił premier
— przykłada wielką wage 
do- tego problemu, dlatego 
też na najbliższym posie-

odbywaiacych sie lekcjach dzsniu Rady Ministrów roz 
języka polskiego oraz Zó.ię- oatrywany będzie projekt 
ciach z przedmiotów teeh- programu wychowawczego 
mężnych. Interesował sie młodego pokolenia 
warunkami nauczania oraz . (PAP)

2 bm. yy godzinach ran­
nych I sekretarz KC PZPR 
prezes Rady Ministrów, gen 
armii Wojciech Jaruzelski 
złożył rme zapowiedzianą wi 
zvte V. Warszawskim Ze­
spole Szkół Elektronicznych 
im. PPR. W spotkaniu 
wziął udział I sekretarz 
KW Marian Woźniak. Gen, 
Jaruzelski uczestniczył w.

43. rocznica Września w Słupsku

Spotkanie ' ' ' "
i manifestacja ludności

(Inf. w!.). Również w Słupsku w środę uroczyście ob­
chodzono 43. rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na 
l olskę. Z tej okazji odbyło się w ratuszu spotkanie uczcst 
mkow wojny obronnej 1939 roku z władzami wojewódz- 

.* t »masła Słupska. Gospodarzem spotkania bvł Wojc- 
wod^i Komitet Frontu Jedności Narodu oraz Obywatel­
ski Komitet Odrodzenia Narodowego w Słupsku.

Przewodniczący WK FJN 
Hieronim Pleskot powitał 
przybyłych na spotkanie żoł 
nierzy Września przedstawi­
cieli wojewódzkich władz 
partyjnych z I sekretarzem 
KW PZPR Mieczysławem 
Wójcikiem oraz sekretarzy 
WK ZSL Mieczysława Re­
miszewskiego i WK SD Ry­
szarda Cynalewskiego Byii 
również obecni przedstawi­
ciele wojewódzkich i miej­
skich władz administracyj­
nych, organizacji społecz­
nych i kombatanckich, ludo­
wego' Wojska Polskiego’ i 
MO

Na wstępie przewodniczą 
cy WRN w Słupsku Jerzy 
Miecznikowski oraz szef Wo 
jewódzkiego Sztabu Wojsko 
wego, płk riypl. Józef Jez, 
udekoro wa 1 i kilk-udzięs ięc i u 
kombatantów wysokimi
odznaczeniami. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzę 
nia Polski otrzymali: Stani 
sław Mieczkowski i Kazi­
mierz Ra gin. Jedną osobę 
udekorowano „Medalem
Zwycięstwa i Wolności”, 36 
osobom wręczono medale 
„Za udział w wojnie obron­
nej 1939”.

W trakcie spotkania- kom 
batanci podzielili się wspom 
nianiami z okresu II wojny 
światowej, 7. pierwszych' dni 
i lat wolności oraz odbudo­
wy kraju. I sekretarz KW 
partii M. Wójcik w imie­
niu Egzekutywy KW 0ra/- 
kierownictw wojewódzkich 
instancji ZSL i SD oraz 
władz administracyjnych.

przekazał kombatantom ser 
decznę podziękowania za 
ich trud i poświęcenie ora/, 
niezmiennie zajmowaną pa­
triotyczną postawę. Przeka­
zał im również życzenia dal 
szej owocnej działalności 
społecznej i zawodowej.

Następnie na placu Zwy­
cięstwa odbyła 'się manife­
stacja społeczeństwa Słup­
ska, w której wzięli również 
udzlgł przedstawiciele woje 
wódzkich i miejskich władz 
politycznych i, administraeyj 
men.-

Zgromadzone na placu de 
legaeje zakładów pracy, Gr 
ganizac-ji społeczno-politycz 
ny.ch i młodzieży szkolnej 
wysłuchał}^ o koli c zno śc io we 
go wystąpienia prezesa Ko­
ła Miejskiego ZBoWiD w 
Słupsku pika w stanie spo 
czynku Olgierda Rychtera.

Z kolei zastępca szefa Wo 
jewódzkiego Sztabu Wojsko 
wego w Słupsku ppłk Zenon 
Klemenczak odczytał tekst 
apelu poległych. Po apelu, 
ponad 80 delegacji zakładów 
pracy Słupska, instytucji 1 

środowisk młodzieży złożyły 
wieńce i wiązanki kwiatów 
u stóp pomnika na placu 
Zwycięstwa. Kwiaty zło zon o 
także w innych miejs­
cach ' pamięci narodo­
wej — na cmentarzu komu 
nalnym, w Lasku Południo­
wym, na pomnik ach Po­
wstańców Warszawskich i 
przy. ul. Kołłątaja obok Wa 
gonowni PKP. ,

(Wir) ‘

Pogrzeb Ingrid Bergman
W środę w Londynie odfoy- / 

sie ceremonia k rema cii
zwłok Ingrid Bergman, 'wybit 
nej aktorki, trzykrotne i zdo­
bywczyni „Oskara”, która po 
długotrwałej chorobie ,ńa ra­
ka zmarła przed trzema dnia­
mi. w- 67. rocznice swych u- 
rodz-in. W uroczystościach.

które miały charakter ściśle 
prywatny, wzdęła udział naj­
bliższa rodzina — czworo dzie 
ci aktorki, jej trzeci z- kolei 
mąż. szwedzki producent fil­
mowy Ij, Schmidt. : z którym 
rozwiodła sie przed czterema 
laty oraz nieliczne grono" przy 
.iaciół.

0 zajściach ulicznych 31 sierpnia
Znaczne straty 
w wyniku zajść 
we Wrocławiu

Wojewódzki Komięt Obrony 
•we Wrocławiu dokonał ocenv 
sytuacji społeczno - politycznej 
we Wrocławiu i województwie 
wrocławskim, w związku z. wy 
óarzeniami w dniu 31 sierpn a 
br. Stwierdzono, że zakłócenia 
porządku publicznego wystąpi­
ły w 39 punktach W rocławi a; 
spowodowały one wiele doleg­
liwości dia mieszkańców tego 
miasta. Działania rozwydrzo­
nych wandali, niszczących .roz­
myślnie mienie społeczne, do­
prowadziły m. in. do unieru- 
eńoaiŁ.eru a* sfcuięit. aai§pgeń

94 tramwajów, całkowite spale­
nie 3- samochodów i uszkodze­
nie wielu innych. Zniszczono 
ciura ilość, .ławek, znaków dro­
gowych. pojemników na śmie­
ci . ora.z materiałów budowla­
nych. Nie' oszczędzono nawet 
wozów strażackich zdążających 
do pożaru. Wybito wiele szyb: 
wystawowych. także oknh w 
Szpif aJu Wojewódzki m. Poprzez 
tworzenie- barykad i uszkadza­
nie nawierzchni ulic 'wgtreyraa 
no w wiefu rejonach funkcjo­
nowanie komunikacji miejskiej, 
co stworzyło dodatkowe, trudno 
ści .w. dojazdach do domów i 
mig ise pracy.

Miejskie służby komunalne 
zdołały ju.ż w godzinach noc­
nych sierpni* usunąć znacz­
ną część .?£U;.^osy młsgczeti,

Zajścia w Trójmieście
Jak Informuje Komenda Wo­

jewódzka MO w Gdańsku w 
czasie zajść jakie miały miej­
sce 31 sierpnia na ulicach Trój 
miasta zatrzymano 442 osoby w 
większości ludzi młodych do 'M 
roku .żyćia.

Lekarz wojewódzki w"’ Gdań­
sku w wydanym komunikacie 
stwierdza, że na ulicach Gdań­
ska i Gdym placówki służby 
zdrowia udzieliły pomocy am­
bulatoryjnej 29 poszkodowanytn 
osobom cywilnym i '42 funkcjo 
n a r i uszom m i 1 i c i i. H os pi tali i <>- 
kant» 6 osób cywilnych oraz 10 
funkcjonariuszy milicji, z któ­
rych jeden jest w stanie cięż­
kim. Życiu i zdrowiu pozosta­

łych pacjentów nie zagraża nie 
bezpieczeństwo.

Prokuratura wojewódzka w 
Gdańsku wszczęła śledztwo w 
sprawie okoliczności i przyczyn 
nagłego' zgonu 22-letniego Pio-, 
tra Sadowskiego zamieszkałego 
w Gdańsku, Na podstawie ze­
znań, dotychczas przesłuchanych 
świadków, P. Sadowski 31 sier­
pnia w godzinach popołudnio­
wych upadł na ulicy. a nasteo 
nie został przeniesiony na klat­
kę schodową W budynku przy. 
ul. Stolarskiej na Starym Mie­
ście. Przybyły na miejsce le­
karz pogotowia -ratunkowego 
podjął czynności reanimacyjne . 
a następnie przewieziono P. Sa 
dowskiego do szpitala woje­
wódzkiego. gdzie nastąpił zgon, 
W toku .przeprowadzonej sekcji 
Zwłok prze? zakład medycyny 
sadowej Akademii Medycynej 
w Gdańsku ustalono cechy 
śmierci nagiej^ i nie stwierdzo­
no obrażeń ciała mogących być 
przyczyną śmierci.

Śledztwo w. toku. (PAP)

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

- (dokończenie ze sir, 1)

mieszek, zgodnie z : globalny 
ińl 'Dianami amerykańskie) 
administracji. Aby cel ten 
osiągnąć przeciwnicy socja­
lizmu, wspierani erze z, zasra 
niczne ośrodki dywersji, 
prowadzili mrze z szereg dni 
zmasowana, agresywną kam 
Danię podjudza nia Polaków 
oraz ' upowszechniania pla­
nów manifestacji. Władzę 
wielokrotnie i uporczywie 
wskazywały na płynące z. 
prób - wzniecania niepokojów 
społecznych niebezpieczeń­
stwa dla najbardziej żywot­
nych interesów narodu i soc 
jalistycznego państwa. Prze 
strzegały przed konsekwen­
cjami, naruszania praw sta­
nu wojennego. Wezwania 
t-e zostały zignorowane przez 
grupy osób z niektórych 
miast.

W rezultacie do zajść ulicz 
pych doszło. Biuro Pclitycz. 
r.e potępia te nieodpowie­
dzialne. prowadzące do nie­
bezpiecznego starcia działa­
nia. Wyraża jednocześnie głę 
bo-kie ubolewanie, że w cza­
sie zajść doszło do ofiar. Pet 
na odpowiedzialność za wszel 
kle godne uboaewaiiia fakty 
za wzbudzanie klimatu nie­
nawiści j gwałtu, za popchnię 
cle na tę drogę pewnych 
grup młodzieży, spada na in 
soiratorów i organizatorów 
ulicznych' akcji. Biuro- Poli­
tyczne zaleca równocześnie 
wszystkim instytucjom fron­
tu wychowawczego przepro 
wadzenie wnikliwej .analizy 
udziału młodych ludzi w zajś 
ciach celem wyciągnięcia 
wnioskó.w niezbędnych dla 
potrzeb pracy wychowawczej 
w tym dla pogłębienia dzia­
łań wynikających z uchwały 
IX Plenum KC. . ''

Biuro Polityczne wyraża 
uznanie wszystkim tym, któ 
rzy wykazując pełne po­
czucie odpowiedzialności i 
zrozumienia powagi sytu­
acji nie dali posłuchu a wam 
turniczym hasłom, odcięli 
się od uczestnictwa w zaj­
ściach.

Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje fakt, że w 
dniu rocznicy sierpniowych 
porozumień we wszystkich 
zakładach produkcyjnych, 
przedsiębiorstwach i insty­
tucjach: odbywała się nor­
malna praca, w wielu przy 
pa d k ach " n ä w et zew zmo żo­
ną wydajnością.

Biuro- Polityczne wyraża 
uznan i e' f u n kcjcnariuszom 
MO, SB, ORMO za stanów 
cze, zapobiegające dalszym 
prowokacjom a równocześ­
nie powściągliwe, przywra­
cające '.spo-kój działania, wy

so ko ocienia, także postaw'« 
kadry zawodowej oraz 
wszystkich żołnierzy ludo­
wego Wojska Polskiego, za 
wsze gotowych do obrony 
dobra narodu i scrcjalistycz 
nego państwa.

Próby zawrócenia nasze­
go kraju z drogi socjalisty 
cznej odnowy nie powiodą 
się. Biuro Polityczne KC 
podkreśliło z całą mocą, iż 
program XX Zjaz.du jest i 
p o zo s t a n i e na j w a ż n i e j s zą
■wytyczną działalności partii 
i państwa. . Program ten 
będzie z całą konsekwencją 
realizowany.

Biuro Polityczne podkreś­
la konieczność i. wolę dal­
szego konsekwentnego dzia 
łania na rzecz kontynuowa­
nia reform służących prze- 
zwyciężaniu kryzysu szcze­
gólnej ochrony rodzin, któ­
rym 'żyje się najtrudniej, 
bezwzględnej walki ze spe­
kulacją, zjawiskami nieucz­
ciwego bogacenia się,, nie- 
u za s ad-n io nego w i ndo wa ni a. 
cen, zwalczania przejawów 
biurokracji, - bezduszności 
i niekompetencji.

Biuro Polityczne wyraża 
pi/zękcnanic, że klasa robot 
nicza, wszyscy uczciwi . lu­
dzie pracy swą patriotycz­
na postawą i pracą prze­
ciwstawią się i w przy­
szłości siewcom niepokoju 
i zamętu,, siłom anarchii, 
które ' dła swych antysocja­
listycznych celów usiłują 
zakłócić proces porozumie­
nia i od rod z e-n i a n a ród o we - 
go. go+owe nąrazić na o;ę- 
obl-icza In ® ir e b e z;o i e c zeń -
stwo nasz ojczysty dom.

Biuro Polityczne KC PZPR 
rapo/nalo sie z orzebiegiem spo 
łecznei dyskusii nad deklaracja 
w sprawie Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego oraz ze 
stanem prac, zwiazanveh z jego 
kształtowaniem i rozwojem. 
Stwierdzono, że \y obecnej sy­
tuacji tworzenie Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego 
ma znaczenie szczególne. Ruch 
ten może i powinien skupić 
wszystkich ludzi pracy, patrio­
tów. którzy kierują sie had- 
rz'-dnvmi racjami państwa l 
n?r»(ln.

Właściwa reakcja milionów 
ludzi nracy na ostatnie próby 
wszczęcia _ zamieszek w kraju 

■świadczy, że Patriotvezny Ruch 
Od.r-odsenia Narodowego budo­
wany h-ć. może pa szerokiej 
bazie olhejminacei zdecydowana 
większość Polaków.

Biuro Polityczne KC. zobowta 
z"instancje i orYariiz^ete par 
tylne oraz członków P7PR do 
aktywnego pongrcia Pairiofyez 
nego Ruchu Odrodzenia Narodo 
WegO. -

Biuro Polityczne nrzyięło wv-- 
tyczne ideowo-politvezne i or­
ganizacyjne w sprawie kamną- 
nii rurawozdawczoj. Podkreśfo-- 
n o. że nrzvrzvnic sie ona no- 
" inna do zwiększenia aktvwno 
ści i ofensywne,śei '.ArgańWarft 
party inyeh, dokonania whiklt- 
w e i o-cpnv r e al: z a e i 5 7. •> d a ń w v 
nlk.nlammh z u eh wal Komitetu 
rentrajppgo fPAPl

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

z głębokim żalem zawiadamia, 
że ty dniu 1 września br. 

we wczesnych godzinach porannych zmarł

tow. WŁADYSŁAW GOMUŁKA
„WIESŁAW“

wybitny działacz ' polskiego i mjędzynarotłowego 
ruchu robotniczego, współtwórca PPR. 

i jej sekretarz generalny w latach 1913—1918,
I sekretarz KC PZPR w latach 1956—1970.

Towarzysz Władysław Gomułka odegrał wybitną rolę 
w kształtowaniu podstaw programowych i walce partii 
klasy robotniczej w najtrudniejszym okresie dziejów 
narodu. Należał do czołowych przywódców walki 
o wyzwolenie narodowe .i społeczne oraz kształtowanie 
demokratycznego frontu narodowego. Współtworzył 
podwaliny Polski Ludowej. Wniósł wielki wkład do 
twórczego rozwoju myśli i działalności partii w la­
tach budownictwa socjalistycznego, odbudowy kraju 
ze zniszczeń wojennych oraz wszechstronnego rozwoju 
socjalistycznej Polski, umocnienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej i przymierza z bratnimi krajami wspólnoty 
socjalistycznej. Wybitny działacz międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego — był wielkim 
bojownikiem- o pokój, postęp, wolność narodów i soc­
jalizm.
Piirtia nasza składa hołd wielkiemu patriocie, komu­
niście, mężowi stanu, budowniczemu Polskiej P------ --
pos^eliteą Ludowej.

Cześć Jego Pamięci*

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ jj

D^8B
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43. rocznica Września

Przemówienie Henryka Jabłońskiego
Jak już informowaliśmy centralne ob­

chody 43. rocznicy hitlerowskiej napaści 
na Polskę odbyły się w środę 1 września 
w Poznaniu. Tego, dnia odsłonięty został 
monument symbolizujący bohaterstwo i 
honor żołnierzy Armii „Poznań”. W uro­
czystościach wzięli udział przedstawiciele 
najwyższych władz z przewodniczącym 
Rady Państwa PRL, Henrykiem Jabłoń­
skim, który wygłosił przemówienie. * i

Spotkaliśmy się w 43. rocznicę 
wybuchu wojny, której głównym i 
decydującym teatrem działań zbroj­

nych była Europa, ale' toczyła się ona rów 
nież w Azji, Afryce, na wyspach Pacyfiku 
niemal na wszystkich morzach i oceanach 
świata. W jej bilansie posępną wymowę 
mają liczby ponad 50 milionów' poległych
i zamordowanych,, 35 milionów rannych i 
trwale okaleczonych, niemożliwe do zliczę 
ńia miliony tych, którym zrujnowała zdro 
wie i odebrała zdolność do pracy. A w 
każdej z tych grup olbrzymi był udzia5 
strat Polski.

Ogromna była cena jaką ludność musia­
ła zapłacić za zwycięstwo nad faszyzmem, 
wrogiem jej najwyższch wartości. A. cena 
ta musiała być tak wielka, bo w c.ągu 
szeregu lat poprzedzających wojnę dozwo 
łono by faszyzm szybko rósł w silę, po­
mnażał swój potencjał militarny, zwłaszcza 
jego najbardziej barbarzyńska odmiana —■ 
hitleryzm.

Idea bezpieczeństwa zbiorowego, choć 
wciąż powszechnie dyskutowana, nie mo­
gła się doczekać konkretnych działań rea­
lizacyjnych, a mocarstwa zachodnie długo 
łudziły się, że - można zaborczość Hitlera 
„skanalizować”, zwracając go przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i komunizmowi 
sobie w ten sposób zapewniając bezpie­
czeństwo. Stąd pasmo ustępstw wobec 
agresywnych poczynań’Hitlera, które mia­
ły tylko jeden skutek: ułatwiały mu syste 
matyczną realizację jego zamierzeń na dro 
dze do dalekosiężnych celów dominacji nad 
całym światem. Przybliżały katastrofę.

Spodziewali się jej ci wszyscy, spośród' 
bacznych obserwatorów sytuacji międzyna 
rodowej, których nie zaślepiał antysowie- 
tyzm czy antykomunizm. Niestety, nie na 
leżeli do nich ówcześni sternicy państwa 
polskiego, choć przecież otwarcie głoszo­
na przez samego Hitlera w „Mein kampf” 
teza, że Niemcom niezbędna jest „prze­
strzeń życiowa” — „Ibenseraum” zwracała 
się przede wszystkim przeciw Polsce. Lek 
ceważóno sobie przestrogi głoszone przez 
coraz szersze kręgi społeczeństwa.

Nie zwiódł go polsko-niemiecki układ o 
nieagresji z 26.1.1934 r„ choć rząd sana­
cyjny uważał go za swój wielki sukces. 
Inaczej, trzeźwo oceniał go gen. Włady­
sław Sikorski. Nie był człowiekiem lewi­
cy, ale nie skażony uprzedzeniami patrio­
ty Kim kazał mu pytać: „czyż nie chodzi tu 
raczej o izolację Polski i skierowanie jej 
uwagi ku nierealnym zdobyczom na wscho 
dzie. aby ułatwić narodowi bez przestrze­
ni życiowej zawładnięcie , ziemiami polski­
mi? Polska byłaby bagdzo naiwna, gdyby 
nie widziała w tym prologu własnej za­
głady”.

Przed niebezpieczeństwem ostrzegały 
wielokrotnie i coraz donośniej lewicowe u- 
grupowania' opozycyjne — Komunistyczna 
Partia Folski, Polska Partia Socjalistyczna, 
Stron nie two Ludowe, jatk i centrowe np. 
„Front morges”. Domagano się zerwania 
z biernością wobec poczynań faszyzmu, 
wzmożenia przygotowań obronny^, włącza 
nia się Polski do walki o pokój, o stwo­
rzenie. Airaz z Francją, Czechosłowacją i 
Związkiem Radzieckim ■ bloku obronnego.

NIE brakło zrozumienia niebezpieczeń 
stwa ze strony Niemiec i w wojsku. 
Na zarządzoną w kwietniu 1934 r. 

przez marsz. Piłsudskiego ankietę w odpo 
wiedzi na pytanie z czyjej strony przede 
wszystkim grozi, Pclsce niebezpieczeństwo, 
— wielu generałów wskazało na Niemcy 
Ale stanowisko marszałka, ze wrogiem tym 
jest Związek Radziecki poparli tak wpły­
wowi, jak Smigły-Rydz, Sosnkowski, Gą- 
siororwsiki. I taka obowiązywała ,,doktryna 
obronna” na tym bazowała polityka zagra 
n i-c zna Polski. A jaka była nasza sytuacja?. 
W studium opracowanym wczesną wiosną 
1936 r. jeden z najlepiej wykształconych1 
wojskowych gen. Tadeusz Kutrzeba przow: 
dywał, że Niemcy od 1940 r. będą gotowi 
do wojny przeciw Polsce i Francji, przy 
czym pierwsze swoje uderzenie skierują 

n na wschód, by zniszczyć armię polską, 
f Pomylił się co do Jerminu — cox prawda 

niewiele — ale nie mógł przecież przewi 
dzieć wszystkich, błędów polityki mocarstw

zachodnich. Ważniejsza jednak od tego by 
ła jego ocena naszych możliwości obron­
nych. Zacytujemy tylk0 jej fragment.

„Siły zbrojne — pisał gen. Kutrzeba.— 
na poziomie niewystarczającym dla za pcw 
niema bezpieczeństwa państwa, ponieważ: 
a) brak broni pancernej i prżeciwpancei -• 
ne-j, b) brak artylerii ciężkiej, c) lotnictwo 
niewystarczający (szczególnie bombardują­
ce), d) opl — żadna, e) marynarka wojen­
na nie zapewni dowozu z zewnątrz”.

Dodajmy do tych słów brak koncepcji 
prowadzenia wojny obronnej przeciw Niem 
com i’ osamotnienie Polski na skutek braku 
ubezpieczających powiązań sojuszniczych.

Był już rok 1936. Czasu — jak wierny — 
było bardzo dużo, a wciąż z trudem uświa 
daćnie.no sobie w kołach decydujących, żs 
taka wojna jest możliwa, zbyt późną zro­
zumiano, że to nie tylko możliwość. I nie 
wyciągnięto z tej sytuacji wszystkich nie­
zbędnych wniosków. A społeczeństwo było 
zdecydowane na największe nawet poświę­
cenia. W obliczu niebezpieczeństwa jedno­
czyło sio w dążeniu do zapewnienia pań­
stwu niezbędnych środków. Czy trzeba 
lepszej ilustracji tego zjawiska, jak fakt 
zgłaszania ofiar na fundusz obrony naro­
dowej przez siedzących w więzieniach 
komunistów?

Ale bądźmy sprawiedliwi. Nawet ci Po­
lacy, co długo Mlegali złudzeniom o poko­
jowych intencjach Hitlera wobec Polski, 
gdy zrozumieli, że od swych zaborczych ce­
lów nie odstąpi — nie ugięli się przed je­
go żądaniami, nie chcieli być jego wasala­
mi. Polska była pierwszym państwem, któ­
re stawiło zbrojny opór Hitlerowi.

1.09.1939 v. do walki stanął cały naród.
Niezapomniany Zbigniew Załuski, obda­

rzony wspaniałym zmysłem syntezy histo­
rycznej, przedstawił to najlepiej, mówiąc: 
„I nie przypadkowo na jednym cmentarzu 
w Ołtarzewie spoczęli obok siebie por. re­
zerwy książę Artur Radziwiłł i... jeden z 
czołowych przywódców komunistów poR 
skich, najstarszy stażem więziennym wię­
zień niepodległej Polski — Marian Bu­
czek. Obaj bronili Polski i narodowego 
interesu — niepodległości”.

Prawda i to, że por. Radziwiłł bronił 
Polski o ówczesnym kształcie ustrojowym, 
którego przeciwmkiem był Buczek. Ale 
rację ma Załuski pisząc, że Buczek, bronił 
„Polski w ogóle, Polski niepodległej — 
której istnienie było warunkiem wszelkiej 
walki o Polskę inną, Polskę socjalistyczną. 
Bronił więc również polskiego dziś, bo be/, 
dnia dzisiejszego nie ma dnia jutrzejszego, 
bez teraźniejszości nie ma przyszłości”.

Stwierdzenie to warte przypomnienia, 
bo ważne zarówno w czasie wojny, jak w 
czasie pokoju. Kształt wewnętrzny włas­
nego państwa może być przedmiotem spo­
rów, lecz zawsze pozostaje ono najwyższym 
dobrem., narodu i bronić go należy zawsze 
i wszędzie. A wszystko, co weń godzi, co 
je osłabia godzi w naród, choćby się kryło 
za parawanem patriotycznych frazesów.

TAK to w 1939 r. rozumiała cała opo­
zycyjna wobec „sanacji” Większość 
społeczeństwa, tak to rozumiał żoł­

nierz polski. . Kampania wrześniowa jest 
dowodem jego patriotyzmu, męstwa i po­
święcenia. Temu przede wszystkim zawdzię 
czać należy, że — mimo złego przygoto­
wania, mimo przytłaczającej przewagi wro 
ga — trwała ona w porównaniu z później­
szymi kampaniami europejskimi długo i 
wielkie zadała straty nieprzyjacielowi. Ta 
ocena dotyczy całego wojska.

Ale była jedna armia polska, która dzię­
ki talentowi swego dowódcy, doborowej 
kadrze oficerskiej i wysokiej świadomości 
żołnierskiej wyróżniła się spośród innych. 
Była to Armia „Poznań”.

I ona nie mogła być dobrze przygotowa­
na. Przecież dopiero 4 marca 1939 r. Sztab 
Główny rozpoczął prace nad planem ope­
racyjnym ,.'Zachód”, a w końcu tego mie­
siąca powołano dowództwa armii i, samo­
dzielnych grup operacyjnych. Na* czele 
Armii „Poznań” stanął wspomniany już 
gen. Tadeusz Kutrzeba, komendant Wyż­
szej Szkoły Wojennej.

Starannie dobrał swych współpracowni­
ków, wiedział, że może w pełni liczyć na 
oficerów i żołnierzy, w ogromnej większo­
ści Wielkopolan, dobrze świadomych nie­
mieckiego niebezpieczeństwa, wiedział, że 
może się oprzeć o' patriotyczne współdzia­
łanie ludności cywilnćj tej ziemi,., Pragnął 
wiec natychmiast przystąpić do "prac for­
tyfikacyjnych, budowy umocnień, przygo­
towania zniszczeń i zalewów, które utrud­
niłyby działania ofensywne najeźdźcy. Na­
czelne dowództwo zgodziło się jednak na 
to dopiero w końcu lipca.

Ale Niemcy nie zaatakowali' frontalnie 
Armii „Pc^snań”. Główne swe uderzenia

skierowali na Pomorze w kierunku Byd­
goszczy i na południu ze Śląska na Łódź 
i Warszawę. Generał Kutrzeba wiedział, 
czym to grozi. Sam rozpoczął lokalne dzia­
łania zaczepne i' już w drugim dniu woj­
ny wysunął koncepcję wykonania dużego 
przeciwuderzenia w celu odciążenia naj­
bardziej zagrożonej Armii „Łódź”. Nie u- 
zyskał jednak akceptacji naczelnego wodza, 
polecono mu odwrót. Tymczasem sytuacja 
ogólna pogarszała się nieustannie. Armia 
„Łódź” nie wytrzymała nacisku przewa­
żających sił nieprzyjaciela i cofała się bez­
ładnie na Warszawę i Modlin. Armia „Po­
morze” była w coraz cięższej sytuacji. Ge­
nerał Kutrzeba wysuwa więc w dniu 
5 września projekt wykonania silnego 
zwrotu zaczepnego znad Bzury siłami swo­
jej armii i sąsiadów. Wreszcie jest zgoda, 
choć powzięta ' z 'ociąganiem i bez spełnie­
nia wszystkich próśb generała. I tak 
9 września rozpoczął się jedyny w tej kam­
panii, na dużą skalę podjęty polski ma­
newr ofensywny. Początkowo przyniósł 
sukcesy, rozbicie 30 dywizji niemieckiej, 
zmusił nieprzyjaciela do zmiany dotych­
czasowych założeń operacyjnych, skiero­
wania w rejon Bzury nowych sił.

Krwawa bitwa nad Bzurą, największa 
bitwa września’ ostatecznie zakończyła, się 
przegraną. Wynikało tó no prostu zc sto­
sunku sił i sytuacji ogólnej, niezależnej 
od Armii „Poznań”. Nie pozostała ona jed­
nak bez pozytywnych skutków. Historycy 
wojskowi są zgodni, że umożliwiła wydłu­
żenie obrony Warszawy o 2 tygodnie. I — 
powtórzmy utrwaloną już opinię — udo­
wodniła znakomite wyszkolenie, bohater­
ską postawę " żołnierzy i oficerów, śmia­
łość rozwiązań operacyjnych, zdolność ini­
cjatywy i konsekwencję w realizacji przy­
jętych założeń dowódcy armii.

BITWA nad Bzurą przeszła jako trwa­
ły element do historii polskiego czy­
nu zbrojnego, chwalą okrywając Ar­

mię „Poznań” i jej dowódcę, choć skoń­
czyła sję inaczej, niż, pragnęli tego wszyscy 
jej polscy uczestnicy.

Wielu z nich znalazło się w niemieckiej 
niewoli, w tym i ich dowódca. Ciężka cho­
roba i śmierć uniemożliwiły mu plano­
wany powrót do kraju. Ale pamięć o nim, 
o jego podkomendnych, o wszystkich żoł­
nierzach września przekażemy potomności. 
Uczynili wszystko, co było w ich mocy.

Główny cel działań wojennych w PoJsce 
widział zresztą generał Kutrzeba już w 
studium, z 1936 r., w wydłużaniu walki tak. 
by móc się doczekać uderzenia Francji na 
froncie zachodnim, co zmusiłoby Niemców 
do wycofania z Polski znacznych sił. Ale 
uderzenia na zachodzie nie było. Bez • tego 
kampanii polskiej wygrać nie było można.

Zmienić się musiały formy walki pol­
skich patriotów o wolność ojczyzny.

Walczyli na wszystkich frontach, w ru­
chu oporu we własnym kraju i tam wszę­
dzie, .gdzie los ich zapędził. Jakże słusznie 
powtarzamy, że krew za ojczyznę przela­
na jednaką ma cenę, z jednaką czcią po­
chylać musimy głowy nad żołnierskimi gro­
bami w którejkolwiek części świata leżą. 
Ale równie słusznie wskazujemy skąd przy 
szło zwycięstwo, decydujące o odrodzeniu 
państwowości oolskiej, jej kształcie tery­
torialnym i ustrojowym.

Któż lepiej niż wy, mieszkańcy Wielko­
polski, może zrozumieć, jak ogromne 
znaczenie miało wsparcie Związku Radziec 
kiego dla odzyskania ziem zachodnich i pół-' 
nocnych? Przecież bez nich byłaby Pol­
ska państewkiem o. wymiarach Księstwa 
Warszawskiego, bez możności rozwoju, 
bez perspektyw, bez większego znaczenia 
w Europie.

Nowy układ sił na naszym kontynencie 
dał. mu najdłuższy od wielu wieków okres 
bez wojen, a Polską stała się jednym z waż 
nych czynników pokoju i stabilizacji. Spra­
wiło to wiele czynników, zarówno natu­
ry wewnętrznej, jak i zewnętrznej.

WIELKA wola powrotu do normal­
nego życia i radość i odzyskanej 
niepodległości sprawiły, że — mimo 

oporu tych, co nie umieli się pogodzić 
z nowym ustrojem. — przytłaczająca więk­
szość narodu potrafiła wyrazić swój pa­
triotyzm wręcz trudnym z dzisiejszej per­
spektywy do _ pojęcia rozmiarem indywi­
dualnego i zbiorowego wysiłku. 
t Do zdobytego w oczach ■ świata autory­
tetu nieugiętych bojowników o wolność 
dołączał naród polski autorytet umiejęt­
ności zjednoczenia się w twórczej, pokojo­
wej pracy.
• ,-^'e byłyby ówczesne osiągnięcia w ta­
kim zakresie możliwe, gdyby nie oparcie 
o sojusz państw socjalistycznych, gdyby 
nie pomoc radziecka, zdecydowane popar­
cie i gwarancje dla naszych sprawiedli­

wych granic. Dzięki temu wsparciu donoś’« 
niej później brzmiał głos Polski, gdy 'wy« 
stępowała z inicjatywami pokojowymi, 
pianami Rapackiego i Gomułki, czy pro­
jektami bezpieczeństwa zbiorowego i roz­
brojenia.

Dziś osłabła pozycja Polski w święcie, 
ale możemy ją odzyskać, jeśli tylko ze­
chcemy i jeśli potrafimy wykorzystać lek­
cje historii, uzmysłowić sobie, dzięki cze­
mu zdobyliśmy na świecie autorytet wyż­
szy nawet, niż nasz potencjał ludnościo­
wy czy gospodarczy.

Uroczystości dzisiejsze są świadectwem 
że chcemy w pamięci potomnych utrwalić 
wiedzę o pokoleniu, które 43 lata temu 
umiało wznieść się ponad ostre konflikty 
społeczne i zjednoczyć w obronie swego 
państwa, umiało zaimponować śwnatu he­
roicznym trudem pierwszych lat powojen­
nych.

Wiedza o nim powinna być powszech­
ną szkołą patriotyzmu dla pokoleń, któro 
tamtych czasów nie przeżył/ Młodzież, z 
którą mamy prawo wiązać olbrzrrre na­
dzieje, spełni je tylko wówczas, gdy przy 
swoi sobie umiejętność myślenia mstorycż 
nego, koniecznego, by dobrze rozumne 
dzień dzisiejszy, by dobrze wytyczać cLo- 
gi w przyszłość. Temu właśnie służy zna­
jomość doświadczenia przodków. A z wis 
dzą łączyć się musi głęboka więź uczu­
ciowa, bez której nie ma integracji mię­
dzypokoleniowej, warunku prawidłowego 
rozwoju narodu.

Ta integracja jest nam n:ą_ mniej niż 
we wspomnianych latach niezbędna, aby 
opanować bolesne rozdarcia, aby zjedno­
czyć się dla wspólnego dobra, dla uzdro­
wienia stosunków wewnętrznych. dla- 
wspólnej walk: o zapewnienie bezpiecznej 
egzystencji naszemu państwu. Wzmagają 
bowiem swą aktywność siły .' dążące do 
imperialistycznej dominacji nad św.atem 
poprzez wyścig zbrojeń, paraliżowanie po­
kojowej współpracy państw o różnych 
ustrojach społecznych, nie maleje wbrew 
pragnieniem ludzi dobrej woli. lecz roś­
nie groźba konfrontacji nuklearnej.

Nie zapominajmy też, że są siły,' któ­
re chciałyby wykorzystać nasze trudnoś­
ci, pogłębiać je, aby ułatwić real.zacją 
swych niezgodnych z naszymi interesami 
planów.

Nam samym byśmy żyć mogli godnie 
konieczne jest przywrócenie wewnętrznej 
równowagi, przełamanie kryzysu. Ale po­
żytek z tego nie tylko my mieć będzie­
my. gdyż znów odzyskamy swą rolę_ jakm 
poważna siła w walce o bezpieczeństwo 
zbiorowe, o pokój miedzy narodami.

Potrzeba tylko, abyśmy znów udowod­
nili sobie i innym, że Polska to kraj mą­
drej, dobrze zorganizowanej pracy, to 
państwo rządne, o ugruntowanym ładzie 
wewnętrznym, wiarygodne dla swych so­
juszników i partnerów, to '-naród umieją­
cy jednoczyć się w obronie teco. co 
wspólne mimo wszelkich wewnętrznych 
róż-R.

PRZEBIEG wydarzeń . wczorajszych 
umacnia naszą wiarę w realność 
’ tej perspektywy. Nie można bowiem 

nigdy bagatelizować najmniejszych nawet 
zajść ulicznych, zawsze napawać muszą 
.goryczą, oburzeniem wobec ich inspirato­
rów. ale z najgłębszą satysfakcją i wdzię­
cznością stwierdzić możemy, że przede 
wszystkim spokojna i solidna praca cha­
rakteryzowała ten dzień. Klasa robotni­
cza, przytłaczająca w.ększość społeczeń­
stwa wykazała dojrzałość, poczucie odpo­
wiedzialności i godności narodowej. Nie 
usłuchała wezwań niezwykle nasilonej, z 
zewnątrz inspirowanej propagandy, zmie­
rzającej do wywołania w Polsce możli­
wie jak największych zaburzeń właśn.e 
w przeddzień rocznicy tragicznego wrześ­
nia 1939. właśnie w drugą rocznice hi­
storycznych aktów porozumienia i nadziei.

Jaką dawało to nam wszystkim saty­
sfakcję, że 'sprawiedliwy protest sierpnie-' 
wy klasy robotniczej został właściwie zro 
zumiany przez partię, dążącą również do 
zmian w swym działaniu, do zrewidowa­
nia polityki państwowej. Jakże byliśmy 
wzruszeni, gdy doszło do porozumieli. 
Wówczas wszyscy dobrze życzący swemu 
państwu widzieli przed sobą otwarta dro­
gę odrodzenia jego sił żywotnych, usuń i ę 
cia zła i nieprawości, droga reform i ogól 
nonarodowego zjednoczenia w praev dla 
wyjścia z kryzysu. Zgodnie z tym ',-tep- 
gjami były programowe uchwały IX Zjaz­
du PZPR i najwyższych instancji sojusz­
niczych stronnictw.

Wiemy aż nadto dobrze dlaczego stało 
się inaczej, ale dzień wczorajszy pozwala 
na nowe nadzieje, że społeczeństwo na­
sze nie dopuści już, by zakłócony był nie­
odwracalny proces reform, że wspólnie 
czuwając nad ich realizacja przyśpieszy­
my ich pozytywne rezultaty, że nie poz­
wolimy na zahamowanie postępu pełnej 
normalizacji życia kraju vi bez nieproszo­
nych rad oraz niedopuszczalnych ingeren­
cji sami znajdziemy rozwiązanie trudnych 
i złożonych polskich problemów.

Możemy i powinniśmy tego dokonać w 
imię najlepszych narodowych tradycji, w 
imię wierności tym, którzy nic wahali 

' się siebie samych złożyć w ofierze ojezyż- 
' nie. Przypomina nam o tym dzień dzi­

siejszy, 43 rocznica bohaterskiego zjedno­
czenia całego polskiego ludu, dzień odslo 
niecia pomnika tych, o których mówił ich 
dowódca generał Kutrzeba, żc: „Starali
się wykonać niewykonalny w 1939 roku 
obowiązek; obronę Tolski”. (PAP)
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2 prac Egzekutywy 
KW PZPR w Koszalinie
^ Aktualna sytuacja społeczno-polityczna 
A Ocena zakładowych programów 

wychodzenia z kryzysu 
A Przed jesiennymi pracami palowymi

XVI FESTIWAL PIANlSTYKI POLSKIEJ

(!nf, w?.) Wczoraj, pod prze 
wodnictwem I sekretarza KW 
Eugeniusza Jakubaszka, obra­
dowała Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego partii. Ocenia 
■no aktualną sytuację społecz­
na-po! i tyczna w' województwie, 
ze szczególnym uwzględnia­
niem wydarzeń w Koszalinie w 
godzinach popołudniowych 31 
sierpnia br. Wyrażono słowa 
uznania załogom zakładów pro ' 
cy, które na wszystkich zmia­
nach pracowały normalnie, ml 
mo intensywnej propagandy sił 
antysocjalistycznych w kroju i 
wrogich rozgłośni radiowych. 
Potępiono ekscesy, jakie pró­
bowano w/wołać w centrum 
Koszalina, podziękowano siłom 
porządkowym za szybkie za pro 
wadzenie spokoju. Jednocześ­
nie podjęto wiele wniosków 
dotyczących działalności insian 
cji i organizacji partyjnych w 
intensyfikacji pracy politycznej 
i propagandowej i pod ej mowa 
niu bardziej ofensywnej wołki 
z przeciwnikami socjalistycznej 
Poisk-i.

Z kolei Egzekutywa KW za­
poznała się z informacją Wy­
działu Społeczno-Ekonomiczne­
go KW o dokoncnych prze? 
organizacje i instancję stopnia 
podstawowego ocenach progro 
mów przerwy- 'lania trudności 
i wychod'? a z kryzysu gospo 
darczegc.

We wnioskach Egzekutywy 
KW dotyczących funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw mówi się 
między innymi o potrzebie sto 
łej oceny i analizy realizacji 
przyjętych programów oraz peł 
niejszym onaaźcwaniu do tych

prac stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych.

Następnie Egzekutywa KW 
omawiała stan przygotowań do 
jesiennych prac palowych. W 
tegorocznej kampanii jesiennej 
planuje się w województwie 
zasiać 8ó,6 tys. ha zbóż ozi­
mych, w tym 11,1 tys. ha psze 
nicy, 72,2 tys. ha żyta i 3,3 tys. 
ha jęczmienia. Zasiane zosta­
nie o 3,3 tys. ha więcej zbóż 
niż w roku ubiegłym. Zasoby 
nasion kwalifikowanych pokry­
wają całość zapotrzebowania 
zgłoszonego przez producen­
tów. Sprawność sprzętu tech­
nicznego do jesiennych prac 
palowych jest nieco gorsza niż 
w analogicznym okresie 1931 
roku. Jak wynika z informacji 
Wojewódzkiego Zarządu Rol­
nictwa, podjęte zostały ener­
giczne działania zmierzające 
do poprawy sytuacji w tej dzie 
dżinie.

Na Egzekutywie KW omawia 
no. także dalszy ciąg sprawy 
zmarnowanych pomidorów w 
Karnieszewićach, o której piso 
liśmy wielokrotnie w gazecie. 
Egzekutywa KW zobowiązała 
dyrektora koszalińskiej delega­
tury NIK do poinformowania 
mieszkańców Koszalina na ła­
mach gazety o wynikach kon­
troli przeprowadzonej w Kar* 
nioszewicach, a Komisję-Rolną 
KW - do dokonania wnikliwej 
analizy całokształtu dżiałalno- 
ścIa tego przedsiębiorstwa.

Egzekutywo KW przyjęło do 
wiadomości ocenę przebiegu 
imprez artystycznych, jakie od 
były się w województwie w lip 
cu i sierpniu 'br. (W.W.)

* ^ *

Wczoraj w KW partii w Ko­
szalinie odbyła się narada po 
święcona omówieniu wydarzeń, 
jakie miały ’ miejsce 31 sierp­
nia w wojewódzkim mieście.

W naradzie udział wzięli 
członkowie .Egzekutywy KW, I 
sekretarze instancji miejskich 
i miejsko-gminnych oraz I se­
kretarze organizacji partyjnych 
z dużych zakładów pracy w Ko 
szafinie. 1

O przebiegu dnia 31 sierp­
nia w Koszalinie i wojewódz­
tw!« poinformował sekmtorz 
KW Z. Krsnz. Stwierdził on, iż 
wrogowie starają się rozpo­
wszechniać plotki falszuja.ee 
przebieg wydarzeń.

Następnie sekretarz KW 
przedstawił zadania, jakie w 
aktualnej sytuacji społeczno- 
-polityćznej stoją przed kosza­
lińską organizacją partyjną. 
Wymaga ona od wszystkich, 
a szczególnie od członków par 
tii, jeszcze aktywniejszego i 
bardziej zdecydowanego dzia* 
łanio no rzecz realizacji bie­
żących zadań, — Musi nas ce 
chować zdyscyplinowani^ i po 
czucie odpowiedzialności la 
kożde zadanie, za każdy po­
wierzony odcinek pracy, za każ 
de słowo — powiedział sekre­
tarz KW.

Od dziś rozpoczynają się. ze 
bronie I sekretarzy POP, erga 
nizowane przez ROPP. których 
tematem będzie oceno sytua­
cji społeczno-politycznej oraz 
określenie zadań do pracy par 
tyjnej w najbliższym czasie.

Zadania POP to również 
udzielanie wszechstronnej po­

mocy ogniwom Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowe 
go, prowadzenie przez aktyw 
polityczny i gospodarczy sta­
łych rozmów z ludźmi bezpo­
średnio na stanowiskach pra­
cy, doskonalenie obiegu infer 
mocji wewnątrzpartyjnej, tro­
ska o sprawy bytowe załogi, 
inicjowanie działań zwalczają 
cych spekulację i pasożylnic- 
two.

Uczestnicy narady przyjęli 
rezolucję skierowaną da miesz 
kańcpw województwa, Zawiera 
ona ocenę przebiegu dnia 31 
sierpnia vż woj. koszalińskim, 
wyraża słowa uznania miesz­
kańcom za patriotyczną i oby­
watelską postawę oraz potę­
pia próby wykorzystywania czę 
ści młodzieży do działań skie­
rowanych przeciwko socjali­
stycznemu państwu.

Na zakończenie rezolucjo 
stwierdza: „Mimo incydentalne 
go charakteru wydarzeń w 
dniu 31 sierpnia powinniśmy
dokonać szerokiej partyjnej i 
społecznej ich oceny.

Apelujemy, by przejawiała
się ona obywatelską refleksją 
każdego mieszkańca wojewódz 
twa, rodziców i nauczycieli,
społecznych wychowawców dzie 
ci i młodzieży, a zwłaszcza każ 
dej organizacji partyjnej, każ 
de go ogniwa organizacji mło­
dzieżowej.

Jedynie twórcza praca, spo­
kój i ład społeczny mogą przy 
bliżyć zapowiedziane przez tow, 
gen. Wojaecha Jaruzelskiego
zawieszenie stanu wojennego".

W Kielcach zlikwidowano 
arsenał broni palnej

1 bm. w godzinach porań 
nych funkcjonariusze Ko­
mendy Miasta Milicji Oby­
watelskiej w Kielcach ujaw 
nil: przy ul. Leśnej arsenał 
broni i amunicji. Znalezio­
no m. in.: 5 pistoletów krót 
kich, 4 granaty obronne, 15 
granatów wykonanych do­
mowym sposobem, zapalni­
ki górnicze i lontowe, spion 
ki, dużą ilość amunicji do 
pistoletów i broni maszyno­
wej, znaczne ilości prochu

strzelniczego j artyleryjskie 
go, 2 ampułki nitrogliceryny, 
Wykryty sprzęt był w do­
skonałym stanie technicz­
nym, gotowy do użycia. 
Również tego dnia funkcjo
nariusze Służby Bezpieczeń 
stwa KW MO w Kielcach 
zakwestionowali w samocho 
dzie należącym do Tadeusza 
D. nową bojową rakietnicę 
o dużej sile działania.

W-sprawach tych prowa­
dzone jest sledztsvo. (PAP)

Koncert inauguracyjny i Lidia Grychiołówna
(dokończenie ze str. 1) 

zawita po piętnastu latach, 
no pamiętnym występie na 
I FPP, gdy grał w towa­
rzystwie Władysława Kę- 
dry, Ryszarda Ba feta i in­
nych , znakomitości forte­
pianu.

Niedzielne imprezy XVI 
Festiwalu Planistyki Pol­
skiej będą ni.« mniej atrak 
eyjne. W Zamku, o godz. 
17.Oh raz jeszcze usłyszymy 
Kaję Dancziowską, która 
wraz z Barbarą Halską", wy 
trawną akompaniatorka. da 
koncert kameralny. Barba­
rę Halską Słupsk gościł 
podczas VI festiwalu, z re- 
c i ta 1 em d w u f or t e-p.i a no w y ro. 
Jej partnerką byłą Maja 
Nosowska.

Program koncertu w Żarn 
ku zawiera utwory Karola 
Szymanowskiego. Do przer­
wy: pieśń kurpiowską „Za­

rżyj-że 1 kuniu”, Mity oraz 
pieśń Roksany z opery 
„Król Roger”. W drugiej 
części — taniec z baletu 
„Harnasie”, nokturn i taran 
tellę.

Wieczorem, w sali Te­
atru Dramatycznego, o 
godz. 20.00, z muzyką Cho­
pina wystąpi Lidia Grych- 
tołówna, laureatka czterecn 
m: ę d z yna rodowych ko nk ur - 
sów: w Warszawie (im.
F, Chopina, Berlinie (im. 
Schumanna), Bolzano (im. 
Bussen i ego) i w Rio de 
Janerio. L. Grychiołówna 
grała we wszystk cb kra­
jach europejskie n, w Ame­
ryce i Azji z wie’kimi dy­
rygentami naszych czasów, 
odznaczona w Pól-see. curia 
da również złoty medaj 
miasta' Mediolanu,

Na szósty występ przed 
słupską publicznością Lidia

Grychiołówna wybrała na­
stępujące utwory Frydery­
ka Chopina: balladę As-dur 
op. 47, dziewięć walców, 
barkarolę Fis-dur on. 60, 
trzy mazurki z opusu 59 
oraz andante spiana to i 
wielki polonez Es-dur op. 
22.

Zgodnie z tradycją, kon­
certy zostaną poprzedzone 
„słowem o muzyce” wybit­
nych krytyków.

Organizatorzy XVI FPP 
serdecznie zapraszają słup­
skich melomanów i gości 
na koncerty, jeszcze,, ser­
deczniej przepraszają za 
zmiany w ich programach, 
tym bardziej, że beJzie 
ich w tym roku więcej 
Jeśli równie korzystne, 
jak w pierwszym dniu. są­
dzimy. że publiczność nie 
będzie miała najmniejszych'
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30-lecie
„Glosu Fomorza"

Zapraszamy j
na nasze imprezy

'dokończenie ze str. 1)

niona orkiestra pod dyrek­
cja Jerzego Miliana,

W Słupsku uroczystości 
jubileuszowe naszej gazety 
rozpoczną się 5 hm,, w nie­
dzielę, również od otwarcia 
wystawy fotograficznej np. 
„Pomorze Środkowe w 
obiektywie fotoreporterów 
„Głosu”. Ekspozycję tę moż 
na będzie oglądać w czytel­
ni Klubu MPiK.

O godz. 18 — jubileuszo­
wy koncert w hali sporto­
wej przy ul. Szczecińskiej 

Bogaty jest także program 
imprez przygotowanych na 
Pomorzu Środkowym z oka­
zji jubileuszu „Głosu Po­
morze” i VITT Słupskich . 
Dni „Soortu”. Piszemy o nich 
oddzielnie, (el)

Sejm PRL wznawia prace
w sesji jesiennej

Zgodnie z uchwałą Rady 
Państwa .— 2 bm. rozpo­
częła się jesienna sesja 
Sejmu PRL, piąta sesja 
obecnej, VIII z kolei ka­
dencji. Sesja — przypomnij 
my — to kilkumiesięczna, 
tura prac Sejmu, podczas 
której zbierają się komisie 
sejmowe, pracują inne or­
gany naszego : parlamentu, 
odbywają się posiedzenia 
Izby.

Posłowie podejmują- nor­
malny tok orce sejmowych. 
Do najważniejszych należą

obecnie dalsze prace legisla 
Cyjne. W Sejmie, w róż­
nych stadiach zaawansowa­
nia. znajduje się obecnie 
ogółem 13 projektów nowych 
ustaw. Pracują też komisje* 

Podczas poprzedniej, wio 
sennej sesji' Sejmu (trwała 
ona niespełna 4 miesiące) 
Izba odbyła cztery posiedzę 
nia i uchwaliła — nie licząc 
ustawy budżetowej na rok 
1932 — ogólbm 11 ustaw, 
dotyczących sfery gospodar­
ki administracji kultury i 
szkolnictwa. (PAP)

^Tygodnik Robotniczy«
W kioskach ukazało sie no­

we czasopismo ,/lygodnik 'Ro­
botniczy”. Po przeczytaniu 
pierwszego numeru można być 
przekonanym, że zyska on so­
bie czytelników w środowiskach 
robotniczych, ale nie tylko.

„Człowiek, jego »raca i tycie, 
odczucia i póstawy, dążenia i 
codzienne kłopoty oraz teraź­
niejszość ł przyszłość robotni­
czych rodzin, to tematy oubli- 
cystycznei i reporterskiej pene 
tracii zespołu nowego czasopi­
sma” — czytamy w słowie 
wstępnym od redakcji, Już 
pierwszy numer spełnia spöro 
z tych zapowiedzi. *

Otwiera go artykuł napisany 
przez ślusarza z Huty „Warsza 
wa”, ooruszajacy trudne pro- 
blemv tego dz.' atu orzemysłu 
i hutniczych załóg. Te właśnie 
trudne problemy załóg rożnych 
zakładów z terenu calen-n kra­
ju sa także tematem kilku hi 
nych artykułów — krvtvcznych.

przedstawiających bez osłonek 
niełatwe sprawy czasu w jakim 
żyjemy.

W czasopiśmie znajduje rów­
nież odzwierciedlenie Drobienia 
tyka samorządu robotniczego 
oraz budownictwa mieszkanio­
wego. s* ponadto interesując» 
reportaże o robotniczych rodzi 
nach, komentarze i felietony 
dotyczące naszych codziennych 
spraw’ 5 kłopotów. i

„Tygodnik Robotniczy” zawie ) 
ta także dział korespondencji 
z zagranicy oraz obszerna ru­
brykę sportowa porady prak­
tyczne dotyczące domu i Sosno 
daratwa domowego, sporo ak­
tualnych informacji z różnych 
dziedzin tycia kraiu i urogram 
telewizyjny na całv tydzień.

Cena nowego tygodnika wyro 
Si 10 zł. Po lekturze nisrw<n,.e'ri 
numeru r zainteresowaniem he 
dżiemy oczekiwali na dalsze.

<c)

25 !ot 

„Kuriera 
Polskiego"

3 września 1957 r. ukazał 
się pierwszy numer popular 
nogo dziennika Stronnictwa 
Demokratycznego „Kuriera 
Polskiego”. Tytułem gazeta 
nawiązała do długich i bo­
gatych tradycji naszego cza 
sopiśmiennictwa. 1 Pierwszy 
„Kurier” pojawił się bo­
wiem już w 1730 r. W cza­
sach znacznie nam bliższych 
w pierwszym raku okupa­
cji ukazał się „Kurier Pol­
ski” inko konspiracyjne pis 
mo Stronnictwa Demokra­
tycznego. Po wyzwoleniu 
funkcje te przejął „Kurier 
Codzienny”.

\

WOPISTA URATOWAŁ
TONĄCEGO
WCZASOWICZA

Cfnt. wł.) W czwartek 2 brń
około god*. 7.3d powracający ? 
patrolowania plaży w Mjełnte 
dwaj żołnierze BaltyefeeJ Bry­
gady Wojsk Ochrony ‘Pograni­
cza — szef. Józef Bawor i sżer 
Andrzej Rap’is — zauważyli u 
końcaf falochronów tonącego 
Człowieka. Szer. Józef Bawor
natychmiast zrzucił mundur i
wskoczył do wody spiesząc ha 
ratunek. Mimo utrudniającego 
niesienie pomocy wyzokiego śts 
nu morza,. żołnierzowi udało 
się — przy wykorzystaniu falo 
chroń ów — wynieść tonącego 
na brzeg, skąd następnie został 
on przeniesiony do pobliskiego 
ośrodka wypoczynkowego. 3sV. 
Sie okazało. bvł to 315-1 et-ni me* 
ezvzna-inwelfda. mieszkaniec So 
kołowa Podlaskiego, przebywa­
jący na Wczasach w Mielnie
Do dramatycznego zdarzenia do
szło, gdy wczasowicz poszedł 
umyć sie w wodzie morskiej.

Po odzyskaniu przytomności, 
uratowany mężczyzna wraz z
żona złożyli wopistom serdecz­
ne podziękowanie. Szer, Józęf 
Bawor doznał w czasie Podję­
tej przez siebie akcji ratunko­
wej obrażeń klatki piersiowej 
1 nogi. (w)

INFORMACJA BIURA PRASOWEGO RZĄDU

Po wydarzeniach 31 sierpnia hr.
. W oparciu o dane coc ho 

dzace z Prokuratury Gene­
ralnej j Ministerstwa Soraw 
Wewnętrznych Biuro Praso 
we Rządu informuje, że w 
wielu miastach zachowanie 
sprawców zamieszek z dnia 
31 sierpnia miało chacakter 
wy bitnie agresywny. Nisz­
czono mienie publiczne i 
orvwatne. Między innymi 
w Warszawie próbowano 
podpalić pawilon hand 1°wy 
przy ul. Mars zał ko ws ki e 1 
o?az wieżowiec ■ przy ni 
Dzierżyński eeo Straży do- 
żarnei. która w skali całe- 
so kraiu ’'nterwenfewała w 
ponad lfi przypadkach oęd 
mień. wielokrotnie unie* 
rńdiżlnwisno akcie ratowni­
cza. Uszkodzono 22 wozy do 
żarn ?c ze.

Siły tiorzsdkowe oodielv 
stanówki że działania zrodrie 
z orawem stanu wojenne­

go. orzv wraca i ac spokój na 
ulicach wszystkich miast.

Podczas zajść ulicznych 
obrażeń doznało, w fi dotych 
czasowych da.iivch 63 ich 
uczestników. Rannych zests 
ło 143 interweniujących 
funkcjonariuszy MO z któ­
rych 41 umieszczono’ w szü! 
talach Stan 3 % nich jest 
bardzo Poważny. Obraże­
nia odniosły także osobv oo 
stronne wvkonuiace swe 
obowiązki służbo-we. ba di 

.oowracaiace z oraćv. No. zo 
stał raniony w głowę kie­
rowca autobusu linii 179 
w Warszaw;e Stan rannego 
jest bardzo ciężki,

O fiołem .óodezas zajść za- 
t.rzvmano 4 0"0 osób. Ponad 
dwie trzeć-e z nich -to ln« 
drfe którzy rre ukończyli 
30-*e<ro roku żrcia.

Nie sa leszcze zr-ane neł 
ne rozmiary strat materiał

nvćh. Wiadomo jednak, że 
uszkodzone zostały obiek­
ty użyteczności oubhcznei. 
ś rod ki kenn un ’ k a c i: miej­
skiej, pojazdy prywatne i 
samochody Milicji Obywatel 
skiei oraz straży pożarnej.

31 sleronia w Gdańsku, 
w rekin i e za iść znale ziono 
zwłoki 22-letniego mężczy­
zny z rana, tłuczoną ffłowv 
Przvczvnv i okolięznośc! zao 
nu są w trakcie ustalania.

W związku z wvdaiwenia- 
żrni które wvwołałv śmierć 
lub zranienie osób a także 
we wszystkich innveh * orzv 
OSdkäch w których uczepu 
nicv aamieszek doouścfli 
sie nr zastępstw or sana oro 
kurätufv Dowt zechnei 5 
wóiskowei wszczęły śledz- 
twa.

(PAF)

KRONIKA SĄDOWA

Wyroki za znieważeoie funkcjonariuszy MO
(Jnf. wł.) Przed Sądem Rejonowym w 

Koszalinie odbyły się wczoraj (2 bm.) dwie 
rozprawy ośób oskarżonych © tó, że pod­
czas zajść w dniu 31 ubm, dopuściły się 
znieważenia funkcjonariuszy MO (art. 236 
K.k.).

Na. ławie oskarżonych zasiadła Zofia. P. 
(lat 50) t wykształcenia inżynier rolnik, 
pracownica jednostki -geodezyjnej w Ko­
szalinie,

Oskarżona’ nie przyznała się ,do winy. 
"Wyjaśniała., że 31 sierpnia* Wieczorem
znajdowała się koło katedry w Kosza­
linie w grupie osób, które zgromadzone 
wokół krzyża misyjnego śpiewały pieśni 
patriotyczne i religijne.

Z zeznań jednego ze świadków (funkcjo­
nariusza MÓ) wynikało, że oskarżona kie­
rowała pod adresem rozpraszających tłum 
milicjantów różne słowa i epitety powszech 
nie uznawane za obelżywe.

Sąd uznał, że oskarżona jest winna za­
rzucanego jaj czynu i skazał ją na 8 mie­
sięcy pozbawienia wolności.

Na ławie oskarżonych zasiadł rów- 
ńićż Bogusław T. (lat 26) — z zawodu 
kierowca. Znajdował się on w gru­
pie ćśób, które milicja wezwała do ro­
zejścia się. Pod adresem jednego z mili­
cjantów Bogusław T. wołał kilkakrotnie 
„hitlerowiec’', po czym zaczął uciekae. Za­
trzymany został na podwórzu swego domu. 
Na rozprawie utrzymywał, że to nie oh 
wznosił okrzyki, lacz jakiś starszy męż­
czyzna z dzie •. cm.

Sąd nie da-, wiary wyjaśnieniom oskar­
żonego i skażał go na rok pozbawienia
wolności z zawieszeniem na cztery laty 
i 40 tysięcy złotych grzywny.

Oba wyroki nie są prawomocne. Służy 
od nich odwołanie. W ciągu 7 dni, do Sądu 
Wojewódzkiego, (ski)
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"V*** ab>m był jedynym czytelnikiem publikach
• zrottiacn i przyczynach polskich kryzysów, który już 
tej lektury po^prcstujiie trawi.. Współczucie dla człon- 
Jsow komisji Jk.G PZPRr. powołanej, decyzja IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu dla zbadania owych źródłem, a stojącej 
przed zadanem niebywale trudnym, nie umniejsza obaw, 

l «na Ł-aje wobec problemów, które potoczna opinia, 
także w' Parta, juz ? góry rozstrzygnęła, rod presja na-
atirojow i stereotypów posierpniowych”.

TYCH NASTRO­
JACH pisał słuśz 

i eawaznie 
Uroan w „Tu i 
teraz”. Zgadzam 
się z jego general 

eymi tezami; ale wątpię 
czy trafia do przekonań 
tych, którzy ..ukaranie” 
.osób, określonych jako win 
sie obecnego kryzysu, sta­
wiają ,11 a czele wszystkich 
problemów, .. -uważając, re 
ijest to miernik wiary god- 
.mości partii: Pod ich adre­
sem chce źrebić kilka 
uwag. Partia ma do swej 
dyspozycji tylko jedna naj 
wyższą karę. — .wydalenie 
C; karg. ,tę : zastosowała wolą 

.'delegatów, na ostatni zjazd 
i.fO: wbrew pro pozycji: soe 
.c.ialnej komisji, która wnio 
a ko wiąl s o pv ze p,ro.wąd zenie 
w. sposób;, demokratyczny 

.szczegółowego badania 
przez nowo wybrana Komi 
sję Kontroli Partii, a, więc 
przez organ, wedle nowego 
statutu, niezależny -od KC. 
•Wydalenie z partii tych 
osób nastąpiło więc bez ta 
kiego rzetelnego, .sżczegóło- 
wego badania i bez- dania 
możliwości obwinionym pub 
licznej . obrony. Ale stało 
się. Chodzi mi przecież nie 
o obronę tych osób, ale o 
po wszec hme zrozumienie, 
właśnie przez towarzyszy 
uważających sie za komu­
nistów, że była to kara 
rzeczywiście najwyższa, dla 
człowieka związanego nie­
raz całym życiem z na­
szym ruchem — kara osta­
teczna, przekreślająca jego 
życie, a w naszych warun 
kach równająca się ka*i.e 
imierci- cywilnej. BagaseF-*- 
zować sob.e taką karę mo­
że tylko ten, kto bagateli­
zuje sobie samą partię. 
Oczywiście, inne-: znaczenie 
ma ta kara dla ludzi głę­
boko ideowych, a inne dla 
bezideowych, , karierowi­
czów czy osób nawet- o 
wielkich .pasjach pall.- ... 
tycznych,' ale pczbawio 
nych • i d e o w s g o kośćca. 
Dla. pierwszych kara taka 
oznaczać może katastrofę 
moral r..ą, . dla drugich 
tylko . koniec kariery,. 
Jęązczs raz podkreślam. \z 
nie . .bronie tu wiadomych 
psób, .ale jedynie zasad, wg 
die ... których partia jako 
organizacja I ideówo-polf-. 
tyczna wyczerpała swoje 
możliwości karania.

muję jednoznacznej • - odpo­
wiedzi. Nie jestem ekono­
mistą i należę do tych 
nielicznych Polaków, -któ- 
Ry.. nie mają recepty na 
wyjście z kryzysu społecz­
ną-gospodarczego. Jestem 
.pisarzem . i Wolno mi „gdy­
bać”. Otóż zapytuję, może 

. naiwnie,, co stało by s:'ę, 
gdyby nie sierpniowy wy­
buch i jego skutki, gdyby 
Polska dostała dalsze kre­
dyty . . i pożyczki, co było , 
chyba zupełnie, realne. : u ■ 
ruchomiła. te • inwestycje, 
które mogły sie spłacić ’ i 
zapewnić społeczeństwu ta­
ka obfitość towarów, iseta

Tadeusz Hołuj

.0 kryzysie 196.8 roku, ani 
w Wielkiej Brytanii'o kry 
zy s i e ustom juwym t:r: wa.] a - 
cym wokół sprawy irlandz- 
'b;ej. Trzeba wiec chyba 
uczciwie zbadać, który z 
polskich kryzysów był kry­
zysem Ustrojowym a który 
me. Sądzę, że doszli byśmy 
wówczas do istotnych wnio 
sków. Oczywiście, nie 
cnodzi tu o mechanicz­
ne stosowanie formuły: 
„Nie przeciw . socjaliz- 
mowi, ale przeciw, jego wy 
pączeniom”.

RZECZ jasna,, wpierw 
należy jasno for­
mułować charakter 
tego ustroju, co .w. 
nim jest zasadą, a 
co wymogiem czasu 

czy sytuacji, .ile np. w u- 
stroju socjalistycznym jest 
elementów ustroju poprzed­
niego. a takie' są i nie trzeba 
tu się powoływać, ną stwier 
dzeńle. Lenina. Czy elemen­
ty takie są uświadomione,

Rozumiem też, że nie 
zadawala to wielu -lulzi, 
zwłaszcza tych towarzyszy, 
którzy od sierpnia musieli 
przyjmować na siebie cały 
gwałtowny ■ ogień zarzutów 
zbiorowej odpowiedzialnoś 
ci - za po wst ałą sy tuacię. 
Wybraliśmy Trybunał Sta- 
•np. ^ On będzie sądził, ale 
także w' majestacie prawa, 
nie powstał przecież w? 
Polsce stanu wojennego ja­
kiś „Rewolucyjny Trybunał 
Wojskowy”, który ' stoso­
wałby. prawa rewolucyjne 
i partia n.e będzie zmu­
szać organówr państwowych 
do obalania porządku praw 
»ego.

P R A W A zr e szt ą
sprowadza się do 
pytania podsta- 

; wow-ego: . czy po­
przedni e kierów 
ni ct wo partyjno- 

-f»ańtstwxi\ve celowo i! roz.- 
myślhie prowadziło Polskę 
do zguby (bo i takie słv- 
»sy się ■ oskarżenia),- --.zy 
miało świadomość nadcho-I
drącego -kryzysu. 1 szmśe 
jego’ -zahamowania-, -aby • 
kfe-ntynunwać obraną - no 
1870 roku drogę bez zała­
mań?

■ A ygi.ęc, czy obecny' kry- ’ 
ays. jego głębia i po wszech 
róść'. Były' nieuniknione? Za 
dawałem i zadaję to pyta­
nie wybitnym •ekonomistom 
i politologom, ale nie otrzy

mieliśmy, o czym zapomi­
namy, jeszcze -w lecie lago 
roku. Polska miała przecież 
wysoki autorytet w świe- 
cie’ w obu jego podzielo­
nych sferach, zadłużenie, 
jaKkolwiek olbrzymie, nie 
było największe w Europie 
i na święcie, świadomość 
objawów kryzysowych pikę 
cteż istniała, o czym świad ' 
czą chociażby, próby refor­
my cen, systemów organ:za 
cj: przemysłu, hamowanie 
inwestycji.

Q CZEGO . zmie­
rzam?. Do niepo­
pularnego stwier­
dzenia, że mogli ś
my uniknąć kata­
strofy w takich

rozmiarach,, jakie znamy, 
gdyby nie sytuacją; od sierp 
nią do grudnia, Ćhciąibym 
być dobrze: zrozumiany’ ~~ 
twierdzą jednocześnie, ze 
nnch posierpniowy • przy- 
niósł wiele pozytywnego, ale 
nie_ w sferze gospodarki. Dla 
niej był ciosem, ciosem w
organizm osłabiony już, 
nie dającym żadnych moż­
liwości uzdrowienia w' taro 
tym . czasie. ' Pyrrusowe 
zwycięstwa robotników 
m u s i a ł y przerodzić się 
w klęskę ich i całego pra­
cującego społeczeństwa, 
gdyż żadna gospodarka na 
sw.ee.e nie. wytrzymałaby 
takiego ciosu. I jest rze­
czą obojętną, jakimi inten­
cjami są kierowane, skóro 
rezultaty są takie, jakie 
są. a skrupulatni rachmi­
strze obliczyli już, ile mi­
liardów kosztowały nas 
narodowe zwycięstwa. Prze 
praszam, ale przed jakim 
trybunałem staną odpowie­
dzialni za zadanie tego cio­
su? -

Nie mogę się też pogodzić 
z popułarną teorią ..cląjłoś 
ci kryzysów” w Polsce, po­
nieważ przede wszystkim 
nie wszystkie „daty pol­
skie” to daty kryzysów, 
których w najnowszej historio 
grafii namnożyło się i mno 
ży się dalej. Już mówi ślą 
i . pisze o „kryzysie” I 1944/45, 
1949. a rok- 1963 zbyt po­
chopnie zaliczono już do 
takich samych zjawisk spo 
łecznych jak 1956 czy 1970. 
Przecież nie każdy ruch ; 
nie. każde rozruchy znam:o
nu ją „kryzys polski”, jeśli 
rozumieć pod tym określe­
niem kryzys ustroju. Nikt 
nie, mówi np, . w« Franc u

czy też nie. Co oznacza ter­
min „władza ludowa” jako 
typ władzy ustrojowej a 
nie personalny zestaw ekip 
kierowniczych, O charakter 
tej władzy i jej pochodzenie 
toczył się przecież i nadal 
toczy zawzięty spór, także 
W partip także na łamach 
„Zdania”,* Przeciwnicy" i wro 
go wie — a radziłbym roz­
poznać te dwie.' kategorie 
— całą kwestię kryzysów 
polskich usiłują sprowadzić 
właśnie do charakteru i po­
chodzenia władzy w Polsce. 
Teza o dwóch, przeciwstaw 
nych siłach — „władzy” i 
„społeczeństwie”, o rzeko­
mej stałej w całym okresu* 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej-walce tych dwóch sił, 
jest dzisiaj szczególnie ostro 
stawiana przez wszystkich 
antykom unistów w kraju i 
na świecie. „Władza ludo­
wa” nie powstała w drodze 
parlamentarnych . wyborów, 
t-ó prawda, ale gdzie 1 kie­
dy powstała władza zmie­
niająca podstawy ustroju 
społecznego w drodze par­
lamentarnych wyborów, 
zwłaszcza ze ta zmiana na­
stąpiła jeszcze w czasie woj 
ny, na zapleczu frontu? Czy 
istniała kiedykolwiek i gdzie­
kolwiek taka sytuacja’, że­
by jakaś zorganizowana si­
ła polityczna nie „wykorzy­
stała” sprzyjających warun 
ków sięgnięcia po władzę?

Powstała wówczas właś­
nie władza, zwar.a w naszej 
publicystyce _ niezbyt precy­
zyjnie „władzą ludową” “ (

poten typ władzy trwa 
dziś dzień.

Opowiada się, te władza 
ta była obcą społeczeństwu. 
Jakiemu społeczeństwu? Kto 
kiedy . prowadził takie ra­
chunki,' wedle których moż­
na ocenić realnie, jaki od­
setek Polaków władzę tę 
popierał czy przyjmował za 
właściwą? A przecież w 
żadnym okresie PRL „wła 
c^a” ; ta nie była, wbrew 
niektórym twierdzeniom, od­
izolowana. od społeczeń­
stwa, choć różny był sto­
pień jego poparcia. Pro­
gram jej — odbudowa kra­
ju, • bezpiec zeńs two mię dzy-
narodowe, likwidacja pano­
wania kapitalistów i obszar­
ników, upowszechnienie 
oświaty — był popierany 
przez podstawowe: warstwy 
społeczeństwa. Czyż do te­
go SDołeczeństwa nrA Y1 £1

leżały miliony ludzi, którzy 
przeszli przez PPR j PPS, 
a potem przez PZPR, także 
w okresie przezwanym „sta 
lmowskim”,- czy masowe or­
ganizacje młodzieżowe, spo­
łeczne i zawodowe, współ­
pracujące z partią — to 
nie społeczeństwo? Powia­
da się, że ta władza i«ub- 
wa — cały czas mam na 
myśij typ władzy, a nie jej 
skład osobowy i posunięcia 
polityczne — nie uzyskała 
we wnętrzu ej lega 1 i zac i i.
Czyżby? Można, różnie są­
dzić na przykład o naszych 
wyborach do władz. Można 
•porównywać je z wyborami 
w systemach demokracji 
parlamentarnej, jakkolwiea 
partia nigdy nie twierdziła, 
że system demokracji ludo­
wej czy później demokracji 
socjalistycznej jest lub ma 
być tożsamy % demokracją 
parlamentarną. Można pisać 
o polskich wyborach po 
wojnie w cudzysłowie. Ale 
nie można, zaprzeczyć, że te 
wybory były wielokrotnie 

. P l e b i s c y tie m za lub 
przeciw właśnie władzy lu­
dowej, formą społecznej le­
galizacji. Gdyby „społeczeń 
siwo” (też w cudzysłowie 
-oznaczającym takie pojęcie 
społeczeństwa, jakim szer- 
snują nasi przeciwnicy) by- 
io rzeczywiście w swej ma- 
■ą e przeć: w owej wła- 
•rj.zy ludowej, bojkotowa­
łoby wybory, a taki fakt 
nie miał miejsca. Twierdzi 
?:ę. że wyniki niektórych 
■wyborów były fałszowane, 
lub, że odbywały się pod 
Presją.

Czyżby jednak te miliony 
Polaków, tak licznie, ku 
zdumieniu wśeibskicb obser­
watorów zagranicznych, sta- 
wających do wyborów, czy­
niły to w swej masie „pod 
bagnetem i fcnutem”? Czy 
mieliśmy do czynienia z ma 
sowym bojkotem wyborów?- 
Presja rzeczywiście istnia­
ła, w różnych okresach róż­
na. Była nią przede wszyst 
kim presja polityęzno-par- , 
tyjną, wynikająca z porozu­
mienia międzypartyjnego, a- 
hy. członkowie sojuszniczych 
partii głosowali na wspólne 
lisiyy Była — dziś nie wy­
obrażania — praca agitacyj­
na i mobilizacyjna, a w 
■okresie przedpaździerniko- 
wym również nacisk admi­
nistracyjny, Ale akurat w 
latach siedemdziesiątych lu­
dzie, szli przecież do urn wy 
borczych z własnej, nieprzy 
muszonej woli. A więc nie 
można pochopnie odrzucać 
faktu masowego udziału 
własn.-e społeczeństwTa w 
ijch aktach legalizujących 
polityczne podstawy władzy.
A czym było masowe po­
parcie „Wiesława”, p0 paź­
dzierniku i Gierka po grud­
niu. jeśli nie pewną formą 
legalizacji • władzy, ludowej, 
jako że charakteru tej 
władzy żaden z nich ani 
me chciał, ani me' obiecy­
wał zmienić. A więc coś 
me tak z teorią, wedle któ­
rej praprzyczyną wszyst­
kich kryzysów jest jakaś 
wyimaginowana. wojna ca- 
łego społeczeństwa z wła­
dzą.

I OSTATNIA sprawa, 
tylko zaznaczona w 
tym szkicu. Jest to 
kwestia umiejętności 
widzenia historii nam 
współczesnej w wiel­

kich procesach społecznych. 
Rzecz^ to trudna dla * jej 
bezpośrednich uczestników ■ 
byłoby naiwnością nama­
wiać, aby Polacy uspokoili 
się myślą. że kiedyś tak ea­
rn ten okres będzie skwito­
wany jednym akapitem, że 
przyszły badacz naszych po­
wikłanych. dziejów. żyjący 
.luz w nowym, naprawdę soc 
jahstycznym społeczeństwie, 
bąozie się. raczej zastana- 

‘ ‘a?, naa Pozytywnym zna­
czeniem naszych. przełomów
dla powstania takiej' właś­
nie formacji, Bo taka nowa 
forma.' tworzy się na na­
szych czasem porażonych
oczach”.

(„Zdanie”)

Towarzysze
W

J

KIEDY l września 1952 
roku pierwszy numer 
„Głosu Koszalińskie- 

go” ujrzał światło dzienne, 
nie mogło przy tym — 
rzecz oczywista zabrak­
nąć drukarzy. To przecież 
oni nadaja materialny 
kształt gazecie^ zaś określe­
nie „ujrzał światło dzien­
ne” należy tu potraktować 
jak najbardziej dosłownie. 
Bo chociaż dzienniki ukazu 
jace sie w kioskach rano z 
reguły drukowane s?, w no 
cy. to przecież składanie, la 
manie i druk pierwszego nu 
meru „Głosu” —- choć liczył 
on zaledwie cztery strony 
trwały od rana .31 sierpnia 
do rana 1 września. Cóż... 
Owczęsny zespół gazetowy 
ówczesnych Koszalińskich 
Zakładów Graficznych, na­
prędce skompletowany spo 
śród drukarzy przybyłych 
z różnych stron Polski, do­
piero sie „docierał”...

Było to „tylko” 30 lat I® 
mii, tym niemniej z owego 
zespołu pozostało w obec­
nych Prasowych Zakładach 
Graficznych RS W „Prasa — 
Książką — Ruch” niewielu 
ludzi. Nawet bardzo niewie 
lu. Tadeusz Bralewski, Sta­
nisław Wilczek. Ryszard Złe 
liński... I to chyba wszyscy. 
No tak. niedawno przecież 
żegnaliśmy Mieczysława Pan 
kowskiego. przez wiele, wie 
le lat niezawodnie nadają­
cego składom linotypowym 
i ręcznym kształt poszczegó! 
nych kolumn gazety. Jak 
wielu innych — odszedł już 
na zasłużona emeryturę: I
jak wielu innych pozosta­
wił pr> sobie wspomnienia, 
zawierające sie m. in. w 
jakże wymotWiym: „kiedy
to robił Mietek...”,

Jedni są na emeryturze, 
inni już —; niestety — nie 
ży.ia. Tak wiec niełatwo 
przyszło skompletować bo 
dai częściową listę tych, 
którzy włożyli swój trud wr 
narodziny pierwszego nu me 
ru „Głosu”. A byli to m. in, 
majster gazetowy Włady­
sław Dudek, iiuotypiści Jan 
Ar cicho wski, Antoni Natu- 
s:ewicz i Antoni Osiecki, 
metrampaż Paweł Swital- 
ski, stereotyper Radomski, 
maszynista rotacyjny... Za­
raz. zaraz — jak jemu właś 
ciwie było na imię. bo 
przecież wszyscy nazywaliś­
my go „Szymonem”? Nazy­
wał sie Szymański. Chyba 
Bolesław. No oczywiście — 
Bolesław. Trudno też było­
by zapomnieć pierwszą od- 
bieraczkę gotowych gazet 
t maszyny rotacyjnej, a to 
chociażby dlatego, że była 
to osoba równię pracowita 
i energiczna, jak tryskająca 
humorem. Wiele czynionych 
przez nia psikusów' wspomi 
na się z rozbawiertłem do 
dziś. Taka właśnie była Ja­

nina Popko-Rutkowska.

Drukarnia nie powstała 
wszakże w Koszalinie wraz 
z „Głosem”, Istniała tu juz 
rd połowy 1915 roku. Wte­
dy to przecież — 2 wrze­
śnia pierwszego roku na­
szej obecności na Ziemi Ko 
Szalińskiej — ukazała się 
pierwsza gazeta w tym mie 
ście. „Wiadomości Klosza-iń 
skie”( składane wrów?czas 
całkowicie recznie i tłoczę- 
ne na „zwyczajnej” maszy­
nie płaskiej.

Zakład mieścił sie wów­
czas przy pi. Wolności (tam, 
gdzie dziś znajdują się biu 
ra Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Cie­
plnej) i był skromnym, nie 
wiele znaczącym oddziałem
Szczecińskich Zakładów* Gra 
ficznych.

Koszalińskie Zakłady Gra 
f:czne powstały jako przed 
sieblorstwo samodzielne, % 
dniem 1 stycznia 1951 r.

Właśnie t 'myślą o podjęciu 
druku wojewódzkiej gazety 
codziennej. Wtedy też otrzy 
mały obecny swój budynejc 
przy ul. A.- Lampego.

.Maszyny piezbedne -do 
podjęcia produkc.ii gazt.J- 
wej ściągano z różnych 
stron kraju Zazwyczaj u- 
żywane. niekiedy mocno już 
wysłużone.. Taka lest m. in. 
maszyna rotacyjna, zbudo­
wana w... 1925 roku. Służy 
cna do drukowania „Gloąu 
Pomorza” jeszcze dziś. co w 
dużvm. stopniu tłumaczy nie 
najlepsza jego jakość gra­
ficzna. No. ale fachowcy 
twierdza, że to w ogóle 
dziw. iż maszyna —- starnsz 
ka jeszcze jakoś sie kręci...

W pierwszych latach ist­
nienia naszej gazety poi 
nią Koszalińskie Zakłady 
Graficzne wypuszczały tyl­
ko druki tzw?. akcydenso­
we. czyli różne formularze, 
zaproszenia, afisze Wraz % 
gazetą codzienną przed ćrii 
karskim zespołem pojawiły 
się wszakże i inne niekie­
dy dość nietypowe zadarła- 
Na przykład — drukowanie 
w terenie, na urządzeniach 
tymi Dołowego. gromadz­
kich gazetek poświęconych 
różnym akcjom: żniwem,
skupowi ziarna, wykopkom 
ziemniaków. Krótko mó­
wiąc — drukarze działali 
w składzie uruchamianych 
wtedy przez partie ekip agi 
tacyj n o - pr i naga n d owv cli 

Przez wiele lat Koszaliń­
skie Zakłady Graficzne za­
biegały o możliwość na bu 
dowania nowych obiektów* 
prcdukcy jn y eh. Zadam a

»resły bowiem z roku na 
rok. a wlec w drukarni 
stawało sie coraz ciaśniej. 
Dość powiedzieć, że lei za- 
łega powiększyła sie w cią­
gu ostatnich • S3 lat trzykrot 
nie z góra.

Rozwijał się sam „Glos”, 
Jego nakład wzrósł z pocza& 
kowyca 2ö tys. do 170 łys. 
łwyoanie swbotJuo-Ułwiiiicl 
ne) egzemplarzy, oheeme 

' wychouzi pięć razy w ty - 
goduia w uwóclt %vydanifci’ń 
(koszaausKie i s.upsaai, uyf. 
zas czas, ze szcóc, a nawet 
siedem razy w tygodniu s*e 
sei oma wytraułam, 'Łereaowy 
n*i, no, a uprocz gazety ću- 
uz.emiej Kasowe Za «.łany 
uraliczne Kb'VV „Prasa — 
Książka — Kucu ' wydają 
dziś u wa tygnauiki.. jem u 
miesięcznik i po ok, mulo­
na egzemplarzy rożny t o 
książek w saau miesięcznej. 
Utworzono tutaj i rozbudo­
wano całkiem nowy cłttał 
produkcji poligraficznej — 
offsetowy.

Z budowlą nowych obiek­
tów? w obecnej sy tuacji u ze 
ba betizie jeszcze sie wstrzy­
mać. Dwie nowiutkie, bu­
dowane w SHD offsetowe 
maszyny rolowe, o 'wydajno 
ści yo 30 tys. egzemplarzy 
gazety każda, maja być .ud 
nak dostarczone do Kosza i i 
na przed końcem bieżące, i 
roku. Trzeba ie będzie ja­
koś wcisnąć w dotychcz«so 
we pomieszczenia drukarni. 
Nie umili to z pewnością 
życia koszalińskim druka­
rzom. ale wyjdzie na zd;i>- 
wie gazecie w której drnk 
zawsze wkładali wiele ser 
ra. Nieporównanie zyska o- 
na bowiem na wyglądzie 
graficznym, a zwłaszcza ja 
kesej reprodukowanych
zdjęć i czytelności druku.

Powinno to nastąpić w 
pierwszej połowie nreyszłe- 
eo roku. Za co naszym wy- 
próbowanym przyjaciołom, 
koszalińskim towarzyszem 
czarnej sztuki, z góry w 
imieniu własnym i Czytelni 
ków* dziękujemy*

hi p>
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JOZEF MUCZKE, kierów 
nik księgarni naukowo-tech 
nicznej FP „Dom Książki” 
w Słupsku:

Jubileusz 30-lecia „Gło­
su Pomorza” zbiega się z 
moim prywatnym ’ 30-le- 
cietn pracy zawodowej, z 
czego 29 lat spędziłem w 
słupskich księgarniach. Dla 
tego wszystko co słupskie, 
jest mi bliskie, również na­
sza gazeta.

Nie będzie w tym wiel­
kiej przesady, jeśli po­
wiem, że czytałem nie­
mal że wszystkie numery 
„Głosu”, bez w.zględu na 
to. pod jakim tytułem się 
ukaz.ywrał — „Głos Słup­
ski”, „Głos Koszaliński”, 
czy ostatnio „Głos Pomo­
rza”. Zawsze znajdowałem 
w nim przede wszystkim 
informacje dotyczące mo­
jego miasta i wojewódz­
tw®, bardziej przydatne w 
pracy i po prostu w ży­
ciu.

Interesują mnie na rów­
ni — materiały z dziedzi­
ny kultury i oświaty, co 
produkują nasze przedsię­
biorstwa, ile przybyło

mieszkań i lokali użytko­
wych, praca urzędów ad­
ministracji, co dokucza 
ludziom.

„Głos” przynosi także 
przegląd najważniejszych 
•wydarzeń politycznych w 
kraju i na świecie, pozwą 
łający — moim zdaniem 
— w sposób dostateczny 
zorientować się w sytua­
cji.

Codzienne kupowanie 
„Głosu Pomorza”; stało się 
n a w y k i em, ko n i e c zno ści ą. 
Kiedy wyjeżdżam z ro­
dziną na urlop, zaprzyjaź 
niona kioskarka odkłada 
gazetę na moje konto.

Również moja żona nie 
wyobraża sobie, dnia bez 
„ Głosu”. Musi przejrzeć 
informacje, przeczytać ko­
lejny odcinek powieści i 
rozwiązać krzyżówkę.

Na przyszłość, redakcji 
„Głosu Pomorza” życzę 
jak najwięcej wiernych 
czytelników, a jednocześ­
nie w roszę postulat, żeby 
częściej był podejmowany 
temat książek. Chodzi mi 
o aktualne informacje — 
co czytelnik może dostać 
w księgarni.

Była to specjalne wydanie naszej gazety sprzed kilku ^ 
morza” ale był też... „Głos Gościna”! i

Było to specjalne wydanie naszej gazety sprzed kilku ^ 
lat wydrukowane z okazji Święta Prasy, którego impre-^ 
Sy w dużej mierze odbywały się w tej miejscowości, i

Fot. Jerzy Patan *

WPATRUJĄC się w czystą kartkę papieru, 
na której mam na zamówienie „Magazy­
nu” napisać o inicjatywach gazety w mi­

nionym trzydziestoleciu, przypomniałem sobie 
rozmowę z betoniarzem, wieloletnim pracowni­
kiem kombinatu budowlanego, inteligentnym i 
doświadczonym życiowo człowiekiem. Było to 
dość dawno, ale pamiętam ją dokładnie. Mówi­
liśmy o różnych sprawach, także o nim, jego pra­
cy i ujemnych stronach jego zawodu. Kiedy wy­
mieniał budowane przez siebie obiekty, wypo­
wiedział słowa, które utkwiły mi w pamięci. ■

.— Robota jest ciężka, to 
fakt — mówił — ale daje 
też człowiekowi sporo sa­
tysfakcji. Najbardziej ją 
odczuwam podczas spaceru 
z sy nkiem po mieście. Za w. 
sze minie pyta: — Tatuś, a 
ten dom też budowałeś? A 
tamten też?... Doskonale 
zna odpowiedź, bo przeć eż 
dziesiątki razy tak sobie 
spacerowaliśmy i za każ­
dym razem odpowiadałem 
TAK. Ale wyczuwam, że on 
czeka na twierdzącą odpo­
wiedź. że jest dumny z te­
go^ że to właśnie jego oj­
ciec zbudował ten dom. I 
iak widzę uśmiechnięta, za 
dowoloma buźkę dz;eciaka, 
zapominam o reumatyzm.e. 
strzykaniu w krzyżu i in­
ny.c h. dole gli wośc i ach...

Jubileusz skłania do re­
fleksji nad minionym cza­
sem. dorobkiem, efektami 
pracy. Betoniarz ma swoje 
domy. przedstawiciele wie­
lu innych zawodów mają . 
innego rodzaju, ale w wie­
lu przypadkach, trwałe pom 

.niki. dowody swej mozol­
nej i ciężkiej, czasami twór 
czei pracy. Co ma dzienni­
karz?

Gazeta żyje tylko dzień, 
potem jest już przeszłością. 
Tak też jest z publikacja­
mi. których przygotowanie 
wymaga sporo wysiłku, roz 
ległej wiedzy, zaangażowa­
nia w wielu przypadkach 
zespołu ludzi.

Przed kilkoma dniami od­
wiedził mnie stary znajo­
my i troche podekscytowa­
ny opowiadał o swoim u- 
dziale w dvskusji sprowo­
kowanej -przez- dziennika­
rza. — VViesz — mówił — 
teraz przekonałem sie. że 
ta wasza praca nie jest w ca 
le taka łatwa! Musicie mieć 
wiele cierpliwości, żeby wy 
słuchać każdego do końca 
i z chaotycznej wypowiedzi 
.wyciągnąć ‘ najistotniejsze 
treści!

Dużo cierpliwości, ale 
także dociekliwości, u- 
miejętności analizowa­
nia zjawisk, zdolność 
syntetyzowania myśli, 
zwięzłego i jasnego 
przedstawienia ich w po 
prawnej polszczyżnie. 
Aż tyle, by następnego 
dnia gazeta stała się su 
r o w c em p o s z u ki w a n y m 
przez papiernie...

Rozczulam się nad nie 
wdzięcznym losem dzień 
nikarskiej profesji, cho­
ciaż nie jest aż tak źle, 
też daje ona sporo sa­
tysfakcji i zadowolenia. 
Zaglądając do redakcyj­

nego archiwum przeko­
nałem się, że jest to 
miejsce często odwiedza 
ne przez różnych -ludzi, 
a mocno sfatygowane o- 
prawy roczników gazety 
dowodzą, że nie są to 
zwyczajne „cegły”, ale 
potrzebne i wykorzysty­
wane źródła wiedzy.

przez te pięć lat dużo zmie 
niło sie w naszym mie­
ście...”

Póki nie było gazety, 
ludzie się bez niej oby­
wali. Później, chociaż 
żartobliwie przyrównu­
ją nas do hycli, nie mo­
gą się bez niej obyć. Ga 
zeta wniosła do miasta 
ożywczy powiew, ludzie 
zaczęli interesować się 
nie tylko swoimi spra­
wami. Nie ma dla dzień 
nikarza przyjemniejsze­
go widoku jak kolejka 
ludzi przed kioskiem, o- 
czekujących na gazetę. 
Ulotny to i zwiewny o- 
brazek, ale zalegający 
głęboko w sercu i przy­
woływany w trudnych 
chwilach, dodaje sił, sa­

IMAM

PRZEGLĄDAJĄC nu­
mer „Głosu” z 1 wrze 
śnią 1957 r.. a więc 

z pierwszego Liczącego s:ę. 
ale jakże już odległego ju­
bileuszu. znalazłem „List 
do Redaktora” wystosowa 
ny przez Karola Syrka. list 
który również rozwiewa .ino 
je zawodowe kompleksy 
Nasz stary przyjaciel — ła 
ple sie na zbyt częstym u- 
żywamiu słowa „stary” ale 
to trzydziestolecie niech be 
dźle usprawiedliwieniem 

' — ciągle uważny i 'czujny, 
krytyczny w ocenie' Czytel­
nik, już wówczas nie szczę 
dził nam życzliwej zachę­
ty.

Pisał wtedy: „ — Żyłem 
sobie w-tym Koszalinie od 
1945 roku jak u Pana Bo­
ga za piecem Spokojnie by 
ło i cichutko. Jeśli jakiś 
kierownik dmuchnął więk­
sza sumkę, to najwyżej ro­
zeszło sie po kościach sasia 
dów i. znajomych. Jak ich 
nie znałem, to nie dowie­
działem sie... Od września 
1952 roku świat przewrócił 
sie w Koszalinie do góry 
nogami Pana pomagierzy 
iak hycle zajrza do każdej 
dziury, wszystko wywącha- 
ia i iak ósma ruja to czło­
wiek czytając włosy sobie 
rwie z głowy:..” I dalej: — 
„Nie można powiedzieć, że 
przez Pana to już wszystko 

-far Koszalinie sie wali. Ow­
szem, iak Pan kiedyś zdro 
wo zrypał ministra budow­
nictwa. to od razu zrobili 
zjednoczenie i budują. Nie 
wiem czv to Pima mąciciel 
skiej roboty zasługa, ale
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tysfakcjonuje tak samo, 
jak betoniarza jego bu­
dynek.

SPOSRÖD wielu fun­
kcji jakie maja do 
spełnienia - dziennika 

rze i gazeta' — .informa­
cyjnej, agitacyjnej, kulturo 
twórczej wychowawczej 
— zespół redakcyjny „Gło­
su” zawsze wiele uwagi do 
świecał funkcji organizator 
skiej. tej która; pozwala 
twór żyć ńowe'-wartości, wy 
zwalać' inicjatywy i" ener­
gie ludzi skupiać zespoły 
wokół wspólnych celów 
Zaczęło sie to na początku, 
kiedy, nie mając mieszkań, 
większość dni i nocy spę­
dzaliśmy w budynku redak 
cii i drukarni i tak weszło 
w nawyk, stało się trady­
cja akceptowana przez mło 
dych ludzi wchodzących do 
zespołu.

Karol S.yrek nazwał to 
mącici.elska robotą i miał 
troche racji, bo inicjatywa­
mi. .propozycjami, nierzad­
ko podsuwanymi nam przez 
C zy t el ni k ó w. m ą c i 1 i ś m y
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błogi spokój, zmuszaliśmy 
do myślenia, działania, szu 
kania środków realizacji ce 
łów.

Jadwiga Slipińska -ledwie 
zjawiła sie w Koszalinie 
natychmiast zaczęła • mącić 
w głowach teatrem.- Udajo 
sie stosunkowo szybko. Po 
tern podleliśmy starania o 
powołanie orkiestry, sym­
fonicznej co już nie było 
takie proste; budowę Klu­
bu Międzynarodowej Prasy 
i Książki. Tworzenię tych 
placówek dyktowane było 
nie tylko chęcią i życzenia 
mi zespołu. co przede 
wszystkim potrzebami spo­
łeczeństwa składającego się 
z przedziwnej mieszanki 
przedstawicieli różnych re 
glonów Te placówki' kultu 
ralne potrzebne były jak 
codzienny chleb i powie­
trze. aby z mieszanki, jedy 
nei w swoim rodzaju i chy 
ba w historii państwa, mo 
gło powstać jednolite w 
swych dążeniach społeczeń 
stwo. Myśmy nie wymyślali 
tematów lecz jedynie je 
upowszechniali, tworzyli 
sprzyjający klimat (dziania 
sie nowego).

ĄCILlSMY nie tylko 
w dziedzinie kultury. 

’Już w 1955 roku pod 
sunęliśmy myśl powołania 
wyższej uczelni o kierunku 
rolniczym. Wówczas nie u- 
dało sie. ale że myśl nie by 
ła sztuczna, a wynikająca 
z konkretnych potrzeb naj­
ważniejszego działu gospo­
darki województwa, po new 
nvm czasie bod jęliśmy ha­
sło „Kadry dla PGR”. Ta­
kie działania dyktowało ży 
cie. Z tamtego, pegeerow- 
ś ki ego za ciągu składa się w 
sporej części dzisiejsza kie 
rownicza kadra uspołecznio 
neso rolnictwa.

Tvlko pobieżny przegląd 
wykazuje że w ciągu 30-le 
cia uzbierała sie obszerna 
lista inicjatyw, które wzbo­
gaciły Środkowe Wybrzeże 
w trwałe wartości.

W vs tar czy o r zy pom ni e ć
'pomysł naszego kolegi red. 
Jerzego Lesiaka inicjatora 
i konsekwentnego propaga­
tor a or v g i na 1 nei i •. i n i c ł a t v w y 
.koszalińskie i. —. zblokowa­
nych , plantacji, truskawek. 
Zaczejo sie od kilkudziesię 
ciu działek. .Dzisiaj,, - 'po la­
tach test to doskonale opa 
no war. a metoda wyzwalania 
rezerw siłv roboczej za De w 
niająca uprawę kilkuset hek 
tarów ziemi i zbiory kilku 

. tvsiecv ton wartościowych 
owoców. Korzysta gospodar­
ka narodowa, rozwüaia sie 
przedsiębiorstwa. zyskują 
ludzie którzy pożyteczną 
praca zwiększają swoje do 
chody, Uprawia sie nie 
tvlko truskawki, ale także 
maliny, porzeczki rosną sa 
dv...

W ciągu trzydziestu lat mieliśmy i niepowodzenia, wca­
le nie ukrywamy tego. Zdarzały się niewypały, inicjatywy 
trafiające na nie sprzyjający grunt, nie wszystko też co za­
czynaliśmy. podobało się, Kiedy w publikacjach akcji pod 
hasłem „Na drugich i trzecich zmianach” zaczęliśmy ujsw 
niać sprawy niezbyt dobrze świadczące o gospodarzach, 
odpowiednimi metodami udało się im wyciszyć akcję. Spo 
ro kłopotów było także przy organizacji spotkań dzienni­
karzy „Głosu” z załogami najsłabszych PGR. — Czy nie 
macie już innych tematów? — pytano nas.

Z tych niepowodzeń wychodziliśmy też obronną ręką, 
bo w ostatecznym rachunku, bogatsi o doświadczenia, jak 
realizować wytyczone cele.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

D
zisiaj taki tym
brzmi nader egzotycz­
nie, a może i nieco 

dwuznacznie, ale w la­
lach sześćdziesiątych, kiedy 
„Głos” wychodził aż .w 6 
mutacjach terenowych — 
nasz człowiek w powiecie 
był instytucją. A jakże, 
mieliśmy i my swój wy­
wiad i siatką współpracom 
ników — ludzi, których ce­
niliśmy i lubiliśmy, którzy 
wchodzili na lamy ze swoi­
mi tekstami, ciekawymi 
informacjami, a nawet pu­
blicystyką.

Z reguły było tak, że do 
grona naszych lospółpra- 
ęowników przychodzili lu­
dzie, którym, temperament 
społeczn ikowski pom.agal 
dostrzegać fakty i wydarzę 
ula ważne dla opinii pu­
blicznej. Zazwyczaj współ­
praca nawiązywała się spon 
etnicznie, trwała krócej lub 

dłużej, ale była. dla gazety 
niezwykle owocna.

Nasz człowiek w powiecie
Dzisiaj, kiedy jestem w 

jakimś dawnym mieście 
powiatowym, ze starego 
przyzwyczajenia telefonuję 
do „naszego człowieka” i 
pytam co słychać. I choć 
już formalnie nie organi­
zujemy szerokiego grona 
współpracowników, bo i 
takiej potrzeby nie ma — 
bowiem wychodzimy żaled 
wie w 2 mutacjach — 
zawsze chętnie rozmawiam 
ze starymi znajomymi. Po­
został im dawny, wyostrza 
ny zmysł obserwacji i częs 
to ich opinia o faktach i 
znajomość realiów miejsco­
wego życia przydaje ■ się 
przy zbieraniu materiałów 
do artykułu, czy repor­
tażu.

Każdy z nas. młodych 
wówczas dziennikarzy, miał

pod tak zwaną opieką je­
den czy’dwa powiaty_ i u- 
trzymywał ścisły kontakt 
ze współpracownikami ga­
zety. Sekretariat redakcji 
pożerał wówczas mnóstwo 
informacji, a szefowie dzia 
łu terenowego wchodząc do 
naszych pokojów, już od 
progu wołali: „nie mam
nic na kolumnę C lub E...”

Takie hasło natychmiast 
mobilizowało do pracy, a 
często W podbramkowych 
sytuacjach ratował nas te­
lefon do „naszego człowie­
ka”.

„Nasi ludzie” w powia­
tach byli z reguły działa­
czami społecznymi, praco­
wali w różnych firmach i
instytucjach. Współpraco­
wali. z nami i adwokat, i 
prezes spółdzielni mieszka­

niowej, i urzędnicy pań­
stwowi, i robotnicy, i lu­
dzie różnych innych zawo­
dów, Zawsze solidni, rzetel 
nie sprawdzający fakty, 
życzliwi Czytelnikom, bo 
niejednokrotnie: w imieniu 
redakcji pomagali to i o- 
wo załatwić,, naprawić. 1 
im, jak wszystkim, zdarza­
ły się zabawne i komiczne
wpadki i przekłamania. No 
cóż... życie.

W pamięci naszych Czy­
telników pozostały pewne 
teksty i talent publicystycz 
ny Edmunda Hrywniaka ż 
Wałcza, który zajmował
się wieloma sprawami spo­
łecznymi tego regionu. Pa­
miętają też solidność i sta­
rania, aby wszystka co by­
tomskie zostało dobrze 
sprzedane — Mariana Kwiat

kowskiego. A także cie­
kawostki i sensacje Walen­
tego Perechudy z Miast-: 
ka, którego zmysł obserwa 
cyjny bardzo sobie ceni­
liśmy.

Przez nasze łamy przewi­
jały się długo nazwiska 

. Jarosława Drążka, z. Człu­
chowa, Henryka Witkow­
skiego Z Drawska, Tade­
usza Lewickiego i Andrze­
ja Macichoioskiego ze 
Szczecinka, Bogdana Bry- 
siąka ze Sławna. Oczywiś­
cie, są to nazwiska ludzi,

. którzy najwierniej i naj­
dłużej z naszą'- redakcją
współpracowali...

Dawne to dzieje, ale na­
leży przypomnieć, że kilku 
naszych współpracowników 
rzuciło swoje zawodowe 
profesje, aby na stale zw.ią

zać się z dziennikar­
stwem. Dzisiaj mają boga­
ty publicystyczny dorobek 
i autorytet w zawodzie.

Przykładem jest redaktor 
Wiesław Wiśniewski — 
naczelny słupskiego tygod­
nika „Zbliżenia”, który był 
dawno, dawno wy.ętym 
współpracownikiem „Głosu 
Koszalińskiego” w Biało­
gardzie, czy publicystka, 
redaktor Mira Zołtak, za- 
wzięla miłośniczka Koło­
brzegu, dbająca o jego in­
teresy jeszcze jako współ­
pracownik redakcji na ła­
mach „Głosu”.

„Nasi ludzie” w po Wen­
tach. już praktycznie nie 
pracują dla gazdy, ale pa­
mięć o nich trwa i. z o- 
kazji jubileuszu „Głosu” 
to przypomnienie o nich 
niech będzie przyjęte jako 
serdeczne podziękowanie od
nas, od dziennikarzy,

WALDEMAR PAKULSKI
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stanie się Waszą' trybuną, trybuną mas pracujacycn 
województwa koszalińskiego... pomoc:-.. . w Walże I 
zwycięskiej walce o pokój F socjalizmu

Tj-y-h • -• ~--y Ci0 Gzy-' To znów ..cytat- ze- startj 
rz.rmww ux&2&ł a-d gazety, wspominków; «» 
y. pn;:.'wryr.yuarner..-: któreś ..’ecie”. odwołujący;. ■

jOaSzej gazety 3 ! września: się ci o tamtego pic; w.-.
ly.52 r. Nie cytują gj po t 
by ośmieszac pmes. emfaz« 
* .jaką się wówczas 'form u 
iłowało myśli, ale żeby poda

c >£r es u.

D kiedy tyle s.ę 
tzmieniać»• i .wciąż 7-a w 

ma. .kiedy mijamy wraz- . . j ■ ■ , . - •- ■ n-c.. cu - Uji,u;;i) wraz
ZŻ4HCW ^Czytelnikami tr.i.i 

7lv.Tdj’'‘r:'i '. .DiZjpynn^ec.po- ne zakręty współczesnej h.- 
czą^K nas^w&pólnej aro- atorii.-.-sldoiipi jesteśmy wk
£•--' gazety i Czytelników.

Bo' Czytelnicy na- ter. - apel
odpowiedzieli wtedy .. r
odpowiadają przez całe • JO 
,.at. pisząc do redakcji, teile. 
foaując, -przychodząc 
swymi osobistymi sprawami 
i ze sprawami, dotyczącym: 
szerszych, społecznych Pro­
bleme wy Wszy stko się mnie a 

' nia. a nasz . kontakt; z-Czy - 
tętnikami -- mirno , że -.raz; 
5 sst b i. i żs zy. i nte nsyw'n ię j s, zy i, 
ras słabnie, by znów odżyć 
gorącym tętnem --- wciąż, 
przecież-trwa. : - ■- ,

. Zaczynaliśmy - od -ruchu 
korespondentów, których . 
traktowaliśmy jako 3 po- 1 
łeeznyęh, politycznych, dsią- 
,/aczy,•. a naszych . w spółpr:-- - 
eowników. -i przedstawicieli 
redakcji w terenie.

Ci nasi pierwsi, nie za w* 
»ze sprawnie operujący pió­
rem, ale pełni zapału j spo 
iecznikowskicgo 1, zacięcia 
„aktywni .czytelnicy” . prze-, 
syiałi nam cenne informacje 
r.e swych zakładów, miast j 
wsi,, do których nieliczny ' 
jęszczć dziennikarski ze­
spół nie mógł tak często do 
cierać. "■'

„Pisali pracownicy gospo- : 
darstw rolnych o tym, jak 
przebiegają prace w po i-u. 
jak do rolnictwa wkracza 
z wolna mechanizacja'jak roz ■ 
wija się hodowla ' i ' umacnia 
poczucie wspólne;) odpowie" 
dzielności za społeczne mm 
nie. Pisali robotnicy o swej 
pracy — a były io lata pi a 
cy trudnej, budowania 
wszystkiego od poctąik a. 
Dziś brzmi to jak slogan, 
cle wtedy były prawdziwe 
ruiny, prawdziwe zgliszcza, 
ślady wojny wszędzie, także 
to ludzkiej świadomości ,lts 
korespondencje o zwykłych, 
codziennych sprawach, .0 
tym. że gdzieś już zakończa 
no żniwa, że rolnik kupi* - 
do swego gospodarstwa ko 
paczkę do ziemniaków, że 
szczecineccy kolejarze przo­
dują w oszczędności tak po 
trzebnego krajowi, węgla, a 
w Słupsku i, Koszalinie pra­
cują znów pełną pałę fahry 
ki mebli — to • była rzecz 
polityczna, to była nasza 
Czytelników i gazety, współ 
ng walka, Wtedy się mówi­
ło: walka o pokój’

ćrzieć . iw dawnym modelu 
współdziałania między Czy­
telnikami ha gazetą' tylko j - 
?r biufr-kra-;: żiin otoczkę: 
stdsy k-arfete-ky-pism, leg:ty

czas powoduje, że tych r.a- 
szych pierwszy ch współpra 
cowmków Cbiyteiniaów
jest 7. roku na rok mnie.; 
Ostatn; list od 8ta lusła w a 
Klimasa z Położy:,u Zan ju 
dostaliśmy i.j ;at twnal 

, sterujący u• klub«':?',
korespondealmv s itmeci.. 
ku poseł ir.ż. Józef Mae - 

. cliowski zmarł klika lat te

Mijc ją lata. dzitw; naszą ch 
Czytelników .: t. r.
su nvctja jV»y, (iy.\a.c*. .;•» [;;o"o 
C;^ryci;o •••-; tępne pGk; 
nie —- 1 !ihy elo g..,,.'. w 
ptyną r,da 1, : -. ,1 s zerszy m 
m-ż >. e 1— ni st-runv.cn:: i-r. 
już bez „wvtyc.’.nych”, pi.-a 
nc sp-outa u— : .-z s/.c.-'.e rzc.
o tym, co !udc: i:: tbres-u j‘\ 
boi:, dotyc::-.

I choć mierzona Przbą ii 
,stów do, redakcji więź m;ę 

u dzy CzytcLfrikami a Ich ga ■ 
zeta różnie wyglądała w osą 

.1 gu .minionego' trzydziesto In 
. eia... choć były okresy trud­

niejsze, jak. • p. w końców

macji. . instrukcji (tak -- in 
strukcji!)' -wysyłanych ko- 
re-?póndeutom z- pouczeniarn- 
jak' i o- czym pisać, słowem 
—; całej ttoj biurokratyczne 
któro iwanie, które zniszczy- 
łót żywy początkowo ruch 
korespondentów.

Aie -przecież „zadzierzgnię­
te. wtedy więzi :0kazaiy 

-• trwy—.- ..N'iedaVv’no: odwiedził 
nas stary - zna jomy — Adam 
Kaczyński ze Szczecinka, 
który w krytycznym morden' 
cne, w grudniu ab. roku wy 
ciągnął z szafy mundur u: - 
mówca i którego Ust na ten 
temat publikowaliśmy, jak 
wciąż publikujemy jego ko 
respondencj-e do „Głosu”, 
które dawny nasz Czytelnik 
1 Korespondent ciągle nam 
przysyła. Pisze wielu innych 
■Heńryk1 Osipiuk, którego lir 
stem zaczynaliśmy jubileu­
szowe wspóiniaki sprzed 10 
laf; -także do dziś nadsyła 
swoje, uwagi. , A że, o tych 
spo-śród redakcyjnego zespo 
łu, których pamięta z lat 
pięćdziesiątych ma zwyczaj 
mówić ■' per -„pani Jadzia”,- 
.»Pań-, Jurek”, czy „pani Zo~ 
sta;’ dostajemy <>d Niego nie 
tylko korespondencje dla pa 
żęty. ale -nawet... imienino­
we życzenia.

Naturalnie upływa jący

m

ce, lat pięćdziesiątych, 
gdy spadał nakład „Głosu” 
—- i spadał wskaźnik nad­
chodzących Listów Czytelni­
ków, to następne lata przy­
niosły znów poprawę. Bo 
pomna swej podstawowej ro 
J;t służby społeczeństwu i 
partii, świadoma, że , jedyną 
racją-jej istnienia.’jest prze

- c.-.eż Czytelnik -...-gazęta szu
kala dróg .by do tego Czy- 
tel n i k a traf: a ć. od p o w i a d a c 
na Jego zapotrzebo-waRic. 
„pomagać Mu żyć”, jak to. 
kiedyś — jeszcze w pierw­
szej de k.a d z i e ist n i e ni a G> o 
su - — ładnie powiedzieliśmy

Dlatego w latach tueść- 
dż^eslątych „Glos” rozuuu-:- 
...... .sv>.ą im o-rmacyjną,
raon.nzą ciz.aui inosć, wpro- 
wadzają/- jbou takich ru-
Ó. --K, jiiA „Czytelnicy

— mą
w znacznej
prawny chi. 0
i: s ę Czy te i 
rvm'o to mas 
tan, listy 
clwóct-j tvs'ec 
np. 195 
7—o tv:-

un-towa t:

nego oż 
nii’ mię 
rukami 
Traktuj; 
jaskargi - 
su Postępów 
strs cyjnego 
pokoi:: się ru 
tvch czz telrs

> gwałtow- 
gorącej 
i a Czy w - 
1 c eszyć. 
kio listy, 

wedle Kodek 
arna . A dm 1: li­
nek tor zy 
wet, że coś 
vca uwag jon 

-u cń; '.o. zw ins zera że bvi 
to w większości uwag: kr;,;- 
tycr.v.o. nswet. gdy formuło 
wm.-.o jo w postaci p-M

WYJŚCIEM z tego ,,klo 
potu z nadmiarem” 
okazało się oddzielenie 

jako „.skarg” tylko listów 
przekazywanych w drodze 
; nt er węn c j i p o za p r a s? o w e j
instytucjom, właściwym-;.' do 
ich załatwienia, a całej resz 
ty — jako korespondencji 
wyłącznie między gazetą i 
Czytelnikami.- Tego typu 
„kłopoty” skończyły się 
zresztą w drugiej dekadzie 
lat . siedemdziesiątych, gdy 
po reformie administracji i 
2 wielu innych, ogólnie zna 
nych przyczyn -fala listów 
do prasy zaczęła opadać, by 
jednak ostatnio znów 
wznieść się -w górę...

Dziś nadal właśnie listy 
Czytelników -^stanowią inspi­
rację podejmowanych na ta 
mach gazety publikacji, li­
sty znajdują . miejsce ns 
specjalnej stronie, oddanej 
Czytelnikom a codziennie 
w licznych rubrykach - ma 
stronach mutacji koszalm- 
sklej i słupskiej. .Ich dalsze 
losy śledzimy w stałej ro­
bry co ..Siadem publikacji”, 
wcisż też udzielamy Czytel 
n-iikom porad — na łamach 
gazety poza nimi, listownie 
a. także osobiście.

W «kasujących się co pewien czas publikacjach J 
ńa temat kontaktu między Czytelnikami a redakcja 1 

powiedzieliśmy już chyba wszystko, co powiedzieć $ 
należało, a co najlapidarniej ujmowała uchwała / 
Sekretariatu KC PZPR w sprawie partyjnego kie- ^ 
ro\yania środkami masowego przekazu, zalecająca ^ 
redakcjom troskę o stalą więź ze społeczeństwem, t 
bieżące analizowanie listów Czytelników i określa- / 
jące łamy gazet jako „trybunę, dzięki której ludzie * 
pracy mogą przekazywać swą opinię o nurtujących | 
ich sprawach, urzeczywistniając w ten sposób zasa- ^ 
dy demokracji socjalistycznej”, i

Staramy się to robić iak nalepiej, a ocena nale- ^ 
źy do Czytelników... J

ZOFIA BAN ASI AK $
Fot. Jerzy Patari /
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T K RES A W ŁO DA łt€ Z Y K 
kierowniczka filii biblio­
tecznej dla dzieci i mło­
dzieży w- .Sławnie;

- ■ że „Glos
I . .„ j -.1K -, C I ‘ I ..a

Ioa L..y nioina zaliczyć do 
dabry.-.n cc.:c:. Cz.yl.-.m 
:m;e pod To. e dziermik: 1 
«a:-.y ci., c-s'i :E,. -.<ę”
v.-yró-::i a n/.e:ok: wa­
chlarz. : «formacji. Po-..a 
tyra .ciekowe artykuły w 
piątkowo - sobotnio - ńie 
dzieLiym magazynie. Nie­
se tore mater; r iy wy ko: zy - 
stuję - rówrńeż w codzien­
nej prący bibliotecznej. 
Tematem, który wzbudził 
duże zainteresował;.o, był 
«p. opis' wyzwolenia na­
szych z- era od najeźdźcy 
h tle ro w - k i ego. Pomocne 
sa również fragmenty za 
mieszczonych utworów li-

zetą. Człowiek ciekawy 
jest, co słychać na wła- 

'snym podwórku,-' 'a o tym
wir.srne piszecie najwię­
cej : to 1 n... przyciąga.

K łka j< . ternu zwraca­
łem .-.y o-., gazety o po­
moc. Pobudowałem się ;
• •i Di rok gwarancji, tym­
czasem n.ki nie chc.ał ci-* 
konali poprawek. Nap sa - 
łera i za kilka da.-- pa.- 
t; zę, zjaw-i a się ektpa. zro­
bili co trzeba i jeszcze 
do mi:: e z 

1 co pan 
kcj;? A 

sal, po-n
ag.ięiońs 
tyle...

pretensjami — 
pisał aż do 
jakbym nie na 
;y siałem sob>, 
się 10 łatam;

terzek dii kos zalińrko- i
-siup. kich autoró-.V. ZOFIA KOR AL, rzdn&

Jest jednak cóś. co Gminnej R ad V l* r ml:owej
m n: e - zastanawia c-d lat w Malechowie;
:' : czego,• przyziłaję. nie
baraza mogę z:■ozum.eć. — Pier stro:ny ma-
Zumie;szczacie du żo ar ty- c;e ta Kie jak \\'s zy-scy , za
Sułów 0 innyc li mia- mało s praw loica Iz:iych.
stach, Człuchów. et Kom- Jest niby specjolria 5Aro-
brzegu czy Ustce, na to- na, ale to za m ało. No
mi ant Sławno je. t ;.. K. 0 V : jeźdźca: nie PO sekireta
pomijane. Nie ma 0 tvm. rzach. naczelni kach i d y -
co lud zi niepokoi , denei- rektorach a vvń ęcę 3 roz-
w uje. nie ma i tego, co rn a w iajcie? ze zwykłymi
cieszy. Jeśli - już piszecie m: er zkń; Bo :nie jest
0 Sławnie, to 0 „Poldro- tak lekkc) i 0 tym ze oa
bie”. „Siawodrzewiu” i właśnie p sać. Jeśli w
e wen tulalnie... księ sarni, a szkole wiejs kie; . uczą
przecie ż jest jeszcze całe absolwenci liceum. to prze
miasto. W Sławnie w praszam, jak; bed zie p-o-
.strasznym stanie są na z'om tt;go naucza nia?
przykład ulice. 1ć/a ł ka 0 Tymczasem gdy jest
to too:ty. się od lat i cią 'mieszkań: e dla nauczycie-
ile. to samo. Pv- zy c hod zi la, to er je s.'<3 te k-om u5-; 0
; ludz e n e w-edzą. innemu. naucz:; c ci e £,ir.eż
jak' Dr•zejść, kilku< set me- dża się :0 a tom sst PO Ka.-
trów. ’ 'Brakuje zadaszeń tael: i no tern ć\z: w i mv SCj
na pr:źy stankach PKS w że sa aż t a k: 0 kierpoty
Sławni e. Niazbyt kosztow kadrowe. Prób! em wvcho-
na rzecz, a jakbv ułatwia wania. 0 dukać i 1 z zko1 i m 6 1
la. doje■żdżajacvm życie. to w tej ch w i !; -- Pr 7r\ -

— Tematów znaleźć naimmei dla mnńe — pro
m-ozna w Sławnie sporo... blem numer jeden W.spoi

czesne! w si.

JAN TRUSIÜK, 
ze Slouiiła:

rolnik

. — „Głos” towarzyszy mi 
iuż tak długo, że trudno 
wyobrazić sobie, by było 
inaczej. Jestem prenume­
ratorem gazety. Czytam 
wszystkie a-rit'y kuły — po­
lityczne, gospodarcze, spor 
lowe. Czasami słyszy się; 
że ktoś kupuje gazetę dla 
orogram u te!ew - • /yineko
: ogłoszeń. Nie w!erzę, w 
to. Gazeta jest zawsze ca

Pwzcie i o tych trud­
nych. często drażliwych 
sprawach. Pokazujcie, re 
coś tu- nie tak. może 00- 
budr'c'e koso tarn trzeba. 
Jeszcze niedawno było 
tak. że każdy młody tylko 
patrzył, żeby uciec ze 
wsi, tera2 trochę s e to 
zmięnił-o. Ale \v:ęś , bez 

„porządnej szkoły, placów­
ki kulturalnej, ośrodka 
zdrowia i podobnego za* 
plećzE nigdy nie stawia 
się atrakcyjnym miej­
scem zamieszkania.
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KOSZALIŃSKI
n

Koszaliński Klub' Międzynarodowej Prasy .1 Książki od 
kilkunastu lat nieprzerwanie służy koszalińskiej nubliczno* 
śri, majae jej zawsze coś interesującego do zaoferowania. 
Nie imają go się tak modne i wszechogarniające kryzysy, 
wstrząsy, przypływy i odpływy różnych fal, mód i gustów'. 
I ebne miewał chwile słabości, przestojów, nawet drzemki, 
wtedy prz.eeież nie schodzi poniżej pewnego poziomu kultu­
ralnej oferty, adresowanej do różnych kręgów odbiorców i 
bywalców, oferty, dodajmy, szerokiej i zróżnicowanej.

Kogo tu nie było, kto tu 
nie występował? Znakomici 
artyści, naukowcy, pisarze, 
dziennikarze, I te wielo­
godzinne, namiętne dyskusje 
d sprawach kraju i świata 
i rendez-vous ze sławami 
krajowych scen i estrad. A 
także wędrówki pd wszyst­
kich bez mała kontynentach, 
dzięki różnym globtroterom, 
podróżnikom, ogromny za­
stęp naprawdę ciekawych i 
kompetentnych ludzi. ‘ Było 
też miejsce na spotkania i 
dyskusje z gospodarzami re 
gióńu, miasta, działaczami 
Politycznymi, planistami, 
miejscowymi twórcami i ar 
tystami.

A dziś, co pozostało z tych 
lat, z dawnej świetności? I 
owszem, sporo, ho choć tra 
dyc.ie i dawna renoma gra­
ją jakby automatycznie na 
korzyść dnia dzisiejszego, to 
przecież gospodarze „empi­
ku” nie ustają w staraniach, 
aby właśnie teraz, w kryzy­
sowym dla kultury okresie, 
nie wypaść z obiegu, nie 
stracić ze swoimi bywalcami 
kontaktu. , :

A dowody?,— tych nie 
brakuje. Oto a'fisz z zapowie 
dzią recitalu Krzysztofa 
Cwynara. W salonie wysta­
wowym demontaż wystawy 
znanego artysty plastyka, 
za parę dni otwarcie ko­
lejnej wystawy z okazji stu 
lecia polskiego ruchu robot 
niczego, także tego powo­
jennego, na- tych właśnie 
ziemiach.

Oto zapowiedź o kursach 
■języków obcych, zawsze gro 
madzących sporą grupę chęt 
pych. W czytelni cichej i 
kąwiąrni. spory tłumek lu­
dzi pochylonych nad czaso­

pismami. Jest w czym wy­
bierać — blisko 400 różnych 
tytułów, także zagranicznych, 
z krajów socjalistycznych i 
z Zachodu. Prawda, że tych 
ostatnich mniej, wiadomo, 
dewizy, ale powoli i ich przy 
bywa. Jest też archiwum pra 
sowę, nie brakuje słowni­
ków, encyklopedii. Przycho 
dzą tu dorośli i młodzież. 
Ta ostatnia niejednokrotnie 
zbiera materiały do wypra- 
cowań szkolnych — stąd wi 
dok piszących, notujących, 
wcale nie należy do rzadko 
ści, zresztą po długopis się 
gają i starsi.

Przed wystawkami CAF z 
aktualiami międzynarodowy 
mi i krajowymi też zawsze 
sporo zaintersowanych.

Mówi się, że ludzi ogarnę 
ła apatia, że stracili zainte 
resowanie do polityki, bo 
przytłoczyły ich kłopoty dnia 
codziennego, napięcia i 
wstrząsy. — Na przykładzie 
naszego klubu —- zgodnie 
stwierdzają moje rozmów­
czynie: Anna Ratajewska, dy 
rektor Klubu i Dominika 
Szelągowska, najstarszy je­
go pracownik — te opinie w 
okresie stanu wojennego nie 
potwierdzają się. Kontynu­
ujemy nadal mający tu dlu 
goletnią tradycję cykl „Poli 
tyka dla wszystkich”, a w 
jego ramach spotkania i dy 
skusje ze znanymi publicy­
stami, szczególnie z „Polity­
ki”. Wprawdzie trudno te­
raz liczyć na udział wicepre­
miera i zarazem redaktora 
naczelnego Mieczysława Ra 
kowskiego, ale kontakty z je 
go zespołem zostały utrzy­
mane.

A publiczność? Czytelnia 
i teraz zawsze jest pełna, a

dyskutantów i pytających do 
prawdy nie brakuje, Byli 
więc niedawno Marian Pod 
Rowiński, Zygmunt Szeliga, 
Karol Szyndzielorz. a zapo­
wiedziało przyjazd -wielu zna 
nych, popularnych publicy­
stów.

Ma też swoich wypróbo­
wanych zwolenników muzy 
ka, śpiew w wykonaniu zna 
nych artystów. Od pewne­
go czasu „empik” utrzymuje 
stałą współpracę z Krajo­
wym Biurem Koncertowym, 
stąd ostatnio liczne przyjaz 
dy takich znakomitości jak 
Bogna Sokorska, Maria Ol- 
kisz, Kazimierz Kowalski, 
Krystyna Szostek-Radkowa.
I ten cykl będzie kontynuo 
wany.

Pytam też o współpracę z 
miejscowym środowiskiem 
artystycznym.

I odpowiedź: >— Zawsze 
chętnie udostępnimy im 
klub, jeśli tylko będą to irite 
resujące propozycje, tym bar 
dziej, że są w tej mierze do 
bre tradycje. Myślimy o. „te 
atrze przy kawie”, o mono­
dramach, małych formach 
teatralnych, dyskusjach z re 
żyserami, aktorami, muzyka 
mi, pisarzami. Nie- możemy 
jednak, nie powinniśmy 
wręcz wyręczać placówek za 
diodowych. Towarzystwa Mu 
zycznego SPAM.

Plany kierownictwa pla-. 
cówki są interesujące, dużo 
konkretów, terminów, na­
zwisk, bez bujania w obło­
kach, bez tak charaktery­
stycznego dla większości 
miejscowych placówek kultu 
ry klimatu totalnej niemoż 
ności i bylejakości.

Koszalińskiemu „Empiko 
wi” brakuje przestrzeni ży 
ciowej, pomieszczeń, nie gro 
zi mu obfitość pieniędzy. A 
jednak działa z niemałymi 
ambicjami, godnym uwagi 
dorobkiem i obiecującymi 
planami. na najbliższą przy 
szłość.

JERZY RUDZIK

/—r— ROCZNICA Muzeum Okręgowe
■go w Koszalinie, którą obchodzi 

v'—,yv~^my w tym roku, daje pewne pod 
stawy do retrospektywnego spojrzenia na 
całokształt pracy tej placówki, na zgroma 
dzone tu obiekty zabytkowe naszej kultu 
ry, zwłaszcza kultury regionalnej.

Dział Artystyczno-Historyczny, który 
zajmuje się gromadzeniem zabytków z 
dziedziny sztuki i rzemiosła artystyczne­
go, posiada 700 zabytków kultury mate­
rialnej: malarstwa, grafiki, rzeźby, mebli, 
a ponadto medale i numizmaty, w tym 
kilka skarbów liczących po kilkaset mo­
net przeważnie XYII i XVIII-wiecznych,

Zgromadzone eksponaty nie są zbyt licz 
ne, bowiem częste, nie zawsze potrzebne 
zmiany organizacyjne w koszalińskim mu 
zealnictwie pozbawiły Koszalin wielu 
obiektów z zakresu sztuki, historii, etno 
graf ii, malarstwa i rzemiosła artystycz­
nego.

W latach 1964—1968, za zgodą Minister 
stwa Kultury i Sztuki, nastąpiło przemie 
szc.zenie muzealiów z Koszalina do Słup­
ska. W Koszalinie, gdzie utworzono Mu­
zeum Archeologiczne, zostawiono jedynie 
eksponaty archeologiczne. Do Słupska wy 
wieziono zabytki z. zakresu malarstwa 
współczesnego (140 sztuk), etnografii '(466 
sztuk), historii, sztuki i rzemiosła arty­
stycznego (121 sztuk). Ponadto nowo utwo 
rzone wówczas Muzeum Pomorza Srodko 
wego przyjęło bogaty księgozbiór z zakre 
su sztuki (508 tomów).

W 1972 roku nadano muzeum koszaliń 
skiemu* status muzeum specjalistycznego, 
archeologiczno-histoirycznego i utworzo­
no Dział Historyczny. Było rzeczą nie­
wątpliwie trudną, a wręcz niemożliwą 
tworzenie od podstaw nowych kolekcji mu 
zealny.ch.

Dlatego też nie należy się dziwić, że 
odbiegają one w pewnym stopniu pozio­
mem. artystycznym i historycznym od in­
nych, bardziej znanych kolekcji muzeal­
nych w Polsce, które liczą sobie po kil­
kadziesiąt i więcej lat. Położono więc 
głównie nacisk na gromadzenie zabytków 
pochodzących głównie z kręgu kultury po 
morskiej, a ponadto malarstwa portreto­
wego i marynistyki, wyrobów rzemiosła

Co
w Muzeum?

artystycznego z cyny. W dziedzinie me 
dalierstwa i numizmatów dział specjalizu 
je się w gromadzeniu medali portreto­
wych polskich i obcych, medali koszaliń­
skich. związanych ściśle z wydarzeniami 
w naszym regionie oraz monety pomor­
skiej.

Pozyskane przez dział eksponaty z za­
kresu rzemiosła artystycznego obejmują 
okres od XVI wieku do XX-wiecznyeh. 
pięknie zdobionych secesyjnych pater i 
dzbanów wykonanych w cynie Zwłaszcza 
wyroby z cyny. jako jednego ze - szlachet 
niej szych metali, są przedmiotem szczegół 
nego zainteresowania naszego muzeum.

Obrazy stanowią jeden z mocniejszych 
punktów muzeum koszalińskiego Wpraw 
dzie nie znajdujemy tutaj dzieł na miarę 
Malczewskiego czy Mehoffera, nie mniej 
jednak możemy się poszczycić wcale bo­
gatą kolekcją malarstwa marynistycznego 
oraz polskiego i pomorskiego malarstwa 
portretowego, obejmującego okres od 
XVI do XX wieku.

Marynistyka tu zgromadzona wywodzi 
się z kręgu malarstwa niemiecko-holender 
skiego Rodzynkiem w naszych zbiorach 
jest niewielki olej na płótnie (39 X 57) 
wykonany w 1838 r. przez znanego, nie­
mieckiego malarza, żyjącego i tworzącego 
najpierw w Dreźnie, a później w Berli­
nie, Wilhelma Krausego, faktycznego pre 
kursora malarstwa marynistycznego.

Najwcześniejszymi zabytkami sztuki po 
morskiej, zachowanymi w zbiorach Mu­
zeum ©kręgowego, są gotyckie rzeźby po 
chodzące z okolic Parsowa, Rokosowa i 
Marcinkowic. Najpiękniejsze pośród posia 
danych rzeźb to Madonna z Dzieciątkiem 
znaleziona w ruinach kościoła w Chojnie 
oraz Pieta przedstawiająca madonnę trzy 
mającą na kolanach ciało Chrystusa.

Zbiór medali liczy ponad 800 obiektów, 
chronologicznie obejmujących okres od 
XVI do XX wieku, zawiera wiele cenn- 
nych i ciekawych eksponatów, Na uwa 
gę zasługują XVI-wieczny, renesansowy 
medal, cięty ręcznie, upamiętniający pa­
nowanie Stefana Batorego, XVII~wieczny 
medal gloryfikujący zwycięstwo Jana So 
bieskiego pod Wiedniem z 1683 r. Ponad­
to w zbiorach znajdziemy medale epoki 
króla Stanisława Poniatowskiego dłuta 
wybitnego medaliera tego okresu, Jana Fi 
lipa Holzhausera. Z jego prac uwagę zwra 
cają medale serii królów polskich, wybite 
na polecenie Stanisława Augusta Ponia­
towskiego. Z medali obcych na czoło wy 
bija się wspaniała osiemnastowieczna se­
ria medali portretowych carów i książąt 
rosyjskich i kilkadziesiąt rosyjskich me­
dali barokowych, których autorami są naj 
wybitniejsi medalierzy tej epoki Muller, 
Wenzel i Judin

B. KAMIENIARZ

Oio jest cisza...
Wiatr nd mórza f Sie tylko mokry zapach dymu / i i 

czarny szron ubiera zmarłych— /Mario, już wszystko się 
odbyło, j Więc jeszcze dłonie kruche zgarnij / Dziesiątki na­
szych godzin krwawych /1 zanieś — z ciszy nad Motła- 
wą/ Pod zapalony dach Warszawy. ’

A nam odpocztyć tutaj. Słońcu / oddamy kości. Niechaj 
oschne /Na wystrzępionej kołdrze piachu /Na materacach 
Twiędłych wrzosów—/Więc idź już, Mario. Jeszcze jed­
no: / Wróć tutaj kiedyś znowu. Wiosną.

Tym pięknym, lirycznym, wielce refleksyjnym i mądrym 
wierszgm z cyklu: „Wspomnienie września” rozpoczyna się 
trzecia część tomu —• wyboru poezji Anatoliusza Jurema, 
zatytułowana „DO ŻEGLOWANIA W GŁĄB”. Dodajmy, 
tómu, opublikowanego dzięki staraniom Koszalińskiego To­
warzystwa Społeczno-Kulturalnego (przy współudziale SSK 
...Pobrzeże” w Słupsku) niemal że w przeddzień czwarte] 
rocznicy śmierci poety. Anatoliusz Jureń zmarł w Słupsku, 
?,4 października 1978 roku. Miał 51 lat. Zmogła Go choro- 
ba w pełni sił twórczych. • ...

Ten - obszerny tom, w którym zebrano większość utwo­
rów opublikowanych w dwóch, .znanych nam tomikach 
wierszy (..W .sprawie łopianu”, „Kwiaty zmieniają głowy ) 
oraz spuściznę rozproszoną w pojedyńczych publikacjach 
w gazetach, periodykach, almanachach literackich, nale­
żał się poecie za życia. Ale cóż. dla Anatoliusza Jurema 
najważniejsza była sama decyzja, proces twórczy. Nie star­
czyło’ mu zapobiegliwości, wymaganej przez wydawnictwa 
od autorów.

Ta kswżka. znamienna dla naszego, srodkowopomor- 
s-kiego środowiska literackiego, jest więc dowodem hołdu 
i przvnornniftnia, jak długo czasami trzeba czekać.

Czesław Kuriata, autor słów- wstępnego do niniejsze] 
książki, słusznie przypomniał niepoślednie zasługi Jurema 
W tworzeniu zrębów organizacyjnych środowiska liteiac- 
Icięgo na Pomorzu Środkowym. Zasługi człowieka utalen- 
tnwąneso i skromnego z natury, dla którego _ najważniej­
szym będzie zawsze ów „mały kosmos’ poezji. Podajmy 

• — poezji wywodzącej się swa nóstalgicznością, liryzmem

i piękną metaforyką z najlepszych doświadczeń klasyków 
tej miary co Tetmajer, Staff, Jastrun, Gałczyński.

Zatem poezja klarowna, odnosząca świat człowieka do 
immanentności jego losu z przyrodą, naturą ziemi. Do­
piero w takim pojmowaniu tych współzależności powstaje 
ów poetycki kosmos w poezji Jurenia. U tego poety właś­
ciwości astralne, swoisty „los” — są udziałem nie tylko 
człowieka, ale także przyrody. Stąd tak często w jego stro­
fach podmiotem lirycznym staje się kwiat, roślina w ogó­
le — identyfikatory tej niezwykłej czystości, naturalności 
—• tak gwałtownie zatraconej, jak zauważy poeta, przez 
człowieka.

Człowiek, jako jeden z elementów natury, zdradza ją, 
staje się wyrodnym. W" takim pojmowaniu tych proble­
mów Jureń różni się od swych wielkich poprzedników, 
poszedł dalej, wysublimował swoją tkankę poetycką, wy­
czulił na rozgrywający się „w naturze” dramat zmierzchu 
dwudziestego wieku. —- Prawdziwy dom coraz częściej 
..nosimy w sobie” — powie Jureń, kończąc wiersz bez ty­
tułu słowami:

— Jak nosi się strumyki krwi 
Do żeglowania w głąb — — —•

Przeczucie tragedii, jak zazwyczaj w poetyckiej imagi- 
nacji, jawi się nam z odejściem ze śmiercią fizyczną, która 
wcale nie oznacza definitywności losu. Człowiek się odra­
dza — niekoniecznie z popiołów — zauważy poeta.

Przyznam, że największe wrażenie ućzyniły na mnie 
wiersze rozproszone, zebraną przez Czesława Kuriatę w 
trzeciej części tomu. Niektóre znane z publikacji praso­
wych i almanachów Zebrane dowodzą, jak jednorodnym 
.w swej poetyce twórcą był Anatoliusz Jureń. Jak pięknym 
— *bo zwyczajnym — językiem i jego tonem potrafił po­
wiedzieć prawdę o nas, jego pobratymcach, w których 
wierzył., I nie ma w tym ani natetyżmu. ani przekory. Jest 
oznajmienie rzeczy ważnej, jak w wierszu „Codzienność”

JERZY DĄBROWA

10SV
Anatoliusz Jureń

Codzienność
Są takie sprzęty codzienne 
Jak łyżka pióro i trumna 
(Mam taką trumienkę z marmuru 
w trumienek tłumie) —

Są takie rzeczy codzienne 
Jak dzieci z teczkami na plecach 
Jak popiół po włosach które 
Kolor straciły w piecu —-

Są tacy zwyczajni codzienni 
Noszący miłość w kieszeniach — 
Zmordowani. Potrzebm 
Dopóki Ziemia.
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CZAS WOJNY, to lata okupacji i krwawego ter 
roru, bojów żołnierskich i partyzanckich, hero­
icznej walki narodu. „Od wieków nikt nie 
sprowadził na ziemię podobnej ilości zła — 
pisał w 1945 r. Tadeusz Breza. — A my? Ja- 
cyśmy byli? Jak zdołaliśmy wszystko przetrzy­

mać — opowie historia i opowie literatura”.

Ofiara terroru okupanta 
paił-o wielu twórców.; po­
nad 120 pisarzy zcśtało roz 
strzelanych, bądź zamordo­
wanych w obozach koncen­
tracyjnych. W okupowanej 
Polsce hitlerowcy zabronili 
wszelkiej działalności lite­
rackiej. wprowadzając jed­
nocześnie terror polityczny, 
zlikwidowali wszystkie in­
stytucie kultura1 re, ostrymi 
represjami obieli ludzi nale 
żacych do 'środowisk' kultu­
ry. W odpowiedzi na to iuż 
10 października 1939 r. uka 
dało sie w Warszawie pierw 
śre pismo oodziemne' ..Pol­
ska Żyje” redagowane przez

Książki
(

Hulewicza.
Pisarze polscy poświecili 

wiele kart swe.i twórczości 
wojnie wyzwoleńczej naro­
du w latach 1939—1945. Li­
teratura polska spełniła 
.■=wói patriotyczny obowią­
zek i przekreśliła zasadę, że 
..Inter arraa silent Musae”. 
Pozostały z tamtych lat 
wiersze Baczyńskiego. Bojar 
skiego. Borowskiego. Gaj­
cego. Stroińskiego. Trzebiń­
skiego i innych, pozostały 
..Kamienie na szaniec” Alek 
sandra Kamińskiego i inne 
dzieła prozaików.

T wórczość literacka Iowa 
r,7.v .szyła żołnierzowi od 
pierwszych dni formowania 
sic ocfdziałów polskich na 
wszystkich frontach wojny. 
Tym. którzy szli do kraju 
droga najkrótsza, przez Le­
nino'. poświęcali swe utwo­
ry Lucjan Szenwald. Jani­

na Broniewska. Jerzy Pu­
trament, Leon Pasternak. 
Wysiłek żołnierzy polskich 
na Zachodzie utrwalili na 
kartach książek m. in. Mci 
chlor Wańkowicz. Ksawery 
Pruszyński i Marian Walen 
tvnc-wicz; na tułaczce po­
wstały też piekne wiersze 
Broniewskiego.

Literatura odnoszącą ve 
do lat 1939—1945 stanowi 
jeden z czołowych nurtów 
■naszej współczesnej poezji

orezv. Zaraz DO WY zwole
u nr z v nem i nała obraz
■zer zł oś ci. nróbowała zmie
v ć s i ę 7. min ionym cza-
m i v;y mierz.vć mu spra

wiedli wość. Ukazujące sję 
po wojnie utwory nawraca 
iace do tragicznych lat. mi­
mo że tematycznie odtwa­
rzały tylko fragmenty wy­
darzeń. stworzyły przejmu­
jącą panoramę polskich lo­
sów. Historyków i dokumen 
talistów wyprzedzili tacy 
pisarze, jak Maria Dąbrow­
ską. Zofia Nałkowska i Ja 
rosław Iwaszkiewicz, a tak 
że młodsi, często debiutan­
ci: Lesław Bartelski. Tade­
usz Borowski. Roman Brat- 
nv. Bohdan Czeszko. Jan 
Dobraczyński, Kornel Fili­
powicz. Władysław Mache- 
iek. Stanisław Pifjtak. Je­
rzy Piórkowski. Jerzy Py- 
tlasińs.ki. Adolf Rudnicki. 
Jan Józef Szczepański. Se­
weryna Szmaelewska. Wi­
told Zalewski. Zbigniew 
Załuski. Wojciech Żukrow- 
sk>. •

Historia tej wodny jest

silnie związana z osobisty­
mi losami ludzi i tym sa­
mym zawiera tak wiele in 
dvwidualnych. jednostko­
wych ludzkich cierpień, tra 
gedii i radości. • Było to 
Wielkie przeżycie narodu i 
wielka lekcja moralna. Woj 
na była olbrzymim doświad 
czeniem zbiorowym, zapa­
dła w świadomość pokoleń.

II wojna światowa miała 
wszelkie znamiona walki 
ideologicznej. światopogla 
dobyci. była zmaganiem 
dwóch różnych systemów 
moralnych. Był to zarazem 
na i tragiczniejszy moment 
w życiu narodu, bo nigdy 
przedtem, w całej na.sżej hi 
stor i i zagrożenie nie było 
tak silne abv grozić uni­
cestwieniem narodowi Dla­
tego też w utworach poświe 
convch wodnie obronnej 
1939 r. tyle jest goryczy z 
poczucia kieski, z poczucia 
zawodu wobec tych. którzy 
nie potrafili przewidzieć i 
przeciwdziałać katastrofie i 
tych. którzy pozostawili na­
ród swemu losowi.

Jeden z bohaterów „Dni 
kieski” Wojciecha Żukrow7- 
skiego mówi: „Wrzesień be 
dzie epizodem, pomieści sie 
w notatce na pare wierszy, 
skostnieje w encyklopedii. 
Jakże pod tym lakonicznym 
epitafium odczytać skłama 

wielkość, zdrady rządu, 
rozpacz, cierpienia i walke 
całegO' narodu? Gdzie jest 
miejsce dla każdego z nas. 
którzy sie jeszcze opiera-. 
mv... W tej kiesce jest wiel 
ka nauka, tylko trzeba z 
niei skorzystać”.

Literatura wojenna jest 
literatura losu narodowego. 
Przekazała nam grozę prze­
szłości i trud i ofiarność 
wałki o wolność i godność 
człowieka. Dzięki berliń­
skiemu zwycięstwu, nie tyl 
ko przesunęliśmy nasze gra 
nice na zachód, na prastare 
ziemie piastowskie ale dzie 
ki soduszom możemy żyć 
w pokoju.

Temat wodenny nie zo­
stał jeszcze zamknięty. Dłu 
go jeszcze bodzie nurtował 
ludzi pióra. „Jesteśmy po* 
to — mówił W. Żukrowski 
podczas warszawskiej sesji 
„Wojsko. Literatura. Sztu­
ka” — ażebjj^- pisać, dawać 
świadectwo za tych. którzy 
polegli. Tym. którzy prze­
trwali. Tym. którzy stano­
wili' gwoździe wbijana; w 
rusztowania przy odbudowy 
wami u Polski Ludowej.

taf)

o folach krwi

ooete i prozaika’ Witolda

Biblioteka Załuskich
pierwsza narodowa 

biblioteka polska
Przed 235 laty otwarta zo 

stała w Warszawie pierwsza, 
narodowa bilbioteka polska. 
Jej twórcami byli bracia Za 
łuscy: Andrzej i Stanisław 
Kostka, kanclerz wielki ko­
ronny i biskup krakowski 
oraz Józef Andrzej, referen 
darz koronny i biskup ki­
jowski. Od nazwisk fundato 
rów książnica ta przeszła, do 
historii kultury polskiej ja­
ko Biblioteka Załuskich.

Budzący podziw uczonych 
również i innych krajów zbiór 
liczył w sierpniu 1747 r. bli 
sko 200 tys. druków w wie 
lu językach, 10 tys. rękopi­
sów oraz setki czasopism, 
atlasów, map i ’ sztychów* 
Tak -wspaniały zbiór 
biblioteka zawdzięczała w 
dużej mierze Józefowi Za­
łuskiemu. Ten najznakomit­
szy bibliofil polski wyznał 
kiedyś: — Jedni pałają na­
miętnością do koni, inni do 
zwierząt, mnie atoli od chło 
pięctwa ogromna żądza po 
siadania książek ogarniała. 
Zbierał je też od lat mło­
dzieńczych, zwłaszcza w cza 
sie licznych podróży zagra­
nicznych'. Z myślą o założe­
niu biblioteki publicznej no 
sił się od wielu lat. Jej u- 
tworzenie zapowiedział w 
wydanej w 1732 r. broszurze 
„Programma litterarium da 
bibliophiłos”. Natomiast An 
drzej Załuski kupił pałac 
Daniłowiczowski przy ul. 
Hipnotycznej, znany dziś bar 
dziej jak0 Dom pod. Króla­
mi, z przeznaczeniem na sie 
dzibę Biblioteki. I on- rów­
nież był właścicielem cennej 
kolekcji, obejmującej m. in. 
zbiory żółkiewskie Sobies­
kich.

Działalność dwu świat­
łych, wszechstronnie wy­
kształconych biskupów ura 
towała od zagłady wiele za 
bytków naszego piśmiennic­
twa, stworzyła i^eż podwali­
ny t>od rozwój nauki. Lite­
ratura polska zgromadzona 
została w Bibliotece prawie 
w komplecie. Obaj bracia 
starali się nadać Bibliotece

charakter warsztatu nauko­
wego oraz przyciągnąć do 
niej literatów i uczonych, po 
pierali i inicjowali przed­
sięwzięcia wydawnicze. Tak 
się też stało. Od ok. 1750. r. 
Biblioteka Załuskich była 
ośrodkiem życia naukowo-ii 
terackiego, a zbiory jej sta 
no wiły bazę dla wielu pod­
stawowych prac naukowych 
i bibliograficznych; był też 
tu gabinet matematyczno- 
-przyrodniczy i obserwato­
rium astronomiczne. Biblio­
teka czynna była dwa razy 
w tygodniu we -wtorki i 
czwartki. Czytelników ko­
rzystających ze zbiorów 0bo 
wiązywały szczegółowe prze 
pisy. Mówiły one m. in. o 
konieczności przestrzegania 
ciszy w czytelni.

Tak olbrzymie przedsię­
wzięcie wymagało też odpo 
wiednich funduszów na po­
krycie kosztów utrzymania 
Biblioteki i bibliotekarzy. 
Niestety, pod koniec lat 
sześćdziesiątych Biblioteka 
zaczęła podupadać. Wiąza 
ło się to z aresztowaniem 
za działalność polityczną na 
rozkaz ambasadora rosy]- 
skiego Repnina i zesłaniem 
do Kaługi w latach 1768— 
1773 Józefa Załuskiego. Bi­
skup kijowski zmarł w kil­
ka miesięcy po powrocie do 
kraju. Zgodnie z testamen­
tem sporządzonym jeszcze 
na zesłaniu Biblioteka wraz 
z gmachem przekazana zo­
stała na własność Rzeczypo 
spolitej i przemianowana na 
„Bibliotekę Rzeczypospoli­
tej”' Załuskich zwaną”. Po­
wierzona została teraz Ko 
misji Edukacji Narodowej. 
Kuratorem mianowano lgną 
cego Potockiego.

Przed Biblioteką stanęły 
nowe, lepsze perspektywy 
Jej zasoby rosły pomnażane 
o księgozbiory pojezuickie 
oraz darowizny. Od 1780 r. 
r. dzięki uchwale sejmowej 
napływały od' wydawców 
egzemplarze obowiązkowe 
nowych druków. Jak wyni­
ka 7, wykazu sporządzonego

w 1792 r. zbiory bibliotecz­
ne liczyły około 400 tys. 
druków' w językach mię­
dzy innymi polskim, ła- 
cińskim, francuskim, nie-, 
mieckim, angielskim'i włos­
kim, 20 tys. rękopisów, oraz 
40 tys. sztychów. Zbiory rosi 
mieszczone były w 26 sa­
lach. W mieszcącej się na 
drugim piętrze czytelni księ 
gozbiór podręczny ■ liczył 
ponad 15 tys. tomów z za­
kresu historii, architektury, 
poezji, filozofii i wymowy.

Niestety, te pomyślne per­
spektywy zostały szybko uni 
cestwione. Państwo polski« 
upadło a Bibliotekę Zału­
skich na rozkaz carycy Ka 
tarzyny II wywieziono, w ro 
ku 1795 do Petersburga ja­
ko zdobycz wojenną. Miała 
się stać tam fundamentem 
pod zakładaną wówczas Ce­
sarską Biblioteką Publicz­
ną. Znaczna część ’ książek 
uległa też wtedy rozprosze­
niu zarówno w drodze, jak 
i na miejscu wskutek bra­
ku należytej opieki.

Mimo wywiezienia, Bi­
blioteka pozostała w trwa­
łej pamięci narodu, który 
część dla tego skarbca kul 
tury polskiej wraz z prag­
nieniem jego odzyskania 
przekazał z pokolenia na po 
kolenie przez cały wiek 
XIX i przez pierwszą ćwierć 
wieku XX.

Na podstawie Traktatu Ry 
skiego została zwrócona 
przez władze radzieckie na 
rodowi polskiemu^ znaczna 
część, księgozbioru ', powróci­
ła w latach 1922—1,934 do 
kraju i została .włączona 
do Biblioteki Narodowej. — 
bezpośredniej kontynuator 
ki dzieła i programu braci 
Załuskich,

Większość odzyskanych' 
książek uległa' zniszcze­
niu w 1939 r. oraz zosta­
ła spalona przez hitlerow­
ców po upadku Powstania 
Warszawskiego. D0 naszych 
dni przetrwało ok. 30 tys.' 
druków i 2 tys. rękopisów 
należących niegdyś do Bi­
blioteki Załuskich. (PAP)

FILMY WRZEŚNIA
Po miesiącach posuchy na , ekranach, 

najbliższy okres powinien przynieść wy­
ją źną poprawę. Do repertuaru wchodzi 
wiele nowych, głośnych i interesujących 
pozycji, które powinny znaleźć uznanie 
miłośników sztuki filmowej.

We wrześniu czekają nas cztery pre­
miery filmów fabularnych rodzimej pro­
dukcji. Jest wśród nich dokonana przez 
reż. Ewę i Czesława Petelskich ekraniza­
cja powieści Jerzego Putramenta „Bol­
dyn”. Dzieje oddziału partyzanckiego 
i jego dowódcy są dla realizatorów punk­
tem wyjścia analizy mechanizmów wła­
dzy. Postać tytułową gra Wirgiliusz Gryń, 
Obok którego występują: Tomasz Stockin­
ger, Daria Trafankowska, Marek Lewan­
dowski, Tomasz Zaliwski, Henryk Talar 
i jn. Zdjęcia — Macieja Kijowskiego, 
muzyka Jerzego Maksymiuka.

Będziemy mogli obejrzeć dwie inne 
ekranizacje znanych utworów literac­
kich: „Dolina Issy” i „Konopielka”. Ekrą 
nizacja utworu Czesława Miłosza jest 
dziełem Tadeusza Konwickiego. Tygodnik 
„Film” określa ją jako „autorską, intym­
ną wizję powieści, świat litewskiej wsi 
ukazany w ciągu obrazów, nanizanych 
na nić Miłoszowej poezji, konfrontację 
odchodzącej w przeszłość epoki z dzisiej­
szą cywilizacją, przesyconą refleksją o 
ludzkim losie i przeznaczeniu”. Grają 
m. in. Anna Dymna, Danuta Szaflarska 
i Edward Dziewoński

Autorem adaptacji' powieści Edwarda 
Radlińskiego „Konopielka” jest Witold 
Leszczyński. Do leżącej z dala od cen- 
trjpw cywilizacji, wsi przybywa nowa nau­
czycielka (Joanna Sienkiewicz), której 
sposób bycia zaważy , na losach społecz­

ności wiejskiej. Grają ponadto: Krzysztof 
Majchrzak, Anna Seniuk i Franciszek 
Pieczka.

Film dla młodzieży — „Kłamczucha”, 
reż. Anny Sokołowskiej oparty jest tak­
że na literackim pierwowzorze — po­
wieści Małgorzaty Musierowicz. Jest to 
opowieść o szesnastolatce, która w pory­
wie młodzieńczego uczucia opuszcza ro­
dzinną miejscowość.

Wśród filmów radzieckich ukaże się 
„Agonia” reż. Elema Klimowa, utwór, 
będący próbą spojrzenia na rolę osła­
wionego Grigorija Rasputina na dworze 
cara Mikołaja II. Kim był człowiek, który 
po ’dziś dzień budzi tak silne emocje? W 
ekranowej wizji Klimowa, Rasputin jest 
człowiekiem walczącym o prawo do włas 
nej osobowości, ■ zbyt słabym jednak, aby 
ponieść konsekwencje swych dążeń.. U- 
wikłany w dworskie intrygi, ogarnięty 
żądzą posiadania, przestaje być jednostką 
niezależną, wchodzi do wielkiej gry poli­
tycznej i nieświadomie staje się w niej. 
jedynie pionkiem. Twórca starał się po­
kazać, jak mogło dojść do tego, że 
analfabeta zdobył tak ogromne wpływy 
na dworze, nie tylko metody działania 
Rasputina, ale także jego życie we­
wnętrzne. Postać „świętego mnicha” gra, 
tworząc znakomitą kreację, Aleksiej 
Pietrenko, Mikołaja II — Anatolij Rorna- 
szyn, carycy Aleksandry — Vella Line, 
Wyrubowej — Alisa Frejndlich, Tym, có-

czyni film Klimowa dziełem szczegól­
nym, jest próba spojrzenia, przez pryz­
mat rosyjskiego dworu, na okres poprze 
dzający bezpośrednio wybuch rewolucji.

Udanym dziełem kinematografii ra­
dzieckiej jest ekranizacja opowiadani^ 
■współczesnego prozaika Walentina Ras­
putina „Wasilij i Wasilisa” o trwającej 
całe życie trudnej miłości, o zmaganiach 
z przeciwnościami losu i ludzkich charak 
terach. Utwór wprowadza w realia współ 
czesnej wsi radzieckiej.

Ciekawe i godne polecenia filmy, to 
czechosłowacka opowieść z okresu oku­
pacji „Ta chwila, ten moment” reż. 
Jirzi’ego Sequensa oraz „Stracone życie” 
produkcji węgierskiej reż. Pala Gabora 
— druga część planowanego tryptyku, 
zapoczątkowanego „Verą Angi”.
.Z produkcji zachodniej wejdzie do 

rozpowszechniania tylko jeden, za to 
głośny film reż. Romana Polańskiego pt. 
,,Tessa”, będący ekranizacją powieści To­
masza Hardy’ego „Tessa d’Uberville”. na­
grodzony trzema „Oscafami”. W roli ty­
tułowej — Nastassia Kinsky.

Aż trzy części liczy film produkcji buł­
garskiej o legendarnym władcy oh a nie 
Asparuchu, nakręcony z okazji' 1300-le- 
cia Bułgarii. Utwór zrealizowany przez 
reżysera Ludmiła Stajkowa, z ogromnym 
rozmachem i nakładem środków, przypo­
mina największe, najbardziej atrakcyjne

tego rodzaju superprodukcje powstające 
na Zachodzie.

W kinach studyjnych i DKF-ach wy­
świetlany będzie począwszy od września 
— blisko godzinny polski film dokumen­
talny reżyserii Kazimierza Karabasza pt. 
„Próba materii” i węgierski film fabu­
larny Miklosa Janeso „Allegro Barbaro”.

Na zdjęciu — Nastassia Kinsky, boha­
terka filmu Romana Polańskiego — „Te* 
sa”.

Fol. CAF — UPI
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Bohaterom bitwy nad Bzurą

ro«ian I Wielkopolska przeżyły 1 września — długo oczekiwany, uroczysty 
dzień, Cała Wielkopolska —• jak długa i szeroka: Poznańskie^ województwa 
kaliskie i leszczyńskie oraz spore połacie paru innych województw. Na 
ziemiach tych nie ma bowiem chyba rodziny, z której bodaj jeden mężczy­
zna nie służyłby w pamiętóym ' «Prześnili • JSS9 roku w którymś z. oddzia­
łów Armii „Poznań”.

i Sochaczewie. liczne/ szkolne .izby • pa 
•mieć i i .•obelisk' ku cuci poległych uła­
nów Wielkopolskiej' Brygady. Kawa- 
i&rii Dostawiony, w Wale wicach, pom­
nik we. Wsporhimbnej • jüi' Łęczycy. Mu- 
zeuiiit/ Biitwyj nad/ Bzurą* w /• Kutnie...

Czy tylko niemiecka torpeda?
li

\rmia i jej dowódca
Był to szczegó-kra wśród: wczesna 

wiosna 1939 roku. w obliczu oczywi­
stej iuż groźby hitlerowskiej agresji 
tworzonych ofióinowoj-skoyrych związ­
ków7 operacy jnych. Składał się - %• czte­
rech (14; 17. 25 1 25) dywizji piechoty, 
Wielkopolskiej ' Podlaskiej brygad ks 
waierii, nielicznych oddziałów' a-rtyłęsri-i 
oraz bardziej niż skromnej grupy lot 
raczej. Rzecz w tym wszakże, że Ar­
mia .-.Poznań”! przewidziana do- osło­
ny Wielkopolski, formowała się- na 
ziemiach, gdzie żywa była nie tylko 
pamięć pruskiego ..Drang nach' Osten”, 
ale gdzie na co dzień odczuwało s:e 
coraz bardziej jawna wrogość i wykrv 
wało podstępne poczynania • niemiec­
kiej mniejszości.

Armia gen. dyw. Tadeusza Kutrze­
ba skupiała żołnierzy, w których do­
mach rodzinnych troskliwie pielęgn-o-

r.apór wroga, ale orzepcowaczona we­
dle: wcześniej sporządzonych planów' 
operacyjnych. Podjęta świadomie.; z 
myślą o zmuszeniu przeciwnika do 
generalnego odwrotu i Odwróceniu - w' 
ten sposób losów1 wojny. Inna rzecz, 
ze w rezultacie braku umiejętności, 
przewidywania wydarzeń;.' jaki cecho­
wał marszałka Ryd za - Śmigłego P- je­
go- sztab, zezwól oni e i na podjecie ćfiJft- 
łań zaczepnych gen. Kutrzeba-otrzy­
mał zbyt późno...

W cfaau pierwszych czterech dni ni-■ 
twy nad Bzura Armia ..Poznań” we­
spół z lewosk-rzydłowymi związkami 
Armii ..Pomorze'' nacięta la z po wodze 
mem. choc * ze znacznymi stratami w 
ludziach w kierunku na Stryków. W 
drugiej fazie (od i3 cio 1-5 września) 
— w kierunku Łowicza. 16 września, 
wobec silnego kontr ud er zen: a sił hi­
tlerowskich i sre-źby okrążenia przez 
szybkie oddziały pancerne i zmotory­
zowane. gen. Kutrzeba. rozkazał zakoń

1

•"I wreszcie
&

slant;! Pomnik
«■«

(Korespondencja własna z Poznania)

war.o wspomnienia o udziale mieszkań 
ców grodu Przemysława w Insurekcji 
Kościuszkowskiej, • o zmaganiach ił 
wszędy do kiesce wojsk napoleoń­
skich wdzierająca sie niemczyzną, o 
walkach powstańczych oddziałów7 Lu­
dwika Mierosławskiego podczas Wio- 
•s-nv Ludów7, o pomocy udzielanej pr.zea 
Wielkopolan Powstaniu Stycznio-wre- 
mu. o zaciętym i skutecznym oporze 
przeciwko Bistnarckowskiernu „Kultur 
kamofowi”. o strajku polskich dzieci 
-szkolnych we Wrześni, o zwycięskim 
Powstaniu Wielkopolskim w latach 
1918—19 wreszcie. ‘Nawiasem mówiąc 
— wiele pułków Armii „Poznań” wy­
wodziło swój rodowód .właśnie ! z. 
Powstania. To niewątpliwie przyczyni­
ło sie. że wr momencie hitlerowskiego 
najazdu na Polskę, a więc w. ciągu 
zaledwie pięciu miesięcy-od daty mo­
bilizacji. Armia osiągnęła pełną goto­
wość bojową. Gotowość na rruarą, o- 
c z ywi ści.e; • ó wc zesnego ' ś ta nu, ’. uzbrój e-. 
nia Wojska Polskiego.

Podkreśla się. to w monograficznym 
dziele poznańskich historyków7 Piotra 
Bauera i Bogusława Polaka pt. „Ar­
mia ..Poznań” w wojnie obronnej 
1939”. które — ‘ przygotowane' • edytor­
sko przez, Wydawnictwo Poznańskie i 
wydrukowane or zez Poznańskie Za kia 
dv Graficzne im. Marcina Kasprzaka 
w iście rekordowym-ćżasie dwóch m: e 
s.ecy — w przeddzień kolejnej roczni­
cy Września ukazało się w-- - wielko-pol-. 
skich księgarniach i... poszło niczym 
bestseller- I nie zapomina przy tym o 
osobistych zasługach gen. Kutrzeby — 
człowieka o olbrzymiej' wiedzy i takim 
że wojskowym doświadczeniu.

Wrzesniowrm szlakiem
■ W ciągu pierwszych ośmiu dni woj- 

n.v oddziały Armii „Poznań” prowadzi
B łv jedynie lokalne wąljp z wdziera- 

i ac a sie na te ren : W i el kopols, ki o ar- 
B mia Wehrmachtu, likwidując jedno­

cześnie — wespół z ludnością • cywilną 
M — oairiiiska niemieckiej dywersji roi 

swoich tyłach. Gen. Kutrzeba skupił
■ w tym czasie uwagę na sprawnym 
* przeprowadzeni u marszów odwroto­

wych zachowaniu ścisłego wsbółdzia
B łania z północnym . sąsiadem . swoich 

wojsk — również nie najgorzej Już
■ zorganizowana Armią „Pömo-rze”. Je-'

dvr.a szansę uoartywał bowiem /w
te «koncentrowani u sił na dogodnym oo- 
m scarze i przejściu następnie do euer-

■ gicznię wykonanej operacji zaczepnej. 
Tak oto w dniach od 9 do 18 wtzę-

■ śnia doszło co największej spośród bi 
lew Września —- bitwy nad Bzura. 

_ Warto więc w tym miejscu podkreślić, 
B że była to również jedyna ówczesna 

' polska ofensywa nie wymuszona przez

czyć ofensywę. Ostatnie trzy dni owej 
pamiętnej bitwy upłynęły na .próbach 
przebicia : sie — przez Sochaczew r 
Skierniewice — do Warszawy, Co się 
ostatecznie pewnej części mocno już 
w tym czasie wykrwawionego „wiel­
kopolski ego wojska” udało.

Bitwa nad Bzura nie zakończyła się 
więc upragnionym zwycięstwem. Mia- . 
ła ona jednak duży wpływ na prze­
bieg działań' wojennych. Po pierwsze 
— wyprowadzona znad Bzury polska 
ofensywa zmusiła hitlerowców do z Wo 1 
ni-enda tempa natarcia na nasWażniej 
szym dla nach warszawskim kierunku 
i zabrania stamtąd kilku dywizji. . w 
tym sporych sił pancernych. Po, dru­
gie — resztki wycofujących się , armii 
..Poznań*’ i „Pomorze”, tak już ząhar 
towane w ogniu, stały się 1 istotnym 
wzmocnieniem obrony stolicy Polski,

Pamięć zawsze żywa
Zarówno, wśród Wielkopolan, ..jak i 

.mieszkańców pozostałych ziem, który - 
rr.: przebiegał szlak wojennych zma­
gań Armii „Poznań”, zawsze żywa 
jest pamięć bohaterstwa jej żołnierzy.' 
Zaświadczają o tym pamiątkowe . tabli 
ce w miastach., gdzie niegdyś stacjo­
nowały pułki gen. Kutrzeby — w 
Gnieźnie. Kaliszu, Pleszewie. Wrze­
śni.., 'Zaświadczają troskliwie piełęgńo 
wane i stale uzupełniane ekspozycje 
w muzeach regionalnych w Łęczycy

p—ec an ę-g*' uznania żoł­
nierce .Armii „Pomańr" doczekali sie 
teraz.. J&go wyrazem było uroczyste 
odsłonięćie pomnika. który stanął w 
jednym- £ najpiękniejszych.' a zira- 
em riajbhrdzięj honorowych miej c 

Poznania f— u stóp/ Wzgórza Sw. Woj 
o :echa. tuż cbćk ■ urzrdro.hego onoda 1 

, Cmentarza Z-asmiOnych-. W;elokpp#Ian.
.Kiedy w ostatnia kokotę sierpnia o- 

: dsdałem 'dat .budowy t-ego-''mo-numen- 
tu.- wierzyć; sie. nie . chciało, że w cią­
gu trzech.: czterech do;- zaledwie rn-oż-
— ■ się uporać z taka rnhss' roboty,
żaka trzeba- bvło deszcze; wykonać za­
równo nr z7* Wykończeniu suniei bryły- 
pbrpnika. jak • doprowadzeniu do 
należytego stanu je-ro obszernego, iś-ce 
reprezentacyjnego. a wówczas jeszcze 
w . wielu nreisc*-»eh różkcr>g»*ego oto- 
rysr—f. A -'kodak stało ve! W środę, 
w dzień 43. roern—v Września, poro- 
•r'k Armii. .Pćzńań” _zajaśniał pełnym 
/'-'•'kerc «Mt-h-wveh wirzv syrphoüzu- 
i-cvch nierówne: hohmterską walke 
wrom nawała, rokr?śp-'?ł p--dra pale­
to barw gcrck po kwietnych
rabatów, '.Każdy przneriak i przyjez­
dny mógł tego-' dnia po. raz pierwszy

. oódofść . bbsko do stanowiące: lego
postawę dł7*?iei ściany i' p-rzę-śWdrrć 
oWobW-pr - Krzyżem, ..V;rtoii: Mili ta-
di’’ ężlik/ho;c*.y ..wielkopolskiego- woj 
eka”.; DiJmać::nazwiska bohaterów b - 
t”7** nad Bzurą. ; ■

No*/ ale' cóż...- Jeszcze dwa lata te- 
miu/iktniał zaled-wie zamysł; 26' marca* 
mr/roku ukonstytuował; się Społecz 
ny. 'Komitet ’Budowy Pomnika Armii 
„Poznań”. ’ A potem' to ' już wszystko 
potoczyło się -bemal błyskawicznie, mi 

:mo ro-zlićznych probiemów. -jakie' na­
stręczyła chociażby ■ sąma, lokalizacja 
mońumciitu. • Przez teren budowy pom 

’•niką; przebiegał.: bowrem;..’ -ciepłociąg, 
który- należało najpierw, cdpowlędnio 
zabezpieczyć.
i.Sipoteczny komitet szybko zebrał 

niezbędne: fundusze. Na- ofiarność Wie! 
"koDoiam S -zwłaszcza' załóg • "poznań­
skich .zakładów -przemysłowych; moż­
na. .'było.' lfczyćd'Nie " tylko poznańskich 
zresztą. Stal pa budowę ;pommka do­
starczyła chorzowska Huta ..Batory’', 
kamień.1 bp-dowlahy/ ,,. —. „krakowski 

■ „Kambud”! ..Obróbki elementów; stało-- 
wyć.h! p-ód.isł kię poznański' „MoetostaT'
— wespół z Zakładami-im. H. Cegiel­
ski ego. Natomiast -generalnym. wyko­
nawstwem . zadęło sic Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowmctwa Prze- 
mysłewego.

Każdy z uczestników’ owego brzed- 
sićwzieoia'•pie-Twei zapadłby się pod . 
ziemie ze wstydu niż dopuścił do ja­
kiejkolwiek „nawalapki”. No- i pomnik 
Armii .Poznań” stanął w terminie.

Nie tylko pomnik zresztą. Równo­
cześnie ukazała się przecież wspom-nia 
na j-uż monografia, zaś w „Małej Siu 
r,ie” . poznańskiej Cytadeli urządzona 
została stałą ekspozycja muzealna pn. 
i.Armia ...Poznań” 1939”. ukazująca . u- 

:dział żołnierzy wielkopolskiego■ woj­
ska” nie' tylko tv kampanii wrześnio­
wej . ale ' ró w-n: e ż w' ro zma i ty c h for - 

-’mich - ruchü '-oporu/"(m.' tP.; w Pow7sta- 
>iu Warsiawśkim) oraz na. wszystkich 
innych/irómtach II : wojny światowej.

Tymczasem :b„ żołnierze. Armii Po- 
rmań” marzą o tym. by ich pomnikowi 
nadana została rangą Grobu Niezna­
nego Żołnierza. Wymagałoby to. o-czy • 
wiście...wymurowania weń urny z pro­
chami meanańesśo żołnierza Września 
1939. Urna. z . ziemia zebraną - z pól 
bitewnych już "tam - jest. A' więc?

fAN POPRĄWSKI

Fot. CAr

.Lusitann
7

Tragedia sprzed 67 lat — zagłada elćganekiega trąaa 
atlanty ku „Liisitanii” — ciągle wraca na lamy prMJ 
brytyjskiej i amerykańskiej. Zagadkowe okehcaapici 
zatopienia statku wzbudzają mimo uływu wielu lat 
duż? zainteresowanie historyków. Tego roku podjęta 
podwodne badania wraku — dalsze prace zapowiedzia­
no na przyszły rok.

. „Luai tania” '* luksusowy' 
tr a psa tla dty k. kurs ujący 
na trasie Nowy- Jork — 
Liverpool, został zatopio­
ny 7 maja 1915 r. u po- 
łudniow o-zachodnich wy­
brzeży Irlandii przez nie 
rn.ee k: okręt podwodny.
Statek, mający na pokła­
dzie 1275 pasażerów i 702 
członków załogi, został za 
atakowany bez ostrzeżenia 
i zatonął w -18 minut po 
trafieniu torpedą. Ponio­
sło. - śmierć 1190- osób — 
w tym 270 kobiet i 91 
dzieci. Wśród o-fiar było 
wielu . obywateli amery­
kańskich. Storpedowani e 
., Ł uiś itamii” za początko-
wałci podjęta przez kajze- 
rowskie • Niemcy - wojnę 
podwodną ..beż ograni­
czeń”.

. Ten pierwszy akt pod­
wodnego piractwa wywo­
łał na \ całym święcie 
wstrząs ; oburzenie. Opi­
nia światowa została za­
skoczona faktem takiego 
barbarzyństwa. Zatopie­
nie „Lusitanii” spowodo­
wało falę antyniemiec- 
kieb nastrojów na całym 
świecie i. w następnych 
latach stało sie jednym z 
Dowodów przystąpienia 
St ano w Z j ednoc zohych
do'' wojny przeciwko N-ie-m 
com.

..Lusitania” była obok 
bliźniaczej „Mauretanii” 
największym ' osiągnię­
ciem brytyjskiego budow­
nictwa okrętowego w po­
czątkach naszego stule­
cia. Oba statki weszły do 
eksploatacji w 1807 r. i 
od razu zdobyły uznanie 
jako najbardziej eleganc­
kie i funkcjonalne trans­
atlantyki. Wzięły udział 
w rywalizacji o „Błękit­
na Wstęgę Atlantyku”. 
..Lusitania” zdobyła wstę­
gę trzykrotnie — w la­
tach 1907, 1:9-03. 1909, zaś .
„Mauretania”. miała ją 
ośmiokrotnie w okresie 
od 1907 dp 1924 roku.

Wcześniej w latach 1898 
—1907 „Błękitna Wstęgę 
A tla nty k u” zdoby wały
transatlantyki n: emi ec- 
kie. Zatopienie „Lus i ta­
ni!” było - więc zarazem 
pozbyciem be groźn ego 
konkurenta, w tej rywa­
lizacji.
Dwo v/ybuchy?

Sprawa „Lusitanii” sta­
ła się od początku tema­
tem wielkich kampanii 
propagandowych walczą­
cych stron. Niemcy twier­
dzili, że „Lusitania” była 
krążownikiem potnocn i- 
czym — zatem jako okręt 
wojenny -.mogła być a ta ko 
wana bez ostrzeżeń. Jed­
nak statek nie.-był uzbro­
jony. 'nie miał załogi wo-' 
lennej i wiózł cywilnych 
pasażerów — w większoś­
ci obywateli . USA, pań­
stwa nie biorącego wów­
czas udziału w wojnie. 
Pierwotnie były projekty 
wyko r zy stan i a w i e lk i c h
i r a r*s a tlą rs t yk ó w j a ko kr^.- 
żo w-n i kó w pomoc n i c zy c h 
u-względ,niono . to już w 
czasie ich budowy, zaopa­
trując je m. in. we 
vvzrnpcni-o-he -pokt'nd'v-,. ‘na­
dające się eto -'ustawia;.!a
artylerii-, ' ale w momencie 
wybuchu wojny rra zosta 
ły onę zrealizowane „Lu­
sitania” i „Mauretania” 
pływały pod banderą ma 
rynar ki ‘ handlowej.

Najwięcej kontrowersji 
wzbudza bardzo /szybkie 
•rato-nięcie „Lusitan-ii”. . Sta 
tek trafiony torpedą po­
grąża się w ciągu kilku­
nastu. minut. Według, 
t wi e rdzeń n i eni i e c k ich,
jedna torpeda nie mogła

spowodować - aż tak o-gtóra 
nych spustoszeń. . Świadko­
wie, uczestnicy tragiczne­
go rejsu, mówią o. dwóch 
następujących.- po soh..*- 
wybuchach. Pierwszy to 
uderzenie torpedy -- -*■ 
drugi? Przypuszcza- się,- z* 
była to eksplozja ..sotió.w
— sie wysuwano tez -pte-y 
puszczenia, że był. -to*, wy­
buch dużej ilości amuni­
cji. Admiralicja ■ niemiec­
ka twierdziła, że . Angli­
cy przewozili spory , ładu­
nek materiałów wybucho­
wych. i amunicji. .;-/--

Źródła amerykański# 
wspom i na ją o ładunku 
4200 skrzyń naboi, karabi­
nowych, 1250 skrzyń, .-pu­
stych łusek- śzrapnęlć»- 
wy-eh (które nie mogły 
wybuchnąć) okaz, - pewnej 
ilość i chemifcaliów • - -, Br yty i 
czycy przyznają się.' do 
niewielkiej • ilość! lontów,, 
pustych łusek, bezpieczni-? 
ków oraz wyrobów - skó­
rzanych .dla. wojska, jak 
pąsy* czy 1 ładownice. 'W 
innych wersjach wspppv. - 
nano o ładunku żywności 
i lekarstw.: ' ... " ...

Tajemniczy ładunek».!
Co było ' naprawdę na 

„Lusitanii”? / Już ,w latach 
30-tych próbowano do­
trzeć d-o wraka, który le­
ży na głębokości '94 me­
trów niedaleko wybrzeży 
Irlandii. Pierwsze próby 
•penetracji za to pionego 
statku utrzymane były' w 
tajemnicy. W 1957 i 1963 
r. dotarli tam nurkowie.. 
Przepro wadzono wstępie 
rozpoznanie — z myślą o 
pozyskaniu metal: kolo-
rowych. • Badania wykaza­
ły jednak, że włybucn na­
stąpił w miejscu, gdzie 
nie było kotłów — .co su­
geruje zupełnie mną przy 
czynę eksplozj i!

Ostatnio do wraku do­
tarli riurkowie brytyjscy
-   w nowoczesnych ska­
fandrach. umdżli wdających 
pob^t na dużych głębo­
kościach. Znaleźli ślady 
torpedy, która trafiła tuż 
poniżej linii wodne;.. 
Stwierdzili, że cały dziób 
statku został w 'wyniku 
wielkiej eksplozji1 n:.e- 
zal-einie od wybuchu tor­
pedy — rozerwany r»« 
strzępy. Musiał to być du 
ży i silny ładunek wybu­
chowy, Ta eksplozja wią­
że się z tajemniczym ła-' 
du okiem „Lusitanii”, Zna 
leziono także ślady wcześ

. niejszei penetracji wraku 
z lat 30-tych. Wygląda -R* 
to. że wrak został weraś - 
niej spenetrowany i- eo# 
z niego usunięto...

■Przewóz :materiałów iwy, 
buchowych obciąża oczy-
wiście Brytyjczyków, któ­
rzy - w ten sposób zlekce­
ważyli sobie bezpieczeń­
stwo pasażerów. ^ 'Nie 
zmniejsza to. jednak w 
nic zym od powi edzialności 
Niemców.- Już -w ■ • - kilka 

■ tygodni po zatop: eh Su .Lii 
sitanii” niemiecki# dó- 
wód zt w o .—szukało ’. .uspra- 
iviedliwi&nia. Ppwiołrwąoo 
sic na raport; nowódcy 
okrętu . podwódhę-go; UySO, 
kapitana. Waltera - Schwia- 
gera, który zatopił :v,Luś7-. 
tanie”. ‘Twierdził on,,.--że 
statek był uzbrojony w: 12 
dział 152 - mm •—■ widział 
nawet błyski wystrzałów. 
.Tędnak nurkowie nie ' zda 
leźli -na pokładzie .iLuifi- 
tan.il” dział ani nawet • r?.aj 
inn: e j.® -'ych - do n i ch - śla­
dów. Potwierdzał toe fakt, 

■ze ..Lusitania” . nie bylz 
uzbrojona.

MARKERT
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POCZĄTKOWO, gdzieś na przełomie roku za­
padła głucha cisza. Potem odezwały się pono­

wnie telefony z zapytaniami, prośby o wy­
jaśnienia czy informacje. Od kwietnia zaczęli po­
jawiać się pierwsi petenci. W maju, czerwcu i lipcu 
w poczekalni dla interesantów konsulatu generalne­
go PRL w RFN, mieszczącego się przy ul. Leybold 
str-sse w Kolonii, trzeba było dostawiać fotele i 
krzesła, a personel placówki pracował na okrągło 
świątki i piątki po godzinach, aby tylko nadążyć 
z załatwianiem formalności wizowo-paszportowych 
dla tych wszystkich, którzy bądź to chcieli spędzić 
swój urlop na Mazurach odwiedzić rodziny, bądź 
też — po prostu — powrócić do Polski.

Co prawda wśród ponad 20 tysięcy wiz, wydanych 
tylko w lipcu na wyjazd do Polski," ta ostatnia gru­
pa nie jest szczególnie reprezentatywna (przeważa­
ją zdecydowanie wyjazdy urlopowo-turystyezne) 
tym nie mniej godna szczególniejszej uwagi. Wra­
cają oto ludzie, którzy bądź to wyjechali legalnie 
do RFN, bądź też ci, którzy pozostali tu niele- 
g a I n i e. I jedni i drudzy dostrzegli, że popełnili 
kiedyś błąd.

Nie ma jednego 
schematu

Wyjeżdżali do synów bądź 
córek starzy, schorowani ro 
dz'Ce, którzy obawiali się 
samotności w kraju swego 
urodzenia. . Podejmowała de 
cyzję wyjazdu z Polski rnło 
da dziewczyna, która przy 
jakiejś sposobności poznała 
w R F N swe go p r z y&zł ego 
męża. Wyjeżdżała rodzina 
spod Opola czy Zielone; 
Góry, zwabiona mirażami 
..łatwiejszego, bardziej do­
statniego życia”, które roz­
pościerał przed nią daleki 
krewny z Hanno ceru. Pozo­
stawali ludzie, któ^.Y byli 
w . kraju cenionymi fachow­
cami i sądzili, że takimi 
będą również w Niemczech 
Zachodnich.

Większość z nich jednak 
nie znała życia. Nie miała 
bladego pojęcia z czym si.ą 
zetknie, na co musi być 

. przygotowana, z czym mus! 
się liczyć.

. Sądzili, żp wszystko co 
tylko czytali niekorzystnego 
o Zachodzie: o panującej tu 
recesji, o dobijającym do 
d:wóc h m il i o n ów bezroboci u, 
o bezpardonowej walce o 
byt czy wrogość-' wobec ob 
co.krajoweów — to jedynie 
„propagandę”.

„Ja też sądziłem, że to są 
strachy na lachy, że gaze­
ty tak, piszą, bo muszą” — 
stwierdza w podań'u do poi 
«kiego konsulatu petent, któ 
rem u obecnie zależy na po­
wrocie do Polski.

Uciekł ze statku w Cux­
haven. kiedy miał lat 19 Te 
raz ma ' lat 22 i całkowkhe 
mne spojrzenie na Zachód. 
Pozna: go bowiem od pod­
szewki. Dawniej oglądał go 
z perspektywy krótkich wy­
padów na ląd. dobrze zaopa 
trzonych sklepów knajp ma 
rymarskich hamburskiego 
St. Pauli...

Teraz wie, żg Io wszystko 
jest dla tych, którzy maią 
pieniądze. Ci któ"zy ich 
nie mają mogą 'się temu 
wszystkiemu jedynie przy­
glądać przez szybę, z dale­
ka.

Początkowo robili mu na 
dzieję., że będzie pływał. 
Później. powiedzieli* że t<> 
czego nauczono go w pol­
skiej flocie (skończył techni 
ku nr rybackie) nie wystar­
cza i że nie mogą uznać je 
go papierów. Skierowali go 
do stoczni Jakiś czas pra­
cował jako przyemacz blach. 
Było ciężko, ale miał pienią 
dze. Któregoś dnia majster 
przyszedł w złym humorze. 
Zrobi! mu awanturę za ja­
kieś głu pstwo, na w vmyślał 
od ..polskich świń”. Chłopak 
uniósł sie honorem i podzię 
kdwał za robotę. Przez kil­
ka tygodni szuka! bezsku­
tecznie nowej pracy, nby o- 
statecznie wyładować jako 
pomoc kuchenka c Włocha, 
który prowadzi! knajpę nie

daleko portu. Późrbej. kiedy 
werbowali nie w y k w a 1 i t iko- 
wanych robotników do ja­
kiejś budowy, zgłosił się. 
Przepracował sezon letni, a 
w październiku powiedzia­
no mu i jemu podobnym, 
że z braku robót zostają 
zwolnieni,

..Nie mam ani swego mie­
szkania, ani własnych mebli, 
ani auta, ani nikogo, kto 
by mi chciał v przyjść z po­
mocą. Wiem dziś, żg tu ną

Na granicy w Heldra do­
strzegłam z okien mego po 
ciągu samochód męża oraz 
jego samego w towarzy­
stwie dwóch policjantów.'

Na .szczęście spóźnił się. 
Ja byłam już na teryto­
rium drugiego państwa nie 
mieckiego. Byłam wolna. 
Zdążałam do Polski.

O drugiej w nocy wła­
snym kluczem otwierałam 
własne mieszkanie w Po­
znaniu. Moi synkowie nie 
mogli się doczekać, kiedy 
pojawią się w szkole i zo­
baczą z kolegami z klasy, 
byłam już w teatrze. Nie 
mogę napatrzyć się ulicy 
i ludziom.

Proszę mi wierzyć, nie je 
Stern historyczką. Dostrze­
gam różnice, które mnie 
bolą: bałagan komunikacyj­
ny^ obwieszone ludźmi 
autobusy, puste sklepy, zmę 
czenie przechodniów. Wszy­
stko i to widzę. Minto to 
wiem, że nie oddałabym 
tego wszystkiego dziś za 
nie innego na świacie”.

Nie tylko 
„nieudacznicy u

Wśród tych, którzy decy­
dują. się obecnie na po­
wrót,. nie znajdują się wy­
łącznie ci, którym się nie

•U„Nie mam tylko; 1 m • Polski

Wracaj a
nas nikt nie e: 
bardzo usilnie o 
nie mi powrotu 
— kończy swój

? ,vć).: ;;If roszę
m.możPwm- 
do (Polski” 
podanie.

„To był szok

Tak napisała w dramatycz 
rym liście, skierowanym 
do polskiego konsulatu pani 
S., matka dwojga dzieci, 
która wraz ze swym mę­
żem uciekła nie tak dawno 
z Polski do Austrn, aby 
stąd przedostać się do teś­
cia w Kassel

Ten s.zck, o którym pisa­
ła pa,ni S., dotyczył wszy­
stkiego: stosunków jakie za 
stała w rodzinie męża, trak 
towania przez otoczeń ię, 
pr ze j m u j ąee j ę amotnośei,
braku jakichkolwiek znajd- 
myeh.

„Kiedy dowiedziałam się, 
że mój mąż potajemnie wv 
starał się dla mnie j dzie­
ci o obywatelstwo niemiec­
kie (podpisywałam jakieś do 
kumenty, ąle nie znając ję 
zyka nie wiedziałam co pod 
pisuję), zaczęły się awan­
tury. Doszło do tego, że by­
łam dosłownie zamykana w 
wilii teścia. Miałam prawo 
wychodzić jedynie po moje 
dzieci do szkoły W rezulta 
cie tego wszystkiego, wy lado 
walam w szpitalu dla ner wo 
wo chorych. Aby mnie uspo 
koić, mąż powiedział, że wy 
raża zgodę na mój powrót 
do kraju. Przekonałam się. 
że była to nieprawda. Pota­
jemnie wysłałam podania 
do konsulatu. Dzwoniłam 
do Kolonii z budek telefo­
nicznych, aby tylko nie wie 
dzieli, że coś załatwiam Kie 
d.y otrzymałam zgodo na ro 
wrót, wzięłam ze sobą tylko 
to, co mogłam spakować do 
małej torby podręcznej. 
Skór zy s t a ła m z nr et o k st u .że . 
muszę odebrać dzieci .że 
szkoły, ws:adlam z nimi w 
pierwszy pociąg khóry zch}-
&ał w kierunku NRD.

powiodło s — :■ „nieudacznicy” 
powiada mi “pąnr ż- kon­

sula tu; Jęp biurko za walo­
ne jest '.papierami —' wnio­
skami paszportowymi 1 wi­
zowymi,'’ listami .' pisanymi 
przez Niemców, którzy ,.raz 
bylina Mazurach i twierdzą 
że nigdzie nie można lepiej 
odpocząć od cywilizacji jak 
właśnie tam”, kartkami, pi­
sanymi przez- młodzież ja­
kiejś. szkoły , pod Brema, 
która chciałaby pojechać 
do Polski, ale nie wie jak 
się obecnie, w -czasie stanu 
wojennego załatwia formal 
ności i czy „ich, wpuszczą 
do Polski”, podaniami o 
przy wór cenie paszportu, 
który dawno, już strącił 
swą ważność ftp.

„Mam tu taką ciekawą 
historię — mówi. — Czło­
wiek . wyjechał Ł Polski na 
po-lskim paszporcie. Miał 
wrócić. Nie wrócił. Został 
3 lata. Dostał spadek, urzą­
dził się. Ma dziś dwie sta­
cje benzynowe, .mercedesa 
220 i część willi. Niech pa« 
przeczyta, co pisze:

„Tani) gdzie się 
urodziłem44

,,Może komuś wyda się 
to dziwne że pragnę wró 
cić do Polski. W moim 
kręgu znajomych też nie 
którzy się dziwią. Ja na­
tomiast doszedłem . do 
wniosku, że tu dłużej żyć 
nie mogę. Mam w zasa­
dzie wszystko, co przy 
moich możliwościach mo­
głem osiągnąć. Nie mam 
tylko jednego — Polski. 
Mimo prawie 4 lat, któ 
re tu jestem, nie mogę 
się przyzwyczaić do wa­
runków i tutejszej men­

talności. Wszystko jest 
dla mnie nadal obce. 
Mam pieniądze i na wie­
le mnie stać. Nie mam 
jednak przyjaciół. 'Pracu 
ję od rana do nocy. Kie­
dy przyjdzie wolna chwi­
la, nie mam się tak na­
prawdę do kogo odezwać. 
Proszę władze polskie, 
aby wybaczyły mój błąd. 
Sądzę, że mogę go jakoś 
naprawić, zakładając w 
kraju jakieś przedsiębior 
stwo, jakiś warsztat, czy 
cos takiego i zacząć pro­
dukować rzeczy, które są 
potrzebne ludności. Je­
śli nawet nie zarobię ty­
le co tu, to jednak będę 
wiedział, że komuś je­
stem potrzebny i że je­
stem wśród swoich...

■„Tak, proszę pana, nikt 
nie ma pojęcia co to no­
stalgia. Ja tu siedzę z pa­
nem i rozmawiam i cieszę 
s:ę, że mogę rozmawiać po 
polsku. Mnie do Niemiec 
sprowadził syn. Syn był 
w Wehrmachcie jako Ślą­
zak. Dostał się do angiel­
skiej niewoli i pozostał. 
Urządził się na nowych 
śmieciach, .wziął sobie za 
żonę Niemkę, ma dwoje do 
rastających dzieci, moich 
wnuków. Kiedy umarła mi 
zona. przyjechał do mnie 
i mówi: Co bądzip tata
sam tu robił? Nie lepiej to 
razem?

Powiedziałem — Dobrze, 
pojadę synu. I popełniłem 
wielki, błąd...

Czy syn nie zaopieko 
. wał s;ę panem?

Pr mżę pana —- zaop e 
kowal się i opiekuje nadal. 
To dobry i -porządny czło­
wiek. Ale ja tam się u 
nich czuję ciągle jak w ho­
telu. Tęgo tacie nie wolno 

tamtego nie wolno. Oni 
tam mają wszystko poukła 
dane, a ja im robię bała­
gan. Oni nie chcą, abym 
mówił, że jestem Polak, a 
ja się nie mam czego wsty 
dzić. -Oni się denerwują, 
że słucham przy otwartym 
oknie polskiego radia z 
Warszawy, albo chodzę na 
dworzec, gdzie czasem 
można - kupić polską gaze­
tę. Ja ich nawet rozumiem, 
ale ja bez tego wszystkie­
go nie mogę żyć. Ja je­
stem cały czas myślami w 
Polsce. Tam, gdzie się uro­
dziłem i tam gdzie jest 
grób mojej żony.

Ja tam chcę wrócić i 
tam umrzeć. Nie chcę 
być na stare lata dla ni­
kogo ciężarem. Ja sobie 
coś niecoś odłożyłem i 
wrócę. Dostałem nawet 
list od mego kumpla, z 
którym razem przepraco 
waliśmy 15 lat pod zie­
mią, w kopalni. Pisze, że 
jest teraz też sam i że 
może mnie do siebie przy 
jąć...,

Wywołują kolejne u 
merkj i stary człowiek 
podnosi się z fotela. — 
lo mój, to moja spra­
wa.: Może załatwili już 
pomyślnie?..,.
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Droga do 
długiego życia

„ELIKSIR ŻYCIA I MŁODOŚCI” W pradawne marze­
nie ludzkości. Zawiera ono w sobie — poza chęcią prze­
dłużenia w nieskończoność zdrowego i sprawnego życia 
— jeszcze w podtekście życzenie, aby można było do 
tego dojść bez żadnego wysiłku.

Pragnienie to podsuwa najrozmaitsze pomysły. Stąd 
coraz ktoś inny proponuje jakiś cudowny środek. Dużą 
popularnością cieszą się witaminy, wyciągi z herbacia­
nego grzybka * mleczko pszczele, domowy kefir, sok 
z aloesu, dziewanny czy zestawy różnych ziół. Wiele 
z tych środków ma na pewno jakieś korzystne dla or­
ganizmu właściwości. Niemniej jednak mają one tylko 
znikome znaczenie jako środki zabezpieczające przed 
chorobą.
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WIELE WAŻNYCH 
dla profilaktyki czyn 
ników ciągle przed­

stawia się nam niezbyt jas 
no. Powodem tego jest fakt\ 
że za małp prowadzi się na 
ten temat badań nauko- 

. wych. Niestety, nawet naj­
bogatsze państwa nie są 
'skore do finansowania od­
powiednich doświadczeń i 
obserwacji.

Wiemy dość dużo o tym 
jak niektóre czynniki wpły’ 
wają na stan „statystycz- 

, r.ego” zdrowia, to znaczy o 
ile jakie czynnik wpływa 
na długość życia dużych 
grup ludności. Stwierdzono, 
że przejście części ludności 
USA na mniej kaloryczną 
dietę spowodowało z run: ej 
szenie się o 20 proc, zgo­
nów z powodu zawałów ser 
ca, a zaprzestanie palenia 
tytoniu przez część lekarzy 
w Anglii doprowadziło io 
znacznego spadku zachoro 
wań na raka płuc w tej 
grupie ludności Brak nato 
miast badań, które odpo­
wiadałyby dlaczego nie­
którzy ludzie mimo. że pro 
wadzą mało higieniczny 
tryb życia, dożywają późnej 
starości w nie najgorszym 
zdrowiu. .Tłumaczenie, . że 
gdyby o siebie lepiej cJbaii- 
to żyliby jeszcze dłużej, 
nie jest absolutnie wystgr 
czające. Muszą być jakieś 
istotne przyczyny różnić 
odporności. Ich znajomość 
na pewno pozwoliłaby na 
opracowanie nowych .sku­
tecznych środków zarad­
czych.

Profilaktykę • czyli chro­
nienie się przed chorobą 
można z grubsza podzielić 
na, dwa typy działań: do­
raźne i długofalowe.

Działanie doraźne chroni 
na« przed konkretnym za­
grożeniem. Tak na przy­
kład basy bezpieczeństwa 
w samochodach zmniejsza­
ją siłę urazu w wypadku 
katastrofy. Maska przeciw­
pyłowa zabezpiecza nas 
prz-ed pylicą płuc. Higiena 
osobista zmniejsza niebez­
pieczeństwo zakażenia. W 
za kładach pracy profilakty 
ka urazów lub innych szkód 
liwości zawodowych stano 
w główne zadanie specjal­
nych komórek bezpieczeń 
stwa i higieny pracy.

Profilaktyka długofalowy 
ma na celu jak najdłuższe 
utrzymanie organizmu w 
pełnej sprawności. Można 
ją lapidarnie określić jako 
higieniczne życie. Ogólnie 
polega ona na unikaniu 
.szkodliwości oraz na działa 
n i ac h pod nos zą c y c h s pr ą w - 
ność ustroju. Zajmiemy się 
tutaj jedynie zasadniczymi 
szkodliwościami. Z nich — 
poza tytoniem i alkoholem • 
—• najgroźniejszy jest nad 
miar jedzenia oraz zamiło­
wanie do spożywania prze 
sądnie dużo soli, tłuszczu 
i cukru. Dlatego w profi­
laktyce wrazne jest wpro­
wadzenie ograniczeń diete­
tycznych. Jaki . jest ich cel? 
Ogólne ograniczenie się w 
odżywianiu ma na celu 
zmniejszenie pracy or 
nizrnu przy usuwaniu 
duktów przemiany mak.,,,., 
wk również zapobieżenie 
or7.vbvwa-pju na w o ze z 
■'Owodu 0-11.-},,dania, s-o this?
czu. Nadmiar tłuszczu 
w organizmie
?"• V'h d 11 w v *dvż n ie 
i,’trudnią praco płuc zw 
szs ebeiążeniei serca, ale

;;st-
pro

jest:
Iko

na.TgoT.sfte wpycha się on 
we wszystkie możliwe miej 
sca, jak mięsień sercowy, 
wątroba, nerki, jelita. W 
rezultacie osłabia się czyn 
ność tych narządów i przy 
chodzi do ich degeneracji, 
co objawia się przyśpiesze­
niem procesu starzenia. 
W ogóle dieta nie może 
być jednostronna i co szcze 
golnie, ważne, powinna za 
wie-rać dużo jarzyn i owo­
ców.

NA PROCES starzenia 
się organizmu wywie 
ra ogromny wpływ 

nadmiar soli w pożywie­
niu. Człowiek biologicznie 
nie jest nastawiony na so 
leni» pokarmów. W zasa­
dzie wystarczającą ilość so 
li zawierają same surowe 
produkty spożywcze. Sole­
nie poprawia smak, ale 
obciąża krążenie, sprzyja­
jąc między innymi rozwo­
jowo nadciśnienia, zawa­
łom serca i porażeniom 
mózgowym. Dlatego w mia 
rę upływu lat należy sole 
nie potraw stopniowo ogra 
niczać. Jak prasa niedaw­
no doniosła, w Finlandii, 
w7 kraju gdzie liczba cho­
rób serca, jest największa,

. opracowano specjalny śro­
dek. o smaku soli, ale bez 
jego składników, który ma 
w diecie zastąpić normal­
ną sól.

Tytoń stanowi poważne 
wielokierunkowe zagroże­
nie zdrowia, gdyż nie tylko 
powoduje łatwiejszy roz­
wój raka płuc, ale sprzyja 
kurczowi naczyń krwio­
nośnych, co wiedzie do ich 
zarastania. Odgrywa on też 
kluczową rolę w rozwoju 
chronicznych nieżytów 
dróg oddechowych. Poza 
tym może również prowa 
dzić do ogólnego wyniszczę 
nia organizmu. Są ludzie 
mniej lub więcej wrażliwi 
na szkodliwe działanie ty 
toniu. Dla nikogo nie jest 
jednak ten nałóg zdro­
wym. Trzeba tu podkre­
ślić jego zdradliwość po­
legającą na tym, że z chwi 
lą ujawnienia się objawów 
chorobowych samo zaprze 
stanie palenia nie spowo­
duje już cofnięcia się tych 
zmian, W rezultacie po­
wstaje w pewnym momen 
cie trwałe kalectwo.

Alkohol w małych daw 
kach (15—30 g) zasadniczo 
nie jest szkodliwy. Nieste 
ty, rzadko kto ogranicza 
się do takich ilości, gdyż 
szczególnie w Polsce regu 
łą jest wzajemne współza­
wodnictwo przy piciu, nie 
raz aż do wystąpienia cał 
kowitej nieprzytomności. 
Tak pity alkohol stanowi 
nie tylko zagrożenie w ko 
munikacji czy przy pracy, 
lecz również jest przyczy­
ną różnorodnych zmian w 
narządach ciała oraz psy­
chice. Stałe picie alkoholu 
prowadzi do nałogu, któ­
rego następstwem jes- .tak­
że przyspieszenie proce­
sów degeneracyjnyc1' ckan 
ki nerwowej. Po pewnym 
czasie przychodzi do cał­
kowitej den;cnej i z utratą 
wszelkich wyższych uczuć.

Profilaktyka doraźna i 
długofalowa, jakkolwiek o 
niej dość . się często mówi
i piszę, hic znajduje w w£t 
rok ich rn asach społeczeń­
stwa należytego ••zrozumie­
nia.

ADAM KASZ.JOR

2



Strona 12 MAGAIYH Głos Pomorza nr 173

ia
z [lachowską muzyką

centrum 
NRD — tak często 
mawiają o swoim 

mieście mieszkańcy Lip­
ska, tak też określają je 
mieszkańcy całego NRD. 
Nie ma w tym żadnej prze 
sady, bo przecież działał 

i tworzył tutaj Johan 
Sebastian Bach, a później 
studiował F. Mar.de . sehr;, 
R. Schumann i R. Wagner.

- Właśnie tutaj odbucio v.ano 
po wojnie i wrócono do 
dawnych łask słynną Operę 
i Gewandhaus. I wreszcie 
tutaj działa i pracuje Chór 
Chłopięcy Kościoła Św.' To­
masza (Thomanerchor) ma­
jący światowy rozgłos i sła 
wę.

Być w Lipsku i nie obej 
rżeć kościoła Sw. Tomasźa, 
to tak jak być w Rzymie 
1 papieża nie widzieć/—:-- po 
władają rodowici lipszcza- 
nie. Nic dziwnego, bo prze 
cięż jest to najstarszy za­
bytek miasta, z rzucającą 
się z daleka w oczy kopu­
łą. Kościół ten — tak jak 
inne w ŃRD — jest otwie­
rany tylko w te dni, gdy 
odbywają się nabożeństwa, 
koncerty...

Ostatni poniedziałek lip- 
ca. Przed godziną 19 w 
okolicach katedry zbierały 
się tłumy ludzi różnego ko­
loru skóry, z różnych kra­
jów. Wszystkich przyciągał 
ten sam magnes — chęć 
usłyszenia koncertu słyn­
nego lipskiego chóru kośćio 

ła Św. Tomasza.. Bo wpraw 
dzie chór ma w Lipsku 
swoją siedzibę, ale znajo­
mi Niemcy twierdzili, że 
usłyszeć ich koncert to nie 
lada gratka. Kilka dni 
wcześniej w różnych punk­
tach miasta rozwieszono 
reklamowe plakaty, infor­
mujące o programie . kon­
certu. Zaś w samym jego 
dniu nawet u konika trud­
no było o bilet.

Ostatni przed urlopem 
koncert chóru .był. jedno­
czę ś n i e i nauguir acy jny m
koncertem słynnych „Gras- 
sikoncertów”, które od tej 
pory przez całe lato towa­
rzyszyć będą mieszkań"om 
Lipska w piątki i ponie­
działki przy pomniku Ba­
cha, obok Thomaskirche, 
przed pomnikiem Goethego, 
niedaleko Starej Giełdy czy 
wreszcie w maleńkiej, ale 
za to- uroczej salce, albo 
ogrodzie pałacyku mieszczą

ęeg-c- an.u...... ..i Laci-iO-wsk.e.
Ale wróćmy do koncertu 

chóru ' tcmańs-kiego. W ów 
poniedziałkowy wieczór ko 
ściół był Wypełniony po 
brzegi. Na podium dla chó­
ru, przed organami ustawi 
łc się 9Ö chłopców i mło­
dych mężczyzn. Czarne gar 
nitury, białe koszule i kra-- 
waty dodawały im powa­
gi. Przy organach Zasiadł 
profesor Harms Kästner. 
Program koncertu był przy 
gotowany z okazji 80 rocz­
nicy . urodzin dyrektora 
Wyższej Szkoły Muzycznej,
,profesora ' Friedricha Raben 
schła ca. Przy blasku migo­
cących. świec w zad u m e 

■i,: skupieniu-’ słuchacze, .po­
dawali, sie” muzyce i śóie- 
wc-m motetów ‘Bschą, pieś­
niom , J. Brahmsa, starej 
sonacie opartej na pieśni 
ludowęj, skomponowanej 
przez Paula Hindemitha.

■ Nieząpomniane wr.ażenie/ ' po

również czytać; i pisać, o-, 
bo-wiazywała też nauka ła­
ciny./ Nawiazano kontakty z 
miejscowym . Uniwersyte­
tem. Dó programów nauki 
worowadzo.no muzykę świec 
k&.

PIERWSZY okre-s- ŚW et 
ncści chóru przypada 
na lata. kiedy to kan 

torem, kościoła Sw. Toma­
sza był j. S. Bach. Drugi,

KORESPONDENCJA WŁASNA Z LIPSKA

zostawiły .TÓwnież grań«,- -na 
organach Preludium i Fu­
ga Es-Dur J. S. Bacha.

, Chórzyści bisowali kilka­
krotnie. Szczęśliwi .schodzili 
z podium, bo nareszcie za­
częły się ich zasłużone wa 
kacje. Uświetniają to współ 
nyrri spotkaniem w piwni­
cach Nowego Ratusza. Tu­
taj rozmawiam z Heinżem 
Schulze. kantorem i nau­
czycielem muzyki chórzy­
stów.

— Kiedy w 1212 roku 
przy szkole- klasztornej w 
Lipsku zakfeidaino mały chó 
rek kościelny, nikt, nie przy 
pu-sżczał. że kiedyś będzie 
to jeden z najlepiej śpiewa 
jscych chórów w NRD -- 
rnówi Heinz Schulze. — Gro 
no, śpiewających powiększa 
ło sie. rozszerzał sie rów­
nież repertuar. Obok ł pie­
śni typowo kościelnych. śpię 
weno pieśni mszalne, po­
grzebowe. z okazji wesela 
Istnienie chóru było /tema­
tem sporów w; 1519 roku 

Tiiiędzy M. Lutrem i prze­
ciwnikiem głównym - refosr- 
rnaćiiy' dr Johanem Eckern. 

Spór ro-Łstrzy ginęła Rada Miej 
• ska w ,1539 róku, decyzją 

na mocy . której chór i'sasko 
ła . zostały podporzadkowa- 
ńft radzie Chórzystów ućzo 
no ni€ tylko 'śpiewać« ale

me mnięi :ańamienity. - a mo 
. że i bardziej doskonały 
trwa już od kilku lat. od­
kąd chórzyści na wszyst­
kich kontynentach rozsła­
wiała imię swego dawnego 
kantora., bo przecież Thoma 
ner chor jest ambasadorem 
muzycznym Lipska, śpiewa 
pr 8 w ię na wis zy s t kie h w aż 
nieiszych imprezach w mie 
ście. na otwarciu słynnych 
lipskich , targów w . Nowym 
Ratuszu j Operze, występu, 
je . podczas koncertów wio­
sennych i jesiennych tar­
gów. ha Przywitanie special 
nych zagranicznych delega­
cji odwiedzających miasto. 
Wiele miejsca w kalendarzu 
chóru zajmują także a bona 
meutowe koń cer ty Pasji św. 
Mateusza i sw. Jana. Ora­
torium z. okazji Świat Boże 
go Narodzenia. Są to pra­
wie żelazne. Pozycje w pro 
ar ani ach koncec towy c h.

Siedziba chóru jest Lipsk. 
Tutaj,. niedaleko słynnego 
kościoła Św. ‘ Tomasza na 
Hillerstnasśe znajduje się 
szkoła i; internat, odnowio­
ne przed dziewięciu laty po 
zniszczeniach —. jeszcze wo 
lennych.
„Niełatwo, zostać człon­

kiem Thomanerchor. Szan­
sę ma każdy kto pomyślnie 
zda egzamin - wstępny co

ukończeniu,: trzeciej .. klasy 
szkoły podstawowej. Szkoła, 
do której, uczęszczają chórzy 
ści. jest normalna szkoła 
średnia, od czwartej do. dzie 
siatę i klasy. W . jedenastej 
albo dwunastej klasie ucz­
niowie maja możliwość wy 
boru miedzy naukami, przy 
rad niczym! a neofilologia- 
rni. Większość chórzystów 
zdobywa maturę. .. Niewielu 
zajmuje sie muzyka zawo­
dowo.

H, Schultz ó,powiada., że 
obowiązuje tutaj szczegól­
na dyscypliną, jak w daw­
nych szkołach - jezuickich. 
Już o 6.30 :jest . pobudka.
Za dwadzieścia minut trze
ba być przygotowanym bo
śniadania, bo. o godz. 7.15 
zaczynała sie lekcje/ Po 
obiedzie próby, po nich ko­
lacja i wolny czas. Jest go 
naprawdę niewiele, a prze­
cież chłopcy normalnie mu 
sza odrabiać lekcje pracu­
ją w organizacjach pionier­
skich i FDJ. indywidualnie 
uczą sie grać na instrumen 
tach. Do domu mogą jeź­
dzić tylko raz w miesiącu.

Wszyscy mają mnóstwo 
przev. Czasami - koncertują 
dwa albo trzy razy w ty­
godniu. Nagrywała bardzo 
dużo płyt. maja też wiele 
koncertów w kraju i poza 
jego granicami. ' Za 'nimi 
wiele • krajów — Hiszpa- 

' nć£v Absitrią’,' ■ ZSRR, Ja­
ponia i Stany Zjednoczone. 
Do końca tego roku czeka 
ich tournće do Berlina' Za­
chodniego, a .' później , do 
Francji.' Włoch i Belgii. By 
li również w Polsce, a te­
raz . przygotowują program 
w którym znajduj a się u- 
twory polskie.

GRAŻYNA KOŃCZAK

Na rysunku: Kościół św. 
Tomasza w Lipsku,

Niezwykle jeziora 
Kraju Rad

. Któż i nas nie xna z geografii takich wielkich, słyn­
nych jezior radzieckich jak Bajkał, Aralskie, Bałchasz, La­
doga, Onega. Jest też w Kraju Rad wiele mniejszych, 
mało znanych, niemniej bardzo ciekawych i kryjących wie­
le tajemnic oraz zagade*.

Niewyczerporr 
źródło soli

W obwodzie astrachańskim 
na powierzchni ponad 3 00 
kilometrów k wa d r a t o. w y c h 
rozciąga się słone jezioro 
Baskunczak, Wokół niego 
rozległe solniskowe stepy i 
ruchome piaski. Suchy kli­
mat, silne upały sprzyjały 
latem parowaniu wody i osa 
dzaniu się soli na dnie jezio 
ra. W ten sposób powstawa­
ła znakomita sól — ..sarno- 
saidika”.

Baskunczak jest jednym z 
największych w świecie sio 
nych jezior i autentycznym 
bogactwem kraju. Zasoby 
soli w nim są ogromne. Dla 
oszacowania ich w 1927 ro­
ku postanowiono, przewier­
cić. warstwę solną, Osiągnię 
to głębokość 256 metrów7, 
jednak nie* dotarto do rdzeń 
nych skał.

Baskunczak dostarcza prze 
szło połowę soli, wydobywa 
nej w ZSRR i najlepszej.

Leczy i zadziwia...

Na. terytorium chakasskie 
go obwodu autonomicznego 
(południe Kraju Krasnojar­
skiego — Syberia), znajdu­
je się bezodpływowe jezioro 
Szira-kul, mające powierz­
chnię ponad 30 kilometrów 
kwadratowych. Wpada do 
niego jedynie rzeka Son.

Najwcześniejsze i nf o r ma - 
cje o Szira-kul pochodzą z 
drugiej połowy XVIII Wie­
ku. W swych zapiskach pio­
nierzy zagospodarowywania 
Syberii podkreślali gorzko- 
słony smak i niezwykłe za 

barwienie wody, której ko­
lor zmieniał się w zależności 
od pogody. Kiedy panowała 
cisza Szirą-kuł wydawało 
się mieć barwę s za r oś talo­
wą, zaś podczas falowania 
(występującego nawet przy 
braku wiatru), woda mieniła 
się wszelkimi możliwymi 
kolorami, przy czym jedna 
połowa jeziora stawała się 
granatowa, zaś druga szma­
ragdu wo-zi elana. Przy brze­
gach woda nabierała czer­
wonawego odcienia.

Ciekawym jest, że nazwa 
jeziora w tłumaczeniu na 
język rosyjski znaczy „żół­
te”. Pochodzi ona jednak nie

od koloru, jego w'ody, lecz 
öd dominującej barwy pobił 
skich terenów. Jezioro po­
łożone jest wśród pozbawio­
nych drzew wzniesień, po­
krytych ubogimi trawami, 
spod których prześwieca żół 
tawego zabarwienia ' gleba.

Połowę lat dziewięćdzie­
siątych minionego stulecia 
można uważać .za początek 
istnienia kurortu „Jezioro 
Szira”.

Obecnie kurort należy do 
najbardziej znanych i popu­
larnych na Syberii. Dyspo­
nuje on praktycznie niewy­
czerpanymi zasobami leczni 
czej. o dużej zawartości mi­
nerałów, wody siarczano-só- 
dowej oraz wysokiej jakości 
błotami siarkowodorowymi.

Tajemnice 
Motta-Kara

Niemało tajemnic kryje 
również turkmeńskie jezioro 
Mołła-Kara. Woda w jezio­
rze Mołła-Kara jest do tego 
stopnia nasycona solami, iż 
człowiek zanurzając się w 

mm niczym korek wypycha­
ny jest na powierzchnię, Za 
dziwjające jest również to, 
że w wodzie takiej, natural 
nej solance, żyją ruchliwe 
br una too -czer wane żyją tka. 
z rodziny wici.

Twierdzi się, iż w zależno 
ści od stanu i ilości tych 
istot zmienia się barwa je­
ziora. Zazwyczaj jest ona 
błękitna. Jednakże pod je­
sień zaczyna mienić się ró­
żowymi i czerwonawo-bru­
natnymi odcieniami Później 
znów staje się . błękitna

Jezioro kryje jeszcze wie­
le zagadek. Dlaczego np. na 
ruszone tu zostały prawa.fi 
zyki? Warstwy chłodnej wo 
dy wypływają na powierz­
chnię, zaś przy dnie roz­
twór jest ciepły. Dlaczego 
nawet- w chłodniejszym d- 
kresie temperatura niskich 
warstw nie bywa niższa *n;ż 
24 stopnie? W jaki sposób 
utrzymuje się tam ciepło, 
na razie nie wiadomo.

Wzdłuż wybrzeży jeziora, 
poó cienką warstwą soli za­
legała lecznicze czarne bio­
ta. Wielu przybywających 
tu kuracjuszy, po 2—-3 po­
bytach, wraca do zdrowia.

WŁADYSŁAW KNYCPEL

Niebezpieczne składy na terytorium RFN

$SA przygotowują wojnę chemiczną
tu.,-o żadną „modernizację”. Zgro­
madzone w USA i w różnych kra­
jach NATO, a także w amerykań­
skich.; bazach w rozmaitych reno­
mach świata zapasy broni chemicz­
nej wystarczyłyby na zniszczenie 
wszystkiego co żywe na ziemi. :

Terytorium Republiki Federal­
nej Niemiec wykorzystywane jest 
przez Pentagon jako przyczółek dla 
przygotowań wojny chemicznej. Do 
takiego wniosku dochodzą autorzy 
komentarzy, jakie ukazały się w. 
moskiewskich „Izwiestiach” i w 
ser-msie agencji TASS,

Wskazując na najnowsze rewe­
lacje na temat składowania w jed­
nym z amerykańskich magazynów 
wojskowych na obszarze RFN ćó 
najmniej 10 Piloten .gazu paraliżu­
jącego i przeznaczenia przez Pen-; 
tagon 18 min dolarów na dalszą 
rozbudowę składów chemicznych 
środków bojowych. „Izwiestia” 
stwierdzają, że wiadomości te wy­
wołały szok wśród obywateli Re­
publiki Federalnej Niemiec. WysoV 
es toksyczne środki w bezpośred­
nim sąsiedztwie narażają ludność 
gęsto zasiedlonych rejonów na nie 
bezpieczeństwo nawet w okres!;» 
pokoju. Radziecki dziennik zaznacza, 
że RFN nawet w przypadku kon­
fliktu na innym kontynencie stała

by się. główną bazą . i. głównym te­
atrem zastosowania śmiercionoś­
nych gazów bojowych.

■ Z ".kolei komentator ■ TASS powo­
łując • się na mnożące się fakty, świad 

. czą-ce o przygotowywaniu się UŚA 
do działań wojennych z użyciem 
najbardziej śmiercionośnych che­
micznych środków masowej zagła­
dy, pisze, że świadczy o tym m. in. 
pojawienie się w rękach członków 
nasłanych . z zagranicy zbrojnych 
band w Afganistanie granatów ehr 
rriicźnych pochodzenia amerykań­
skiego. Użyto ich w pobliżu mia­
steczka Baimiań., Na granatach wid 
nie je napis. „Przed użyciem grana 
tu należy zapoznać się z instrukcją 
na opakowaniu. Odejście od instruk 
cji i zaleceń opracowanych przęy 
służbę chemiczną UŚĄ grozi po- 
ważnymi następstwami”.

TASS' zwraca uwagę na rozpow 
szechniony przez ONZ dokument 
DRW, wskazujący na systematycz­
ne i szerokie, zastosowanie przez

USA podczas agresji w Indochi- 
nach toksycznych środków chemie? 
nych i gazów. Celem tego było ra 
żenie ludności cywilnej i środowi­
ska naturalnego; Amerykanie rozpy 
liii nad wszystkimi prowincjami 
Wietnamu ponad 100 tys. ton tok­
sycznych środków chemicznych 
Obiektem ataku chemicznego stało 
się 43 proc. ziem ' uprawnych i 44 
proc. obszarów leśnych. Ofiarami 
stało się prawie 2 min Więtnamczy 
ków.

. Na i jeszcze szersze zasto'sowanl« 
broni chemicznej w przyszłej woj­
nie, którą USA zamierzają prowa­
dzić przy użyciu najrozmaitszych 
środków masowej zagłady, wskazu 
je ogłoszony przez prezydenta Ręa 
gana w lutym br. program „che­
micznego przezbrojenia”. Gwoź­
dziem -tego programu jest wznowię 
nie produkcji jednego z najgroźniej 
szych rodzajów broni, chemicznych 
— gazów binarnych.. Tak więc w 
sposób jawny przygotowuje się w 
USA wojnę chemiczną . i nie chodzi.

TASS stwierdza-, że 
tych faktów staje się 
cel rozpowszechnianych 
szyngton . fałszerstw o 

‘nym stosowaniu broni 
przez ZSRR i Wjetna

w świetle 
widocznym 
przez Wa 

domniema - 
chemicznej 

•m. Cel ten
sprowadza, się do tworzenia o-słony 
przestępczej działalności amerykań­
skich military stów i uzasadnienia 
bezprecedensowych rozmiarów pro­
wadzonych w USA przygotowań do 
wojny chemicznej;

Agencja TASS wskazuje, że nie­
dawne rozmowy w genewskim Ko­

mitecie Rozbrojeniowym na temat 
zawarcia konwencji w sprawie zi 
kazu' opracowywania. i produkcji 
środków- chemicznych oraz zniszczę 
nia ich zapasów, pod efektywną kon 
trolą świadczą o tym, kto chciałbj 
przeszkodzić jej zawarciu. USA od 
wielu lat hamują. • rokowania nad 
■opracowaniem tekstu tej konwen­
cji: W ten’ sposób Stany Zjednoczo 
ne zadają cios nadziejom narodów 
na. usunięcie broni chemicznej z 
arsenałów zbrojeniowych. (PAP)

„Glos dńennik Fof-
$kiej Zjednocienej Pa;iii Rebot- 
nisaej. Redaguj# kekgium, ul. 
Zwycięstwo 137/139 (Dom Zw. 
Zaw.) 75-604 Koszalin Telefony: 
centrala: 279-21 (łqcxy xe w**y* 
stkimi djialami), sekietariat na­
czelnego redaktora; 226-93, j-ęy 
naci. red.: 233-09, 242-08, *e- 
kretarz red.: 245-59, publicyści: 
243-53, /251-57. 251-40, 251-01, 
dział reporterski: 23i> 20, dział 
miejski: 224-95, diial sportowy: 
233-20 (w dzień) 244-51 (wie­
czorem i w niedzielę), dział IqCZ- 
naści z czytelnikami: 250-05.

Oddział redakcji w Słupsku — 
ul. Sienkiewicza 20, 76-201
Słupsk, tel, 51-95 (sekretariat i 
dział ogłoszeń), 54-66 i 24-56.

Biuro Ogłoszeń - ul. Pawia 
Findera 27Ä, 75-721 Koszalin te­
lefon 222-71

Prenumeratę przyjmuję od­
działy RSW „Prasa-KsSqika- 
-Ruch’ oraz urzędy pocztowe 
doręczyciele do 10 każdego 
miesigea (z wyjqtkierr grudnia) 
poprzedzajqcego okres prenu 
merały Nie zamówionych ręko 
pisów redakcjo nie zwraca 

Wydawco .Koszalińskie Wy 
dawnictwc Órosowe KSW „Pro 
sa—Ksiqika--Rucb1' w Koszalinie 
uf, P Findera 27A centralo te 
lefoniczno 240 2/

Druk RSW „Praso-Ksiqźko- 
—Ruch” Prasowe Zakłady Gro 
ficzne w Koszalinie, u! A. Lam 
pegs 10. Nr indeksu 35024
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iiGłos Pomorza" swoim Czytelnikom
* Dwa dni sportowych atrakcji

Z okazji jubileuszu ^O-lecia naszej gazety, w najbliż­
szą sobotę i niedzielę <1—5 hm.) odbędzie się następna 
seria atrakcyjnych imprez sportowych. Na starcie nie za­
braknie wielokrotnych reprezentantów i mistrzów oraz 
mistrzyń kraju, program otwiera możliwość sportowego 
startu ■ .równasz- niestowarzygzonym, miłośnikom czynnego 
wypoczynku.

W sobotę, 4 bm. o godz. 
f $ na stadion:e Bałtyku w 
' Koszalinie rozpocznie się 
finałowy turniej o Grand 
Prix Głosu Pomorza”.. 
Startuje ośmiu tenisistów 
z Pomorza Środkowego, wy 
łonionych w trzech turnie­
jach klasyfikacyjnych. W 
niedzielę, również od godz. 
9. impreza będzie konty­
nuowana, zaś około połud­
nia tego dnia zwycięzca 
otrzyma nagrodę . redakcji.

W sobotę, o. godz. 13 na 
jezdni ul, 4 Marca rozpocz 
nie się impreza kolarska 
i kryterium uliczne dla 

• nie stowarzyszonych i wyeży 
nowców. Pierwsi wystartu­
ją na rowerach dowolnych 
typów, w kilku grupach, 
zależnie od płci i wieku.

. W hali sportowej Gwar­
dii przy ul. Fala ta 4 bm. 
o godz. 16.30 rozpocznie się

niezwykle interesująca
impreza w koszykówce. 
Wystąpią zespoły I-tigowe: 
kobiet — ŁKS i mężczyzn 
— Śląsk. Ich przeęi\Vn! ka­
mi będą zespoły „Kosżali- 
manek” i „Kosza linia«”-
złożone z zawodniczek i za 
wodników, którzy swoją ka 

/ rierę sportową zaczynali, w 
klubach koszalińskich, obec 
nie zsś reprezentują barwy 

• drużyn ligowych.
W niedzielę impreza bę­

dzie kontynuowana od 
godz. 16; rozpocznie się 
wówczas pierwszy mecz re 
wąnżowy: ŁKS — „Kosza- 
linianki”.

W niedzielę o godz. 11 na 
t er enach r ekr e acy jnych
przy ul. Janka Krasickiego 
rozpocznie się III Maraton 
Mały „Bieg Wenedów”. 
Jest to impreza o zasięgu 
ogólnopolskim, przeznaczo

na zarówno dla wyczynow­
ców jak i miłośników spor­
tu, uprawiających biegi wy 
łącznie w celach rekeaoyj- 
nyeh. Oczywiście, uczestni­
cy Biegu Wenedów będą 
klasyfikowani, oddzielnie, 
zależnie od p’ci i wieku. 
W sumie .klasyfikacja obej­
mie około 10 grup.

Pisaliśmy już o impre­
zach turystycznych, organi­
zowanych pod hasłem 
„Wrzesień z Głosem Po­
morza”. I tu atrakcji za­
powiada się wiele, zaczy­
nając w najbliższe dni od 
jarmarku turystyc zn e g o
(wymiana pamiątek!) oraz 
rajdu. Wszystkich szczegó­
łowych informacji udziela 
Zarząd Oddziału PTTK w 
swoim biurze przy ul.

- Świerczewskiego 4/4.
Naczych Czytelników za­

praszamy również na fe­
styny rekreacyjna w kilku 
miastach województwa, 
organ*! zo-wąne przez ogni­
ska TKKF. Imprezy te ma 
ja oddzielne programy, za­
leżnie od inwencji kkal­

anych organizatorów. Mamy 
nadzieję, że — jak zwykle

i w przypadku imprez TKKF 
— ich wspólnym mianowni 
kiem będzie dobra organi­
zacja i urozmaicony ze­
staw konkurencji,, spraw- 
.dzianów, konkursów*' itp.

W Kołobrzegu dodatkową 
atrakcją będzie start jach­
tów, których załogi ubie­
gają się o tytuły żeglar­
skich mistrzów Polski. W 
niedzielę, wczesnym pop »- 
ludniem, na redzie porłu 
kołobrzeskiego znaj do w ać 
się będzie meta I biegu 
mistrzowskiego — z Gdym. 
Następnego dnia, 6 bm. o 
godz. 10, nastąpi start do 
II biegu. Jego trasa pro­
wadzić będzie po trójką­
cie łącznej długości około 
30 mil morskich na pol­
skich wodach terytoriał-s 
nych. Meta *— w Kołobrze­
gu. We wiórek, również o 
godz. 10, żeglarze wystar­
tują z redy portu kołobrze­
skiego, pa trasę III biegu, 
którego meta znajdować 
się będzie w Świnoujściu.

Zapraszamy na nasze im­
prezy jubileuszowe. Przepro 
wad zone wcześniej cieszyły 
się dużym zainteresowa­
niem, przyniosły też wi­
dzom oraz uczestnikom 
wiele miłych 'wrażeń oraz 
emocji sportowych, (ef-ef)

Stupskie Dni „Sportu rr
Jak już informowaliśmy władze sportowe Słupska wraz 

z redakcją katowickiego „Sportu” organizują w dniach 
5 bm. \III Słupskie Dni „Sportu”. Oto szczegółowy pro­

gram imprez: .

3—5 bm. w* hali sporto­
wej przy ul. Grottgera od 
godz. 9 odbywać się będzie 
ogólnopolski turniej piłki 
siatkowej o puchar redakcji 
„Sportu”. W tym samym 
czasie na _ kortach OŚiK 
trwać będzie otwarty tur­
niej tenisa w grach poje­
dynczych, Również trzy dm 
trwać będzie turniej piłkar 
ski drużyn szkolnych o pu 
char Gerarda Cieślika! Roz 
pocznie się on na boiskach 
ZSRol. przy ul. Banacha 
oraz na stadionie przy ul 
M. adalińskiego. Początek 
snotkań: dziś 3 bm. o godz 
15,%w sobotę o godz. 10, a 
niedzielny finał rozpocznie 
się o godz. 15.

Dzisiaj rozegrane zosta­
ną ponadto: turniej piłki
ręcznej szkól ponadpodsta­
wowych dziewcząt — na 
boisku Szkoły Podstawowej

nr 3, mistrzostwa szkół pod 
Stawowych w badmintonie
— Zespół Szkół Mechanic/, 
nych przy ul. Niedziałkow­
skiego — godz. 16 oraz 
wyścigi rowerkowe ..O Zło

'tą Szprychę Zatorza” — na 
ul. Władysława IV, o godz. 
17

W sobotę kibice sportowi 
w Słupsku o godz. 9,30 mo­
gą obejrzeć ogólnpolski tur 
niej judo kobiet — w hali 
WSP przy ul. Arciszewskie­
go. O godz. 16 odbędzie się 
mecz pięściarski Czarni 
Słupsk — Igloopol Dębica
— w nowej hali sportowej 
przy ul. Szczecińskiej.

O tej samej porze odbędą 
się biegi sztafetowe repre­
zentacji szkół podstawowych 
ponad podstawowych i zakłu 
dów pracy. Miejsce imprezy 
al. Sienkiewicza 4 bm, roz­
poczną się też zawody o pu

char Bałtyku w brydżu spor 
towym, które kontynuowane 
będą w niedzielę.

W niedzielę o godz. 10 
odbędą się zawody strzelec­
kie o puchar redakcji „Ho 
botnika Rolnego”. Hala 
WSP przy ul. Arciszewskie­
go będzie' (o godz. 15) miejs­
cem meczu kosżykówk’ 
Gry? Słupsk ■ Wybrzeże 
Gdańsk. Natomiast w hal! 
przy ul. Szczecińskiej roz­
pocznie się drugi „wielobój 
gwiazd” z udziałem: Stocz­
ni Ostka, Famą roi, KPN A, 
PZPS „Alka”.

O godzinie 16 na rzece 
Słupi rozegrane zostaną za 
wody kajakowe, odbędzie 
się takie pokaz płetwonur­
ków. V

Piłkarze Czarnych Słupsk 
zmierzą się z jedenastką 
Gwardii Koszalin- w meczu 
o mistrzostwo III lig} o 
godz. 17, na stadionie przy 
ul. Ma da lińskiego.

Również w innych mia­
stach województwa słupskie 
go odbędą się imprezy, przy

gotowane z okazji VIII Słup 
skich Dni „Sportu”.

W Lęborku od pią,tku do 
niedzieli rozgrywany będzie 
turniej siatkówki o puchar 
prezesa OZSP i Wojewódz­
kiej Federacji Sportu — w 
sali Zespołu Szkół Rolni­
czych. Dzień później rozpocz 
nie się tu — na kortach 
OSiR — 2-dniowy turniej 
tenisa ziemnego.

W Miastku o godz. 10 w 
sobotę kibice będą mogli 
obejrzeć walki VIII ogólno­
polskiego turnieju zapaś­
niczego młodzików o puchar 
Dni.

XIII Regaty o puchar Je-, 
ziora 'Gardno przeprowadzo 
ne zostaną w miejscowości 
Gardna Wielka (4—5 bm. 
o godz. 10). Natomiast w Łe 
bie zostaną rozegrane IV 
międzywojewódzkie zawody 
morskie w wędkarstwie 
gruntowym (na jeziorze Łeb
sko).

W By to wie na stadionie 
MOSiR w ^niedzielę d bm. 
rozegrane zostaną finały lig 
TKKF V,? piłce nożnej i siat 
kowej. Już od soboty trwać' 
będzie w Kępicach sparta­
kiada rekreacyjno-sporto­
wa zakładów pracy i miesz 
kańeów osiedli.

(wini)

UWAGA
ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
w Koszalinie, u!. 7. Krasickiego 18

posiada jeszcze wolne miejsca 
na następujące zawody:

- MURARZ'
- MALARZ BUDOWLANY
- DEKARZ-BLACHARZ
Do klasy malarz budowlaiay przyjmuje słą 
również dziewczęta.
We wszystkich ww. zawodach nauka trwa 
3 lata, wymagany wiek 15 lat i więcej.
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymuje 
wynagrodzenie:

— w klasie I — 650 zł
— w klasie Ił — 830 zł
— w klasie III — 2.300 zł

oraz premie, śniadania regeneracyjne, 
nagrody i świadczenia socjalne. 

Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje 
miejsce w internacie (bezpłatnie).
Ponadto szkoła prowadzi jeszcze zapisy do:

TECHNIKUM T/UDO WLANEGO 
dla PRACUJĄCYCH na kierunki:

- BUDOWNICTWO OGÓLNE
- MASZYNY I URZĄDZENIA BUDOWLANE 

ŚREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO
dla PRACUJĄCYCH na kierunek:

- ELEKTROMECHANIKA OGÓLNA
Termin składania podań upływa 10 wrześ­
nia 1982* roku.

Informacji udziela sekretariat szkoły,
telefon 537-72 iub 527-92. K-2847-0

W SKRYCIE
' * Na kortach Flashing Mea-
dp-w rozpoczęły się otwarte te­
nisowe mistrzostwa USA. star­
tował w nich Wojciech Fib ak. 
kióry już w pierwszej rundzie 
został wyeliminowany. Chris 
Mayotte, kóry musiał wałczyć 
o ■ udział w turnieju głównym 
w eliminacjach, pokonał Fibika 
pb niezwykle zaciętym poje­
dynku 6:4. 3.6. 3:6. 7:6. 6:2.

* Na stadionie- Santiago- Bar
n&beu w Madryt:e rozgrywany 
jest międzynarodowy turniej 
piłkarski., Do finału awansowa­
ły' Hamburger SV oraz Stan­
dard U.egge. Hamburger SV 
rozgromił francuski zespół Gi­
ron di na Bordeaux 6:0 (6:0),- na­
tomiast Standard Liege zwyc-ie- 
żvł Real Madryt — do remiso­
wym meczu 1:1 — dopiero rzu­
tami karnymi 4:3. ■

* Polscy siatkarze zajęli 
pierwsze miejsce w grume eli­
minacyjnej Memoriału W Sa­
wina wvgrywEja-c w o-iśtnirn 
meczu z Japonia .3:2 (15:17 15:12 
15:13, 6:15. 15:3).

* Złoty medal mistrza świa­
ta w. drużynowym wyścigu ko­
larskim na szosie, zdobył zespół 
Holandii — 2:14.00. wyprzedzajac 
Szwajcarie - 2:14.46 t ZSRR - 
2:14.53 godz.

+ Bo raz 12 hokeiści drużyny 
OSKA Moskwa zdobyli puchar 
Europy w hokeju • na lodzie, 
zwyciężając w decydującym 
spotkaniu zespół TJ Vitkovice 

(2:0. 1:11. 1:2),

NA ARENACH SPORTOWYCH
Niezależnie od imprez przygo 

towanych z okazji jubileuszu 
30-iecia naszej gazety oraz VIII 
Słu-pskich Dni „Sportu” w sa­
la dl i na boiskach Pomorza 
SroŁkowego odbędzie sie wiele 
innych zawodów sportowych.

Kolejne mecze rozegrają pił­
karze. W II iidze. Gryf Słupsk 
walczyć będzie w niedziele w 
Lubinie, z Zagłębiem, a w HI 
lidze, oprócz meczu Czarni 
Słupsk — Gwardia Koszalin <pi 
szeniy o nim osobno) inna dru­
żyna Pomorza Środkowego — 
Wieli ni Szczecinek walczyć be 
dzie o punkty w spotkaniu wv 
jazdo wy ni _ z MRKS Gdańsk.

Rozpoczynają swoje rozgryw­
ki piłkark; oraz piłkarze ręczni, 
którzy rozegrała mecze w, Ko­
szalinie. i1 u odbędzie sie też wo 
jewódzki turniej tenisa stołowe 
go.

PIŁKA NOŻNA

Woj. koszalińskie — klasa o- 
kręgowa seniorów: Granit Swid 
win — Victoria Sianowy Gryf 
Polanów —• Iskra Białogard. 
Dar zbór Szczecinek • -- DarłWia 
Darłowo, Lech- Czaplinek — Fiu 
bertus Biały Bór. .Kotwica Ko­
łobrzeg — Sokół Bobolice. O- 
k m.p Złocieniec — Wybrzeże 
Biesiekierz, Gwa-rdiia I-i Koszą- 
1-n. — Drawa Drawsko. Począ­
tek meczów o godz. 15 w nie­
dziele, oprócz ostatniego z wy 
mienionych spotkań, które od­
będzie Sie w sobotę o godzinie 
12.

KI.ASA WOJEWÓDZKA — 
SŁUPSK: Wybrzeże Objazda — 
Jantar Ustka, (godz, .11), Piast 
Człuchów — Orkan Gostkowo 
Pogoń Lębork — Gryf Tl Słupsk 
(li). Sława Sławno — Garbarnia 
Kępice (18). Stal Jezierzyce — 
Czarni Czarne (11), Start Mia­

stko — Chrobry Cłtarb-fowo <11), 
Brda Przechlewo — Burza Po 
borowo (14), . Wszystkie mecze 
odbędą sćę w niedzielę.

tenis stołowi

■w. sali sportowej Zespołu
Szkół Zawodowych* w Koszali­
nie przy ui. A. Lampego SO w 
niedziele o godz. 10 odbędzie 
się I wojewódzki turniej kla­
syfikacyjny w tenisie stołowym 
seniorek i seniorów. Organiza­
torzy przyjmują zgłoszenia w 
dniu zawodów do godz. 9.30.

PIŁKA RĘCZNA

W sali koszalińskiej Gwardii 
rozegrane zostaną w niedzielę 
dwa mecze Piłki, ręcznej. O 
godz, 11 rozpocznie się spotka­
nie Gwardii z Ogniwem . Szcze­
cin o wejście do II ligi. Wcześ 
niej o godz, 9.30 walczyć będą 
drużyny juniorów młodszych 
miejscowej Gwardii oraz MKS 
Kusy Szczecin.

Dziś 3 bm. o godz. 14 w hali 
KOS:R — _ mecz A-ŻS Poznań — 
AZS Gdańsk zainauguruje aka- 
d-eni'.ckse mistrzostwa Polski 1u 
n-iorek młodszych. Kolejne me 
cze Odbędą się w piątek: godz. 
15.45 SŻ-S AZS Koszalin r* 
AZS Zielona Góra; sobota: 
godz. io AZS Rzeszów - 
AZS Gdańsk i godz. 11.4S — 
AZS Katowice — AZS Zielona 
Góra. W niedziele od godz. 9 
do 13 rozegrane z-ostana finały 
mistrzostw.

W sobotę o godz. 10 na boi­
sku Zespołu Szkól Zawodowych 
przy ul. Lampego 30 odbędzie 
s:ę mecz ligi strefowej junio­
rek SZS AZS Koszalin — Znicz 
Gorzów, w ramach eliminacji 
do X OSAI. (wint»

Porażka Gryfa 
w Pucharze Polski

Piłkarzom słupskiego Gry 
fa nie udało się awanso­
wać do kolejnej rundy Pu 
cliaru Polski. W rozegra­
nym w Poznaniu meczu 
1/16 finału, gryfici ulegli 
miejscowej Olimpii 1:3 
(1:1).

Gospodarze od początku 
meczu ostro zaatakowali 
bramkę słupszczan i zdoby 
Ii bramkę już w 3 min. 
Potem gra się wyrównała 
i kilka okazji do strzele­
nia bramek mieli również 
piłkarze Gryfa. W 20 min. 
słupszczanom udało się uzy 
skać ze strzału J. Zawadz­
kiego, jedynego w tym 
meczu goła.

Po przerwie gra toczyła 
się pod dyktando gospoda­
rzy, którzy: po błędach
obrońców Gryfa strzelili 
dwie kolejne bramki i za­
pewnili sobie zwycięstwo.

Z innych spotkań trzeciej 
rundy Pucharu Polski na 
uwagę zasługuje wygrana 
III-łigowej Siarki Tarno­
brzeg z aktualnym wieelide 
rem rozgrywek II ligi, Br o 
nią Radom — 2:0. (wim)

ZUKA. rok 1974. skrzynia nowa, 
silnik na gwarancji, no kapitał 
ńym remoncie sprzedam tub za 
mienie na osobowy. Sianów, 
Dworcowa 52. G-8621

M AGN ETOFON kasetowy stereo 
M-531S nowy sprzedam. Słupsk, 
teł. 89-40. G-8617

SZCZENIĘTA basset haund. po 
najlepszych psach w Polsce 
sprzedam. Koszalin, teł. 23«-58.

G-8618
MEBLE — sypialnie nowa oraz 

kożuch męski, rozmiar 30-52 
sprzedam; Koszalin, teł. 51-190.

G-8619
JEANS — sztruks kupię. Słupsk..

teł. 27-73. G-8622-0
MAGNETOFON kasetowy 531S. 

na gwarancji, z kasetami sprze 
dam. Koszalin. Fałata 7B/4.

G-8722
GOTOWY nagrobek granitowy 

sprzedam. Koszalin, teł. 2S6-9L

DZIAŁKĘ własnościowa, w miej­
scowości nadmorskiej z zezwo­
leniem jia h udowe lokalu ga­
stronomicznego sprzedam, ofer­
ty Pisemne: Koszalin, Bin-o o- 
głoszeń, G-8727

KAWIOR czarny -sprzedam. Ofer 
ty pisemne:. Słupsk „Głos Po­
morza’» Dr «650. G-8650

Domek jednorodzinny Z ogro­
dem sprzedam. W rozliczeniu 
mieszkanie. Koszalin, Miła 31 

G-8S20
mieszkanie kwaterunkowe, po­

kój z kuchnią, wygody. I pię­
tru, Katowice-Siemiańowice, za­
mienię na równorzędne w Ko­
szalinie. Koszalin, tel. 235-77, po 
szesnastej. G-8728

SŁUPSK — M-4 spółdzielcze, par­
ter, telefon, garaż, zamienię na 
Koszalin. Wiadomość: Koszalin, 
teł. 85-540. G-8623-0

ATRAKCYJNE spółdzielcze M-4. 
47 m kw„ zamienię na dwa 
mieszkania. Koszty zwrócę. Ko 
szalin. Moniuszki 19/11.

G-8624
POSZUKUJĘ samodzielnego miesz 

kania 2-pokojowego w Kosza­
linie. na okres 1—2 lat. Płatne 
z góry. Białogard, tel. 27-15,

G-8721
PUSTAKI do budowy budynków 

mieszkalnych, gospodarczych t 
garaży poleca betoniarnia w 
Karnieszewicach (2 km za Sia­
nowem), tel. domowy 548-75 Ko­
szalin. Gromadzki. / G-8625 

POSZUKUJĘ tynkarzy do wyko­
nania elewacji. Koszalin. Ger­
berowa 34. Wiśniewski.

G-8626
ZATRUDNIĘ mężczyzn sezonowo. 

Pieczarkarnia w Kretominie
k. Koszalina, wiadomość do 
piętnastej. Wojsiat. G-8724

USŁUGI przewozowe dla ludności 
oraz jednostek uspołecznionych 
i nieuspołecznionych, samocho­
dem star 5-tonowym. wykonuje 
Marian Furs, Koszalin. Chopi­
na 13/2. G-8627-0

JESZCZE do 1 listopada br. wy­
konam nagrobki; Zakład Wyro­
bu Nagrobków w Koszalinie, 
ul. Gnieźnieńska 40B. adres do 
mowy: Matejki 31. tel. 266-01.
Ryszard Dębiec. G-8725-0

„OŚWIATA” Koszalin, ul. Jana 
z Kolna X0, teł. 230-35, organi­
zuje kursy: języków obcych
(angielski, niemiecki, francuski, 
włoski) — czeladnicze i mistrzo 
wskie (spółdzielczość pracy, 
wszystkie specjalności) — zawo­
dowe: palaczy c.o,, spawaczy, 
telewizyjne, obsługi pistoletów 
budowlanych. kroju i szveia. 
dziewiarstwa. kucharsko - kel­
nerskie (garmażeryjne) — kursy 
zlecone przez zakłady pracy. 
,,Ośw:ata” organizuję kursy w 
Białogardzie. Czaplmku. Darło­
wie, Kołobrzegu. Szczecinku, 
Świdwinie ; Złocieńcu. K-2S48

ZATRUDNIĘ pracownika w za­
kładzie ślusarskim. Praca lek­
ka. wynagrodzenie dobre. Za­
kład Ślusarski. Zenon Srynu- 
niuk, Słunsk. ul. Rzemieślnicza 
9. tel. 87-64. G-8651

KOŁOBRZEG ~ pogotowie tele­
wizyjne. naprawa powielaczy. 
Tel. 58-20, ini. Walczak.

G-8380-0
DNI A 7 VI!t br. zginęła szczenńa 

suka, wabi sie Kika. Uczciwego 
znalazcę oroszę o zwrot psa — 
za wysoka nagroda. Koszalin. 
Hołdu Pruskiego 11C/2. Woź­
niak. G-8628

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenie 
wa nr S. II 029227. na nazwi­
sko Adamina Barvla. zam Ke- 
pipć. Gp-8630

ZGUBIONO wkładki zaopatrzenio 
we nr 503267. 503268, na nazwi­
sko Anastazja 1 Bolesław Char 
muszko, wydane przez Urząd 
Miejski W Szczecinku. Gp-8631

ZGUBIONO Avkładkę zaopatrze­
niowa nr 463S34. na nazwisk» 
Anna Janozitkowicz. wydaną 
przez ZSZ w Koszalinie.

Gp-8502
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenio 

We nr' WZ X 513613. Wz X 
513614. WZ X 513615. na nazwi­
sko Tadeusz. Bernard i Marcelą 
Tubinieccr zam. Sr-zecinek. ul. 
Boh. Stalingradu 7/2 wydane 
prżez Rejonowe Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalne' i 
Mieszkan'owei Administracja Do 
mów Mieszkalnych nr 2 w 
SZCzecin&U. Gp-8492

ZAKŁAD Rolny 'Wartko.wo zgła­
sza zgubienie wkladk? '»ropa- 
trzen'owej/seria nr V 649686. na 
nazwisko Stanisław Góra.

Gp-8490
ZGUBIONO bilet PKS nr 034438 

oraz pozwolenie na handel ob­
woźny nr 81/82 wydane urzez 
GRN Kołobrzeg, na nazwisko 
Stefan Błachowicz Kołobrzeg, 
u!. Pstrowskiego 30/5. Gp-8629

I Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 31 sierpnia 1982 roku, zmarł 

nasz NAJUKOCHAŃSZY MĄŻ, OJCIEC 
TESC i DZIADEK

HENRYK 0WCZARZAK
Wyprowadzenie zwłok w dniu 3 IX 1982 r.

o, godz. 14, 7 Domu Przedpogrzebowego 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

G-8728
rodzina
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PROGRAM I

8.50 „Jeiień 82"’
10.00 Dziennik
15 45 Program dnia
'6.00 Dla młodych wtdzów: 

’..Krąg" i ,,Piątek z Pankrtacym"
1 7.00 Dziemik
17 20 Od melodii do melodii
17.50 „Dziewczyna z giór" — 

ocle. i Pz; częściowego serialu 
obyczajowego prod, radzieckiej,« 
reż. Dawuad Chudoncszarow

18.40 Estrada poetycka — 
Juliusz Słowacki: „Uspokoje­
nie" reż. Joanna Wiśniewska; 
wystąpi: Wojciech Siemon

18.50 Dla dzieci: Dofcranoc
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Choroba serca” — 

ode. filmu fab. (obyczajowego) 
TVP z serii — „Białe tango”, 
reż. Janusz Kidawa

21.30 Rok Szymanowskiego — 
mazurki op. 50 gna Maria Ko- 
'ecka-Soszkowska

22.00 Dziennik
22.30 „Dewizy za polską spe 

ejalność” — dok. film o konser 
watorach zabytków

PROGRAMY OŚWIATOWE: '

9.00 Geografia - kl. VI 
(„Na krańcach Polski”) 11,55 
— Wiedza obywatelska — kl. 
VII 15.10 - Redakcja Szkolna 
•opowiada 15.25 — NURT

PROGRAM II

17.55 Program dnia
13.00 Fojran dsa U .’-nlany
18 30 „Jest takie mie^sre" —

»prawy rolne
19.00 KRONIKA (Szczecin, 

Koszalin, Słupsk i Piła)
19.30 Dziennik
20.00 „Jeśli chcesz, żeby to 

się nie powtórzyło” — program 
dokumentalny

20.30 TV Gdańsk w „Dwój­
ce” :

21.30 Kino „Dwójki”: „Woj 
jia i pokój” - cz. I filmu fab. 
prod, radzieckiej, reż. Siergiej 
Bondarczuk, w rolach gł.: Lu­
dmiła Sawieljewa i 5. Bondar 
czuk z cyklu: „Wielka literatu 
ra na małym ekranie”

SOBOTA - 4 IX

PROGRAM I

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: 

„Sobótka”, w programie m. in. 
film USA z serii — „Załoga G”

13.55 „W boju hartowani” — 
wojskowy film dokumentalny

14.40 „W chmurach i pió­
rach” — ode. II dok. filmu TVP 
z cyklu: „Melanezja”

15.10 „Z Polski rodem”
15.40 Dziennik
16.00 „7 anten” — magazyn 

krajów socjalistycznych
17.00 „Zderzenia” — program 

publicystyczny
17.30 „Schyłek lata” - radź.

film fab (obyczajowy)
18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 Z dyplomem na estra 

dzie — Andrzej Wawryków
19.30 Dziennik
20.15 „Mistrz z Bojany” —

film historyczno-biograficzny
22.00 „Zawsze po 21.”

— program reporterów
22.30 Dziennik
22.50 Z konkursowych na­

grań E. Berchot *
23.15 „Wieczory wrześniowe”

PROGRAM II

8.30 NURT
9.00 NURT 
9 30 NURT

STUDIO 2:

15.00 Studio 2 wita w so­
botę

15.05 Filmy wesołe i krótkiej 
„Lew i kot”

15.15 „Bractwo Żelaznej Sze 
kii”

15.40 Gra A. Rubinstein
16.05 Motosprawy: „WAT I 

mały fiat”
16.20 „Pociągi afrykańskie”

— ode. dok, filmu francuskiego 
z cyklu: „Pociągi i ludzie” .— 
wznowienie

17.10 „Zatrzymane w ka­
drze"

17.55 V Symfonia L. van Bee 
thovena

18.05 „Koń — mój przyjaciel”
— dok. serial polsko-francuski
— wznowienie

18.30 Bliżej natury — herba­
ty ziołowe

19.00 KRONIKA (Szczecin, 
Koszalin, Słupsk i Pila)

19.30 Dziennik
20.15 Operowe qui pro quo
21.15 Gość Studia 2
21.25 Novi Singers
22.00 Filmoteka Narodowa — 

filmy Antoniego Bohdziewicza 
„Za wami póida inni” Cwoien- 
ny)

NIEDZIELA - 5 IX

PROGRAM I

8.00 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.20 „Tydzień” — magazyn 
rolniczy

9.00 Dla młodych widzów: 
„Teleranek”, w ' programie 
m. in. ode. filmu angielskiego 
z serii — „Porwany za młodu”

10.25 „Po drugiej stronie 
ekranu”

10.40 „Spojrzenie na wrze­
sień” — wojskowy film dok.

12.00 Estrada folkloru
12.20 „Żniwa 82” - pogram 

rolny
12.50 TV Koncert Życzeń 
13.35 Dla dzieci: „Powszed

nie dni pełne czarów” — „Pan 
Andersen i krasnoludki”, wi­
dowisko z udziałem m. in. Da 
nuty Szafiarskiej, Józefa7 Duria 
sza, Mieczysława Mileckiego

14.15 W Starym Kinie: „Dwa 
oblicza gwiazdy — Jadwiga 
Smosarska” — II

15.15 Losowanie Toto Lotka
15.30 Dziennik i magazyn' 

„Świat”
16.20 „Jutro poniedziałek” — 

magazyn rodzinny
17.00 „Wyzwolony” — ode. 

VII biograficznego filmu TVP z 
serii — „Wielka miłość Balza­
ka” — wznowienie

18.00 Warsztaty muzyczne w 
Brzegu

18.30 Grupa wokalna PRiTV 
w Katowicach z cyklu: Mi ni­
po rt rety

18.50 Proste pytania
19.00 Dla dzieci: Wieczo­

rynka
19.30 Dziennik
2015 „W cieniu legendy” —

film fab. (dramat obyczajowy) 
prod, węgierskiej, reż. istvan 
Gaal

21,50. S po rtowa niedziela
22.20 Andrzej Strug z cyklu: 

„Portrety”
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

12.30 „Spotkania” — pro­
gram o krajach socjalistycz­
nych

13.00 „Westerplatczycy” —, 
wojskowy film dokumentalny 

. 14.00 „Bez pośpiechu” — 
film dok, o ślimakach

14.15 W Starym Kinie: „Ja­
dwiga Smosarska” wersja
dia nieslyszących

STUDIO 2:

15.15 Studio 2 wita w nie­
dzielę

15.20 Kino - OKO (kalejdo­
skop filmowy): „1906” — film 
dok. z cyklu: „Polskie skrzydła”

16.20 „Co słychać w szko­
łach” — telekonferencja

16.30 Dla dzieci: „Co to
jest?” — teleturniej

115.45 Wywiad miesiąca
17.05 „Co słychać w szko­

łach” — i!

Sportowym wydarzeniem ty­
godnia będą niewątpliwie Mi­
strzostwa ' Europy w lekkiej 
atletyce w Atenach. TVP nada 
z nich liczne relacje w obu 
programach od poniedziałku; 
6 bm. począwszy.

Fot. Jerzy Patan

17.15 Zatopione miasta
18.05 „Co słychać w szko­

łach” - III
18.20 „Krukowate” — ode. I! 

dok. filmu z cyklu: „Człowiek 
j przyroda”

18.55 Ula Jacobson z
cyklu: „Leona Bukowieckiego,
spotkanie z gwiazdami”

19.10 Ballady jazzowe śpie­
wa Stanisław Sojka

19.30 Dziennik
20.15 „Co słychać w szko­

łach” - IV
20.25 Sport
21.15 Spotkanie z E. Ban- 

drowską-Turską
21.55 „Saga rodu Rius” —

ode. VIII filmu ser. prod, hisz 
pańskiej TV — wznowienie

PONIEDZIAŁEK - 6 IX
PROGRAM X

15.25. NURT 16.00 „Zwierzy­
niec” i film „Nie, tylko Dorna” 
17.20 „Ucieczka z Krainy Złota” 
— ode. II serialu sensac. prod. 
CSRS 18.20 „Pugwash” — z cy­
klu; „Świat i my” 19.00 SPORT: 
Mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce — relacja z Aten 19-30 
Dziennk 20.15 Rolnicze rozmo- , 
wy . 20.25 Teatr TV — Warren 
Lenglon: „Kartoflany król”,
reż. A. Zakrzewski; obsada: Ry 
s z ar da Hanin. Henryk Borow­
ski. Stanisława Celińska i in<. 
22.0:5 SPORT: ME w lekkiej a- 
tl etyce

/

PROGRAM II
17.30 Program ze Szczecina. 

Dzień bułgarski: 18.00 Bohater 
historii ■— G. Dymitrow” —• 
film dok, 18.2Ö Bułgaria w świe

' cie 18.45 „W sadach i ogrodach”
19.00 KRONIKA 19 30 Dziennik
20 00 Mistrzowie o mistrzach — 
sport bułgarski 20.20 „Malarze” 
— bułgarska plastyka 20.50 Buł 
garskie tańce i nieśni ludowe 
21:0-5 . Budownictwo” — o ar­
chitekturze buł«. 21.30 „Słońce, 
nad Bułgarią” — program roz­
rywkowy.

WTOREK - 7 »X
PROGRAM I

8.50 „Jesień 82” Dla szkół:
9.00 J. polski — kl. V—VI 11.00
J, polski -7 kl. III lic. 12.50 J. 
polski — kl. IV lic. 16.00 Dla 
młodych widzów: „Mistrzowska
drużyna” 16.30 „Michałki” 17.20 
TV Ródź prezentuje 17.50 „In­
terstudio” 18.20 Z dyplomem 
na estradzie: akordeoniści 1S.50
Dobranoc 19.30 - Dziennik 20 15 
„Ogień” — ode. VI filmu TVP 
x serii ■— „Chłopi” — wznów. 
21 05 Rolnicze rozmowy 21.15 
SPORT: ME w lekkiej atlety­
ce •

PROGRAM H

19,00 KRONIKA 1«.»« D®k««*
nik 20.00 Wtorek melomana 21.00 
Przegląd filmów T. Makarczyk 
skiego: „Biały Pierrot” 21.2#
Kino miniatur 21.55 Film na da 
branoc 22.05 Kwadrans a „Ar­
teiern”

.ŚRODA - 8 IX
PROGRAM I

8.50 „Jesień 82” Dla szkół}
9.00 Fizyka — kl. VI 11.00 Mu­
zyka — kl. I 12.30 Reforma po' 
starcie 16.00 Dla młodych wi­
dzów: „Kino waszych rodzi­
ców” 16.30 „Tik tak” 17.20 Lo­
sowanie Małego i Express Lot­
ka 17.35 TV Poznań prezentuje 
dla djsieci: „Odkrycie Ameryki 
przez Kolumba” — widowisko 
muz. 18.10 • „Sztafeta” — rep. z 
Mogilna 18.40 Wystąpienie am­
basadora Bułgarii w'PRL 18.50 
Dobranoc 19.00 Wojskowy pro­
gram historyczny 19.30 Dziennik 
2-0.15 „Żona odeszła” — film 
fab. (obyczajowy) prod, radziee 
klej 21.45 Liczą się fakty 22.35 
ME - w lekkiej atletyce

PROGRAM II

17.00 ME w lekkiej atletyc«
19.00 KRONIKA 19.30 Dziennik 
TV Kraków w „Dwójce”: 20.10' 
Antyczny świat prof. Krawczu­
ka 20.40 „Temat” . 20.50 Gitary 
starci generacji 21.20 Muzyka 
młodego pokolenia 22.00 „Kon­
kluzja -— próba uogólnienia,” —ś 
ro-zmowa

CZWARTEK - 9 IX
PROGRAM I

8.50 „Jesień 82” Dis szkól?
8.10 J: polski — kl. VTI 9.00 Pra 
ca — techniką — kl. II 12 50 J. 
polski — kl. ,1—IV lic. 16.00 
„Czwartek TDC” i ode. II fil­
mu z serii —. „Oddział siostry 
O’Neal” 17.20 TV Informator 
Wydawniczy 17.35 Minioortre- 
ty: Jerzy Rybiński -17 55 “..Pa­
trol” 18 25 Moje miejsce na zie­
mi 18 59 Dobranoc 19 00 „Son­
da” 19.30 Dziennik 20 15 „W smo 
nach mafii” — od-c. n . filmu 
sensac. prod, włoskiej 21 15 Roi 
nicze rozmowy 2! 25 ME W lek. 
klej atletyce 22.30 „Pegaz”

PROGRAM n

15 55 Reforma do starcie 17.00 
ME w lekkiei atletyce 19 00 
KRONIKA 19 30 Dziennik TV 
Łódź w „Dwójce”: 20.00 ..Kło­
dy po-d nogi” — rep, wieczoru 
20.25 Drosa na ekran 20 55 Wi­
zyta w Muzeum Sztuk) w Ło­
dzi 21 15 Muzvka młodego o-o-ko* 
lenia 21 35 ..Warianty nadziei’’ 
(o planie 3-letn;m! 22 15 ..W
chwili. kiedy ten okrutny 
wróg” — program dok. 28.30 
Kwadrans z „Artele-m”

TEI.EWT7.TA /«STRZEGĄ SO­
BIE MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W 
PROGRAMIE!

PIĄTEK 

PROGRAM I

Wiad.: 0.05, 1.02. 2.00 , 3.00. 4.00,
5.00, 6 00 6.30 , 8.00, 9.00, 10.0«),
11.00, 13.00. 14.00. 15 00. 16.00.
17.00, 18.00. 19.00. 20.00 i 22.00

7 40 Muzyka na'dzień dobry 
8.15 Obserwacje 8.30 Przegląd 
prasy 8.45 Żołnierski kwadrans 
9.00—10.30 PRZEDPOŁUDNIOWE 
SPOTKANIA 10.30 Propozycje
— aud. >11.05 Koncert przed hej 
nałem 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał 12.40 Pogoda dla rybaków
12.45 Rolniczy kwadrans 13.20 
Muzyczne wycinanki 13.30 Twór 
cy piosenki żołnierskiej >13.55 Stu 
dio relaks 14.05 Lista przebojów
14.30 Wiersze Zdzisława Stroiń­
skiego 15.10 Studio Młodych
16.05 Muzyka i aktualności 16.40 
Polscy artyści w światowym 
repertuarze 17.15 Koncert dnia
18.05 Górnictwo, gospodarka, lu 
dzie 19.30 Z naszej fonoteki 
20 05 Kalejdoskop dnia 20.30 
Koncert życzeń 20.56 Komunika 
ty Totka 21.05 Kronika sporto­
wa 21.15 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 22.10 Tamten dzień
— aud. 22.50 Śpiewa Ewa Dę­
bicka 23.40—23.59 Jazzowa dobra 
nocka

PROGRAM U

Wiad.: 3.30, 7.30. §30, Ł1.30.
13.30. 15.30, 16.30 i 33.50

8.30 PORANNE SYGNAŁY
8.30 i „Na ustach grzechu” —
fragm. paw. Magdaleny Samo­
zwaniec 9.05 „Kataryńkft pana 
Prusa” — aud. 9.35 Radio Mo­
skwa 10.00 Biologia: O grzybach 
i podgrzybkach — aud. 10.25 So 
liści i kameraliści 11.00 Hory­
zonty wiedzy: Liceum Nowo­
dworskiego — aud. 11,40 Inspira 
-oje ludowe w twórczości Edwar­
da Pałłasza 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał 12.05 Od A do Z pol­
skiej piosenki 12.45 Ocalić Li­
wiec — aud. 13.35 Ze wsi i o 
Wśi 13.50 Fono-teka folkloru 
$ł>0 Album operowy 14.30 „Ju­
lian August” — fragm. pow.
14.50 Dźwiękowe wydanie pa­
miętników Ludwika Sempoliń­
skiego 15-15 Zespoły z tamtych 
la,t 15.40 Ludzie i ich pasie 16.00 
Muzvczne intermezzo 16.10 Dziś 
pytanie, dziś odpowiedź 17.00 
Tylko dwie godziny 19.00 Kom­
pozytor tygodnia 19,35 Dobra­
noc” dla dzieci 20.00 Najpiękniej 
sza jest muzyka polska 20.45 
J. angielski dla zaawansowa­
nych 21.00 Recital wieczoru: 
Isac Hayes 21.40 Wieści — mag.
22.10 Świat muzyki dawnej
22.50 ,,Ryczeć dla odnowy” — 
fragm. opow. 23.00 Jazz dla 
wszystkich 23 40 Poezja na do­
branoc

PROGRAM ITT

Serwis Trójki: 7.M. 8.08. 8.00,
łff.Ot, i«. W, 17 00 1 18 w

7.00 Zapraszamy do Trójki
8.45 „Kramer kontra Kramer” 
— ode. pow. 9.05 Warszawski 
Wrzesień 39 — aud. 9.15 Zaczy­
najmy we dwoje 10.00 Wakacje 
z przebojem 11.00 Wakacie ze 
swingiem 12.00 W« tonacji Trój­
ki 13.00 „Poszukiwany Albert 
Peryt” —• ode. pow. 13.10 Po­
wtórka z rozrywki 14.00 Lato w 
filharmonii 15.05 Spotkanie z 
pamięcią 15.30 Z moie.i płyto­
teki — aud. 16.00 ZAPRASZA­
MY DO TRÖJKI 13.00 „Pogoda 
dla bogaczy” — ode. pow. 19.30 
Mała letnia suita 19.50 „Kramer 
kontra ' Kramer” — ode. pow.
20.00 Interradio 20.40 Kultura a 
osobowość — aud. 21.00 W krę 
gu ballady 21.45 Godzina j.azizu
23.00 Zapraszamy do Trójki*

PROGRAM IV (stereo)

Wiad.: 6.00. 10.00, 12.00, 16.00.
17.00

8.00 Poranna serenada 9.05 
Quodlibet, czyli co kto lubi
10.00 Opera przez wieki 11.30 
Muzyka różnych narodów 12.05 
Wakacje z muzyka 13.00 Kwa­
drans literacki 13.15 Piosenki 
na pogodę i niepogodę 14.30 Po 
lacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych
15.05 „Żołnierze” — opow. 15.30 
Popołudnie melomana 18.30 Poe 
tycki koncert życzeń 19.05 Pły­
ta dnia: „16 album zespołu Chi. 
cago” (I) 19.30 Wieczór w filhar 
mon ii 21.00 Klub stereo — aud.
22.40 „Ballada z dzielnicy we­
dług starego notatnika służbo­
wego” — słuchów. 23.30 Głosy, 
lnstr um enty. n astr oj e

SOBOTA

PROGRAM 1

Wiad.: 0.05, 1.0*. *-0O. 3 00.
4.00. 5.00. 6.&0. 6.30, 8.00, 9.00,
10.00. 11.00,' 13.00, 14.00. 15.00, 16.00
17.00. 18.00, 19.00. 20.00 i 22.00

T.4Ó Muzyka 8.15 Obserwacje
8.30 Przegląd prasy 8.45 Żołnier 
ski kwadrans 9 00 PRZEDPO­
ŁUDNIOWE SPOTKANIA 10.30 
Poetycki koncert życzeń 11.05 
Koncert przed hejnałem lLa7 
Sygnał czasu i hejnał 12.40 Po 
gada dla ryb.aków 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.20 Muzyczne 
wycinanki 13.30 Twórcy piosen­
ki ■ żołnierskiej 13.55 Studio re­
laks 14.05 Festiwal Górali Pol-, 
skich w Żywcu 14.25 Przeboje 
sprzed lat 14.50 Wiersze Zdzi­
sława Stroińskiego 15.05 Teatr 
dla młodzieży: „Warszawę znam 
jak własna kieszeń” — wode­
wil 16.05 Muzyka i aktualności
16.40 Polskie pieśni i melodie
17.10 Dzień w Polsce 1715 Kon­
cert dnia 18.05 Refleksie — a Ud.
18.30 Spod znaku Polihymnii
19.30 Z ' naszej fonoteki 20.05 

/„Bateria została” — rep, 20.30

W RADIO!
Przy muzyce o »porcie S0.58
Komunikaty Totka 21.05 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy 
2210 Strony świata — mag. 
22i40 Solo na gitarze: Rafael
Iturrł 22.50 Śpiewa Beata Ko- 
zldrak 23.40—23.59 Jazzowa do­
branocka

PROGRAM II

Wiad.: 5.30, 7.30, 9.30. 11.30.
13.30, 15.30. 16.30 i 23.50

3.30 PORANNE SYGNAŁY
8.30 ,,'Na Ustach grzechu” —
fragm. pow. 9.00—11.30 Ludzie, 
epoki, obyczaje — aud. 9.05 U- 
padki i wzloty — aud. 9.35 Lu 
dzie. epoki, obyczaje —• ’ a ud.
9.50 Polityka i politologia 10.00 
Maria Rodziewiczówna — «ud, 
10.25 Miniatury muzyczne 11.43 
Inspiracje ludowe w twórczości 
Włodzimierza Kotońskiego 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.05 Od 
A do Z polskiej piosenki 12.30 
-—13.30 Ludzie, epoki, obyczaje 
(c.d.) 12.35 Pamiętniki robotni­
ków warszawskich — aud. 13.00 
Mówią nazwy 13.20 Rozważania 
etyczne 13.50 Fonoteka folkloru
14.00 Album operowy 14.30 „Ju­
lian August” — fragm. powi
14.50 Nagrania nowe i najno­
wsze 15.35 Gra George Zambe- 
tas 15.50 Sport moim hobby
16.00 Muzyczne intermezzo 16.40 
W. święcie humanistyki — aud:
17.00 Tylko dwie godziny 18.45
Słynne, zespoły: „The Four
Tops” 19.00 „Matysiakowie” 
19.35 Supełek — mag. 20.00 ,Kom 
pozVtor tygodnia 20.30 Śpiewa­
ne strofy: Agnieszka Osiecka
20.45 J. angielski dla zaawan­
sowanych 21.00 Zaklęte w brą­
zie — aud. 21.40 Orkiestra Court 
ta Bas leg o 22i00 Muzyczne tele­
gramy ze świata 22.35 Koncert 
na życzenie Marka Sewena/ 
(cz. 2) 23.00 Z dziejów kabaretu/
— aud.

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00 , 8.00 , 9.00, 
-15.00. 16.00. 17.00 i 18.00

7.00 Zapraszamy do Trójki
8.45 „Kramer kontra Kramer”
— ode. pow. 9.05 ' Warszawski 
Wrzesień 39 — aud. 9.15 Waka­
cje z przebojem 10.30 „Pogoda
dla bogaczy” — ode. pow. 11.00 
Wakacje ze swingiem 11.45 W 
tonacji Trójki 13.00 ..Poszuki wa 
ny Albert Feryt” — ode, pow.
13.10 A propos — aud. 14.00 La 
to w filharmonii 15 05 Gdy sie 
mówi Korsyka — aud. 15.25 
Wszystkie drogi prowadza do

Nashville — «Ud. 16.00 Z APR A 
SEAMY DO TROJKI 19,30 Mała 
letnia suita 19.50 „Kramer kon­
tra Kramer” —j ode. pow. 20.00 
Lista przebojów 22.00 Teatrzyk 
„Zielone Oko”: „Dług -wdzięcz­
ności” —• słuchów, 22.20 Gra 
John Abercrombie 23.00—4.00 Za 
praszamy do Trójki

PROGRAM IV (stereo)

Wiad.: 6.00, 10.00, 12.00, 16.00,
17.00

800 Poranna serenada 9.06 
Przedpołudnie z Edwardem Grie 
giem 10.30 Z muzycznych na­
grań bratnich radiofonii .11.00 
„Z Tykocina za ocean” — aud.
11.30 Muzyka różnych narodów
12.05 Filharmonia radiowa 13.00 
Kwadrans ^literacki 13.15. Piosen 
ki na pogodę i niepogodę 14.00 
Teatr Naturalny — aud. 14.30 
Relaks w stereo, 15.05' „Odyseja 
da” — opow. 15.30 Popołudnie 
melomana 18,30 Bard niebieskie 
go mundurka — aud. 19.05 Kla­
sycy muzyki jazzowej Teddy 
Wilson 19.30 Wieczór w filhar­
monii 20.30 „Opowiadania miło­
sne” Iwana Bunina 21.00 Klub 
stereo — aud. 22.40 Studio ste­
reo zaprasza,

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiad.: 0.05, 1.02 , 2.00 , 3.00, 4.00,
5.00. 7.00, 8.00, 9.02, 11,00, 14.00,
16.00, 19.00, .23.00

7.30 Moskwa z melodia i pio­
senką 8.30 Echa sportowej so­
boty 8.35 Piosenki na dzieli do­
bry 9.00 Rybacka prognoza po­
gody 9.05 Mag. wojskowy _ 10.00 
Przeboje naszych przyjaciół
10.30 Teatr dla dzieci: ..Chłopiec 
i dym” — słuchów.. 11.05 Pora­
nek z Johnem Pritchard em — 
aud, 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał 13.00 Fono-tek-a polska 14.05" 
„.Na skrzydłach jak ptak”. — 
aud. 14.30 „Wesoły autobus”
15.30 Muzyczne Studio Młodych
16.05 „Bajka z tysiąc i drugiej 
nocy” — słuchów. 16.35 Koncert 
życzeń 17.15 ■ Słynni wirtuozi: 
Bronisław Gimpel 18.00 Komun! 
kąty Totka 18.05 Refleksje — 
aud. 18.30 Artyści Warszawy lat 
okupacji 19.20 Przy muzyce o 
spo-rcie 20 00 Koncert życzeń
21.05 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy 22.00 ..A Jasia ucałuj” 
— słuchów. 23.40—23.59 Gra or­
kiestra Andrzeja Korzyńskiego

PROGRAM II

Wiad.: 7.00. 10.30 14.30. 18.30,
S0.30, 23.50

7.40 Różne barwy piosenki
8.10 Różne barwy piosenki 8.41 
Barokowe muzykowanie 9.00 
Transmisja mszy rzymskokato­
lickiej z kościoła. Sw. Krzyża 
w Warszawie 10.00 Recital or­
ganowy 10.35—li .57 NIEDZIEL­
NE SPOTKANIA 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.05 Muzyczna 
„dwójka” zaprasza 12.30 „Gdy 
płoną la:sy” — słuchów. 14.00 
Mała Polihymnia 14.35 Słynne 
głosy: Cesa.re Sieni 15.00 Teatr 
dla młodzieży szkolnej: „Ody­
seja” Homera 16.00 Mistrzow­
skie interpretacje muzyki Cho 
pina: Benno Moiseiwitsęh 16,35
Rozmaitości rozrywkowe — aud.
17.50 Miniatury muzyczne 18.00 
Nabożeńs.t wo kościoła Bapty­
stów 18.40 Miniatury instrumen­
talne 19.00 Radiolatarnia J.9.35 
Dobranoc dla dzieci 20.00 Kom­
pozytor tygodnia 20.40 Piosenki 
z małej sćąny: Gustaw Lutkie­
wicz 21.05 Ballady proza pisane
22.00 110 minut z jazzem i pio­
senką

PROGRAM III

S5rwis -Trójki: 9.00. 13.00. 19.00
22.00

7.05 Mel. przebudzanki 8.30 Ko 
mu piosenkę 9.05 Warszawski 
Wrzesień 39 — aud. 9.15 Niedzie 
la z mikrofonem 10.00 Niech, 
gra muzyka 11.00 „W polskim 
Rzymie” — cz. II słuchów, dok,
11.30 W rytmie boogie 12.00 Re 
cital Rudolfa Serkina 13.05 Na 
wsi niedziela 13.20 Nowa płyta 
zespołu „Reo Speedwagon”
14.00 A propos — aud, 14.50 Od 
kUrzone przeboje 15.50 Gra ze­
spół „Extra Ball” 16.00 Prywat 
nie u Zbigniewa Jerzyny — 
aud. 16.15 Wszystko o sporcie
17.00 „Mieszkaniowa ballada” —
słuchów. 17.22 Archiwum progra 
mu III 18,30 Radio w samocho­
dzie 19.30 Poetka i malarz: jSea 
trice Hastings i Amadeo Mo­
digliani — aud. 20.00 Szymanów 
skiego myśli o sztuce — aud.
21.0.0 Informacje sportowe 21.05
Stanisław Brzozowski — „Myśli 
i praca” 2145 Muzyczne por­
trety: Andrzej Zieliński — aud. 
2245 Piosenki z tekstem 22.40 
..Żostały tylko szczęścia chwi­
le” — aud. 23.00 Zapraszamy do 
Trójki

PROGRAM IV
[ Wiad.: 8.00, 12.00, 17.00, 22.00

7.50 Miniatury muzyczne 9.00 
Soliści, liderzy, orkiestry 10.00 
Ze skarbca muzyki baroku (Wło 
chy) 10.30 Chopiniana z konkur 
su 11.00 Piosenkarskie powtórki 
i przebojowe premiery — aud. 
12.05 Gwiazdy piosenki:' Gloria 
Gayhor i inni 13.00 Słynne or­
kiestry svmfopiczn* świ ata;

Orkiestra Symfoniczna
14.00 „Roeabruno i Ditirambo 
— słuchów. 15.08 Muzyka przy­
pomni ci film. musical 16.00 Go 
dżina dla kolekcjonerów nagran
18.00 Wieczói w operze. Giuseo 
pe Verdi: „Trubadur” — opera 
w 4 aktach 20.30 „Komu dzwo­
ni dzwonek” — aud. 21 00 Mu­
zyka staropolska 22 05 Wiadomo, ■ nn o« H n i a.

Zgaś telewizor. Niech lu-* 
dzie nie widzą, że się kłó­
cimy.

Rys, J. Puchal

^KOSZALIN
PIĄTEK

6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wę­
giel dla wsi — aud. J. Blichar­
skiego 7.37 Rytmy i. nastrój« 
— stereo 17.05 Przegląd aktual­
ności 17.12 Muzyczny relaks — 
stereo 17.25 Z cyklu „Portrety” 
—- aud. I. Bieniek 17 40 Młodzie 
żowe studio stereo (płyta Van. 
Halen „WOMEN AND CHILD­
REN FIRST”) — aud. W. Sta- 
chowskiego 18.25 Program na 
jutro

SOBOTA

f 6.30 Studio Bałtyk 7.30 Spot­
kanie z pisarzem — Anatol Ul 

• man — magazyn Cz. Kuriatv
17,05 Przegląd aktualności 17.12 
Muzyczny relaks — -stereo 17.25 
Z tygodnia na tydzień — ko­
mentarz W i Króla 17.35 Prze­
gląd muzyczny — aud. M. Sło- 
wik-Tworke 18 15 Wyznanie re­
portera — aud. T. Grzechowia- 
ka 18.23 program ńa jutro 

.. 'S.
NIEDZIELA

8.05 Piosenki na niedziele —• 
stereo 8.25 Ksiądz Patron Do­
mański — aud; T. Sznajderskie 
go 8.35 Koncert życzeń 17 05 
Rozmaitości kulturalne — maga 
zyn w opracowaniu T Gr.zecho 
wia.ka 17.25 Ze skarbnicy mu­
zyki polskiej 22.05 Wiadomości 

' sportowe
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3 IX PIĄTEK - IZABELI, SZYMONA
4 IX SOBOTA - IDY, LILIANNY
5 IX NIEDZIELA - DOROTY, WAWRZYŃCA

(.TELEFONY
KOSZALIN: 997 — MO. 998

— Straż Pożarna. 999 — Po­
gotowie Ratunkowe. ®

SŁUPSK: 997 — MO. 999 —
śiraż Pożarna. 999 — Pogotowie 
Ratunkowe.

f BYtURY
KOSZALIN _ Apteka nr 1. 

Ul. Zwycięstwa 32 tel. 222—88; 
SŁUPSK — Apteka nr 77-003. 
ul. Pawła Findera 38. teł. 47-18; 
BIAŁOGARD — Apteka nr 38, 
pl. Wolności S/7 — tel. 27-Sfp 
KOŁOBRZEG — Apteka nr 54 
ni. Koszalińska 31, tel. 43-ltc'; 
LĘBORK _ Apteka nr 77-00«’ 
uli Pokoju 4, teł. 211-52; SZCZE 
CINEK — Apteka 'nr 44, ul 
Polna 8a. tel. 401-09.

ÜiONCESITY
SŁUPSK

Pestiwar Planistyki Polskiej 
— sobotą, g. 19: sala Teatru
Dramatycznego — koncert in nu
filtracyjny.

ino
KOSZALIN

adria — Wejście smoka 
(Hongkong-USA, 1. is) pan. so­
bota — godz. 14. IS. is i 20; 
niedziela — g. 18. 18 j 20; nor.

niedz.: Paragon gola (poi.) — 
S. Łl i 13

KRYTERIUM (studyjne) — Va 
ba«k (pol., I. 15) — g. 17.30 i 
20; od soboty: Król Cyganów
(obyczaj. USA. 1. 18) _ Ig. 17.30 
i 20; por. — niedz.: Przygody
Robótka Chrobotka (bajki poi.) 
—- g. 15

ZACISZE — .Tak rozpętałem 
U wojnę światowa (piątek i so­
bota. cz. U), wyłącznie w nie­
dzielę — cz. III (poi.) pan. __ 
g. 1 ”-30 i 20; por. — niedz.: Co 
largo) i cudowna walizka (poi.)
— g. 12

muza — piątek: Hair (USA. 
, *••. 17 i 19; od soboty:

Ukochana żona (wł.. 1, 18) _
g- 17 i 19; por. — niedz.: Se- 
murg — ptak szczęścia (radzi!)
" g * 11

MŁODOŚĆ (MDK) - Super. 
Potwor lian.) — g.' 1«:50; por 

niedz.; Reksio i UFO (bajki 
poi.) — g. U i 12.30

SŁUPSK

MILENIUM — Wejście smoka 
(Hongkong-USA. 1. 18) pan. — 
g. 15.30. 17.45 i 20; por. — nieflz.: 
Koala (bajki poi.) — g. 11.30 i 
13.30

POLONIA — Mistrz kierowni­
cy ucieka (USA. 1. 15) — g. 
15,30, 17.45 i 20; w niedz.: Bol­
dyn (poi., wojenny. 1. 15) — g. 
17.45 i 20; por.: Czerwona seria
— ode. filmu TVP z serii Czte 
Tej pancerni i pies g. H.30 o- 
Taz: Wielka podróż Bolka i Lol 
ka (nol.T — g. 13

DELTA .(Rędzikowo) — Lawi. 
na (USA. 1. 12); por. — niedz.; 
Filipek (NRD)

BARWICE — Wezmę twój 
ból (radź., I. 15); sób.: nieezvn 
ne; por. — niedz.; Lolek luna­
tyk (poi.)

BIAŁOGARD ;—. Tabberwocky 
rang., I. 15) _ g. n.45 i 20; nor. 
—• niedz.:' Awantura o Basię 
(poi.) — g. 15

BIAŁY BÓR — Agent nr 1 
(poi. sensae.); sob.: nieczynne;
nor. — niedz.: Szatan z 7 kla­
sy (nol.)

BOBOLICE — Rdza (poi.. 1. 
33): sob.: nieczynne: nor. —
niedz.: Cudowny kożuszek
(weg.)

BYTÓW — Sobowtór (jap.. 1. 
13); por. — niedż.: Czarna kura 
(radź.)

CZAPLINEK. — Krab ; Joan­
na (pól., I. 15); Por. — niedz.: 
Tajemnica szyfru Marabuta 
(poi.)

CZARNE: PRZODOWNIK —
Polecieć w kosmos (radź.); sob.; 
nieczynne; por. — niedz.: Mo­
tyl (poi.); WIARUS — Czułe 
miejsca (pol.. 1. 18); por. — 
niedz.; Skrzydlate marzenia 
(poi.)

CZŁUCHÓW —• Zapach psipj 
sierści (pol.. 1. 15); por. — nie­

dziela: Marysia i krasnoludki
(poi.)

DAMNICA — Fedora (RFN. 1. 
15); sob.: nieczynne; por. —
niedz.: Tajemniczy starzec
(radź.)

DARŁOWO — Zwolnienie \va 
runkowe (USA.- 1. 18); od sobo­
ty: Sprawa Kramerów (USA.
1. 13); por. — niedz.: Nie oglą­
daj sic. za nami idzie cżarny 
koń (CSRS)

DEBRZNO — W biały dzień 
(poi., 1. 15); sob.: nieczynne;
por. — niedz.: Magiczny ka­
mień (NRD)

DĘBNICA KASZUBSKA - 
Na tropie sokoła (NRD); sob.: 
nieczynne; nor. — niedz.; Bal­
lada o królu Piecuchu (poi.)

DRAWSKO POM. — Alicja 
(poi.-belg.-ang.. 1. 12); por. —
niedz.: Na tropie kłusownika
(CSRS)

GOŚCINO — Ciosy (pol.. 1. 
13); sob.: nieczynne; por. —
niedz.: Wycieczka (poi.)

KALISZ POM. — Porwanie 
„Savoi” (pol.. 1. 43); sob.; nie­
czynne: por. — niedz.: Dziki
niedźwiedź Gawrvla (radź.)

K ARI INO — Glosy (po-1.. 1. 
18); sob.; nieczynne: por. —
niedz.: Poławiacze skarbów
(poi.)

KĘPICE — Ryś (poi.. 1. 151; 
nor. — niedz.: Reksio — kompo 
zytor (poi.)

KOŁOBRZEG: WYBRZEŻE —
Wejście smoka (Hongkong-USA. 
1. IS) pan.; por. — niedz.: Kra­
ba!; — uczeń czarnoksiężnika 
(CSRS); KALMAR — Nie za­
znasz spokoju (p»L. 1. 1Ś) oraz 
(w piątek): Zaułek dziewic
(meksyk.. 1. 15); por. — niedz.: 
Przygody żóitej walizeczki 
(radz.1; PIAST — Przyjaciele 
(j lig., 1. 13); P.or. — niedz.:
Ńoc niespodzianek (poi.)

LĘBORK: FREGATA — Syn
gór (rum.) oraz: Sprawa Kra­
merów (USA; 1. 15): por.
niedz.; Kaśka i Baśka w cyr­
ku (poi.) . .

ŁAZY — piątek: Na tropach
bengalskiego tygrysa (nol.) 1 
Znachor, cz. I i II (poi.. U 12), 
w sob.: Lodowa pani (poi.) °- 
raz: Tess dr.. 1. 15). w niedz.;
Ballada o złym czarowniku 
(poi.) oraz: Kobra (jap.. 1. 1»)

ŁEBA — Vab-knk (pol.. 1. 15); 
od sob.: Pogańska madonna
(weg-, i- 15)

MIASTKO — Partyzancka es­
kadra (Tur.. 1. 12): por. — niedz. 
Imieniny cioci (poi.)

MIELNO: HAWANA — Dębni 
tantka (pol.. 1. 18) K- 21. Trę 
dowata (pol.. 1. 12) — c. i--
Dzieci, wśród piratów (tao.) — 
g 10.45 oraz: Znachor, cz. 1 > 
II (poi.. 1. 12) - g. 15.45

POLANÓW — Fan Dudek 
(poi.); sob.: nieczynne: por. —
niedz.: Ballada o kapryśnej kro 
lewnie :(PoJ.) ■ .

POŁCZYN ZDRÓJ — Akcja 
„Salamandra” (rum.. 1. 15)

PRZECHLEWO — Nic me 
stoi na przeszkodzie (pol.. 1. 12): 
sob.: nieczynne; Por. — niedz..
Spokojny urlop (CSRS)

SIANÓW — Dziękuje. jakoś 
leci (węg., 1. 15): sob.: nieczyn­
ne; por. — niedz.: Dziadek do
orzechów (poi.)

sławno — Jak rozpętałem 
II wojnę światowa (nol.) pan,
_ piątek i sob. — cz. I — w
niedz.: cz. U; por. — niedz.:
Polska gola! (poi.)

SIEM1RO WICE — Old Sure­
hand (jug.); p»r. — niedz,: 
Kwiaty małej Idy (poi.)

SŁAWOBORZE — Placówka 
(po!.-, 1. 12); por. — niedz.: Wy 
prawa na wyspę (poi.)

SZCZECINEK; PRZYJAŹŃ —
Anna i wampir (pol.. 1. 18): od 
sob.: W obronie własnej (poi,..
1. 18); por. — niedz.: Ewa chce 
spać (poi.); KAMERALNE — 
Dom dla subtelnych (bułg.. 1. 
15); por. — niedz.: Barbórka
(po!.)

ŚWIDWIN; WARSZAWA — 
Wujaśzek z Ameryki (fr.. * 1. 
15); por. — niedz.: Pod borsu- 
czą skała (CSRS); MEWA — In 
ny mężczyzna, inna szansa (fr., 
1. 15); por. — niedz.: Czarodziej 
skie dary (NRD)

TYCHOWO — Mandingo (USA, 
1. 18); por. — niedz.: Dziew­
czynka. która lubi marzyc 
(NRD)

USTKA — Czas Apokalipsy 
(USA. i. 18); w niedz.: D-zieę 
dzictwo (ang., 1. 18): por.: Jak
iwanuszka szukał cudu (radź.)

ÓS TRONIE MORSKIE — Prze 
łomy Missouri (USA. 1. 18); od 
sob.: Chiński syndrom (USA. i, 
15); por. — niedz.: Wakacje dla' 
psa (CSRS)

ZŁOCIENIEC — Kochanka 
buntownika (wł.-bułg., 1. 18); 
por. — niedz.: Bitwa o Kozi
Dwór (poi.).

Pod a jem v na podstawie infor­
macji OPRF!

Reksio jedzie na wieś

Książka dla dzieci wiejskich
Krajowa Rada Dziewcząt 

Związku Młodzieży Wiejs­
kiej, Federacja Konsumen­
tów, RS W „Prasa-Książka 
-Ruch”, tygodnik „Veto” i 
Dziennik Telewizyjny, pod 
hasłem „Reksio jedzie na 
wieś” organizują w całym 
kraju wielką zbiórką ksią­
żeczek, czasopism dziecię­
cych i podręczników szkol­
nych dla dzieci wiejskich.

Do akcji włączył się 
również Zarząd Wojewódz­
ki ZMW, Organizuje \ on 
dwa punkty zbiórek. W Słup 
sku"— na placu Armii Czer
woniej w ■ księgami KMPiK
i w- Bytowie, w Domu Kul­
tury przy ul. Wojska Pol­
skiego. Dary dla dzieci wiej 
skich przyjmowane, będą w 
niedziele od godziny 10 
do 13. (gip>

Nareszcie sklepy 
na osiedlu BPL

SŁUPSK. Wielokrotnie pi­
saliśmy o kłopotach miesz­
kańców osiedla Budowni­
czych Polski Ludowej, zwią 
zanych z brakiem sieci han­
dlowej.

Po 3 latach opóźnienia 
oddany został do użytku 
pierwszy tutaj pawilon han 
dlowy WSS „Społem”. Sklep
0 powierzchni 447 metrów 
kwadratowych, wraz z za­
pleczem, jest także pierw­
szym obiektem- przyszłego 
centrum handlowego, zloka 
lizowanego przy ul. Nowot­
ki. Obok, wznoszone są —
1 będą sukcesywnie przeka­
zywane do użytku — obiek­
ty handlowo-usługowe.

Nowy pawilon zostanie 
otwarty w sobotę, 4 bm. 
Sklep, który otrzymał nu- 

. mer 140, będzie czynny w 
godz. 6—-18. Znajdują się 
w nim następujące stoiska: 
ogólnospożywcze, piekarni­
cze, nabiałowe,- mięsne, mo­
nopolowe, chemiczne. (ce)

W 43. ROCZNICĘ NAPAŚCI NA POLSKĘ

Spotkanie
z żołnierzami Września

SŁUPSK. Ratusz miejski był w ub. środę miejscem 
uroczystego spotkania kombatantów-żołnierzy Września 
z przedstawicielami wojewódzkich i miejskich władz 
partyjnych, stronnictw politycznych. oraz administra­
cyjnych.

Podczas spotkania kilku­
dziesięciu weteranów, walk 
z hitlerowskim najeźdźcą o- 
trzymało wysokie odznacze­
nia. Medalem Zwycięstwa 
i Wolności udekorowano Ju 
liana Kardasza. Natomiast' 
medale „Za udział-w wojnie 
obronnej 1939” otrzymali1 
Józef Błaszczyk, Stanisław 
Dąbrowski,, Leszek Głowiń­
ski, Antoni Klepuszevyski, 
Jerzy Kwiatkowski, Stani­
sław Łukaszuk, Stanisław 
Lutowie/., Józef Nowak, Jó 
zef Piotrowski, Ludwik 
Rychlec, Michał Sadowski, 
Stefan Zalas, Roman Zieliń 
ski, Jan Ąraszkiewicz, Jan 
Barański, Karol Chudy. Wła 
dysław Dzikowski, Broni­

sław Głodowski, Teofil Grzy 
bowski, Stanisław Harasim, 
Józef Horoszko, Jan Kali- 
siak, Ludwik Lech, Andrzej 
Lisowski, Józef Mertka, 
Franciszek Miękina, Paweł 
Mokwa, Sylwester Pasała, 
Stanisław Repelowski, Jan 
Skup, Wawrzyniec Smutek, 
Marian - Szyszka, Marian 
Wenda, Aleksander Włodar 
czyk.

Po spotkaniu i dekoracji 
odznaczeniami żołnierze
Września wzięli udział w 
manifestacji na placu Zwy 
cięstwa, zorganizowanej w 
43 rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę.

(wir)

Ma zdjęciu: 
delegacje stup­
skich zakładów 
pracy oraz or­
ganizacji' spo­
łecznych i poli­
tycznych składa 
ja kwiaty i 
wieńce pod pom 
nikiem na pla­
cu Zwycięstwa w 
Słupsku, w 43. 
rocznicę wybu­
chu II wojny 
światowej.

Fot. Ireneusz 
Wojtkiewicz

Poseł przyjmuje
SŁUPSK. W poniedziałek 

6 bm. od godz. 9 do 12 w 
ratuszu (sala 40), skargi i 
wnioski ludności przyjmo 
wać będzie poseł na Sejm 
PRL — Jadwiga Giżycka- 
Koprowska. (a)

SPOTKANIA OOŚC! 
SŁUPSKICH DNI 
.SPORTU"

SŁUPSK. Podobnie jak w la 
tach poprzednich, z okazji Słup 
skich Dni „Sportu” do miasta 
przyjedzie m„ in. kilka zawod­
niczych sław. Swój przyjazd zp 
powiedział Dariusz. Wódkę — 
ubiegłoroczny mistrz świata w 
szermierce, który 3 bm. odbę­
dzie dwa spotkania: o godz. 
10 — w Szkole Podstawpwej 
nr 6, zaś o godz. 11.30 — w 
SP nr 7.

Gościem SDS będzie również 
znany sympatykom piłkarstwa 
sędzi a1, Alojzy Jarguz, 3 bm. 
o godzinie 10 gościć on będzie 
w SP nr 14, o godz. 11.30 — 
w SP nr 15. O 17 pytania 
pod jego adresem będą mo­
gli kierować mieszkańcy Bu- 
kówki koło Jezierzyc. Ostatnie 
spotkania — 4 września godz. 
19 — w Zespole Szkół Budowla 
nych w Słupsku. .

Do Miastka jedzie Kazimierz 
Adach. Z miłośnikami boksu 
spotka się on 3 bm. o godzi­
nie 11 w Zespole Szkół Media 
nicznych,1 zaś o 1ó — w sali 
MDK.

W sobotę zjadą do Słupska 
Grażyna Rabsztyn i Jarosława 
Jóźwiakowska. Pytania pod 
adresem naszych czołowych 
lekkoatletek będzie można kie 
rować 4 września o godz. 12, 
W sali Technikum Mechanicz­
nego, natomiast o godz. 13 — 
w Klubie GKS Gryf. Tylko jed 
no spotkanie — również 4 wrze 
śnią o godzinie 11, w bytow- 
skim Klubie Olimpijczyka od­
będzie Jerzy Rybicki, (glp)

Udany sprawdzian pod koszeni
SŁUPSK. W ostatnim me 

czu pierwszej tury kontrol­
nych spotkań, przygotowu­
jący się do .ligowych roz­
grywek koszykarze Gryfa 
Słupsk, po zaciętym i obfi­
tującym w wiele ciekawych 
zagrań pojedynku wysoko 
pokonali zespół Kotwicy 
Kołobrzeg — 100:76 (40:30).

Szczególnie ciekawa była 
pierwsza połowa spotkania, 
kiedy, na parkiecie znalazły 
się pierwsze „piątki” obu

zespołów. Później traktują­
cy mecz szkoleniowo, tre­
nerzy obu drużyn dali szan 
sę zaprezentowania swoich 
umiejętności zawodnikom 
rezerwowym. W drużynie 
Gryfa najwięcej punktów 
zdobyli: Wardach — 33, Ha­
ber — 22 i Kiezik — 16, 
a w Kotwicy najskuteczniej­
si okazali się: Jabłoński — 
25 i Kwiatkowski —; 20 pkt.

, (ffip)

INFORMATOR
HANDLOWY

SŁUPSK. W sobotę. 4 bm., 
od godz. 7 ii o 10 pracują skle­
py spożywcze przy następują­
cych ulicach: Poznańskiej. Cho
ptna. Pawia Kindera. Długiej, 
Westerplatte, Anny Gryfitki, 
Lelewela i 22 Lipca.

Od godz. 7 do 13 pracułą 
sklepy przy ulicach: Mickie­
wicza Wojska Polskiego (sklep 
nr 2), Partyzantów. Niedziaikow 
slitego. Chrobrego, Kaszubskiej. 
Pstrowskiego. Racławickiej i 
Grottgera..

Od godz. 5 do 15 czynne bę­
dą sklepy przy ul.: Szymanów 
skiego. Garncarskiej.. Kilińsk.e 
ao. Braci Gierymskich, Ponia­
towskiego' Marchlewskiego, K;ó 
lowe i Jadwigi (sklep nr 3H), 
Szczecińskiej (sklep _nr 73). Ker 
nopniekiej, Wojska Polskiego 
(sklep nr 83). Zygmunta Augu­
sta oraz ..Dom Chleba” i sklep 
nr 8 przy ul. Starzyńskiego.

Sklep nr 12 przy ul. ■ Sobie­
skiego "i nr 107 przy ul. Ja­
giełły pracują w tym dniu od 
godz. 7 do 18.

Branżowe sklepy mięsne czyn 
ne beda w sobotę w godz. 8—■ 
13. W’ tych samych godzinach 
pracuje również sklep rybny1 
przy ul. Wojska Polskiego.

Kiosk ..Pewexu” z artykuła­
mi spożywczymi czynny o*? 
godz. 13 do 19, w zajeźdz * 
SPT ..Przymorze” przy ul. 
Szczecińskiej. ... ■ 1

W godz. 9—15 pracują wszyst 
kie punkty sprzedaży warzyw 
i owoców oraz kwiaciarnie.

Kioski wszystkich branż na- 
targowisku miejskim czynn* 
Jak w dni powszednie.

Usługi: fryzjerskie: w godz.
8—15 dyżurują zakłady: 'prźy
ulicach Filmowej. Zygmunta 
Augusta. 3 Maja. Wojska Pol­
skiego 4. Zamenhofa. Wojsk-* 
Polskiego i pi. Armii Czerwo­
nej. i

RTV — od godz. 10 do 18 
czynne będą punkty, napraw: 
przy ul. Zygmunta 1 Augusta 14, 
Drewnianej 8 i na placu Ma-, 
rlackim 2.

Szewskie: zakłady prży u!.:
Garncarskiej 7, Mickiewicza 9 i 
Mostnika 7 czynne w sobotę w 
godz. 10—16.

Zakład złotniczy, przy ul. Mię 
kiewicza U dyżuruje w godz, 
10—16. W tyc-h namych godzi­
nach czynny będzie również 
punkt naprawy sprzętu AGO 
przy ul. Tuwima 22.

W niedzielę, 5 bm. od godz. 
7 do 9 czynne będą sklepy 
spożywcze pfzy.. ulicach;, Zyg--. 
munta Augusta Kasprowicza. 
Szczecińskiej Kościuszki. Mieś* 
ka I. Lelewela. Małachowskie­
go. 3 Maja. Nowotki. Zamen­
hofa, Grottgera. Gdyńskiej, 
Hubalezyków i Mostnika.

Od godz. 7 do 10 dyżurują: 
sklep mleczarski „Werka” przy 
ul. Wojską Polskiego i sklep 
nr 70 przy ul. Królowej .Tadwt 
El. zaś od godz. 10 do 14 ..De 
likatesy” przy ul. Zawadzkie­
go.

MOTORYZACYJNE. W wolńą 
sobofę, 4 bm. w godzinach 7— 
14 dyżurować, będą stacje obsiu 
gi pojazdów w następujących 
miastach: SLÜPSK ..Polmo-
zbyt” ul . Szczecińska II, pel. 
40-91: SŁAWNO PZMot. ul. Po 
lanowska 17 tel.. 36-85; , LĘ­
BORK, ul I Armii Wojska Pol 
ąkiego. tel. 213-47. Stacje CPN 
czynne 4 bm;, jak w dni po­
wszednie!

(k en)

Pierwsze wystawy i... pierwszy niesmak
SŁUPSK. Pojawiły się pierwsze wystawy konkursowe, 

przygotowane w ramach konkursu dla dekoratorów, zor­
ganizowanego z okazji Dni Słupska i imprez im towarzy­
szących. Jako jedne z pierwszych urządzono ekspozycje 
w witrynie DT „Centrum” przy placu Zwycięstwa i w wi­
trynie sklepu YVIMIYV (z odzieżą) przy ul. 9 Marca.

PIERWSZE wystawy 1... 
pierwszy niesmak. No 
bo ^ niby dekoratorzy 

włożyli wiele starań, pomy­
słowo zaakcentowali Festi­
wal' Planistyki Polskiej- i 
Słupskie Dni „Sportu” ba zu 
jąc na bardzo skąpymi przy­
dziale materiałów dekora- 
turskich, ale personel skle­
pu nie pomyślał, że skoro 

•święto i konkursowa wy­
stawa. to szyby .przydałoby 
się umyć, a sąsiednie wi­
tryny ni.eeo uporządkować. 
Jeszcze w DT „Centrum” 
widoczne są starania o es­
tetyczny wygląd wystaw to­
warzyszących konkursowi, 
ałe już w sklepie przy ul. 
9 Marca udekorowana jest 
tylko konkursowa witryna, 
pozostałe zaś zieją pustką,

starą dekoracją „dyżurną” 
na wszystkie sezony i, nie- 

- stety, brudnymi' szybami. ■
Wydaje się nam, że po­

wodem dbałości o witryny 
sklepowe nie powinien być 
li tylko doroczny konkurs 
czy jakaś wielka gala w 
mieście. Nie mówiąc już o 
obowiązku częstego mycia 
szyb i 'wycierania kurzu, pa 
miętać należy, że rok, to 
lato, jesień, wiosna i zima. 
a nie jedna „dyżurna” po­
ra roku, symbolizowana wy 
blakłą bibułką.

Tłumaczą się organizato­
rzy handlu w mieście, że 
„towaru na półki za mało, 
a co dopiero kłaść na wy­
stawy”. Pomysłowy dekora­
tor, a nawet ekspedientki, 
nie potrzebują wiele, by ich

sklep ładnie się prezentowa; 
i kusił klientów.

Przydałoby się także, aby 
dekorowanie wystaw nic 
było' „akcją” raz do roku 
i to obejmującą tylko śród­
mieście. Aż żal patrzeć na 
peryferyjne sklepiki, tyle 
w nich brudu i brzydoty.

I jeszcze słów kilka o 
sklepach spożywczych Zato- 
rza. Hale sprzedażne duże, 
regałów pełno, miejsca na 
kolejki też. Zostaje jednak 
sporo przestrzeni, na .której 
gromadzone są: transporte­
ry z butelkami po mleku, 
pudła, skrzynki, pudełka, 
śmietniki itp. Czy nis moż­
na by tego wszystkiego u- 
mieścić na zapleczu,' a w 
tym miejscu postawić deko­
rację, czy choćby je tylko 
posprzątać?

Skończyło się koto,, pora. 
na jesienne porządki. Ma­
my nadzieję. że cdbędą s:ę 
one we wszystkich słups­
kich sklepach, (ce)
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Oprócz codziennego wydawania gazety, do­
cierającej do Czytelników, czasem dziennika­
rzy bierze chęć popisać coś dla siebie i o so­
fcie. Tak powstają wewnętrzne gazetki, prze­
ważnie wydawane z okazji kolejnych jubileu­
szów i noszące tytuł „Kaczuszka”. W pierwszym 
okresie istnienia „Głosu”, w latach pięćdziesią 
tych, ukazywały się także „Szmery Redakcyj­
ne”. Wybraliśmy z tych gazetek trochę fraszek 
i karykatur. Niech Czytelnicy uśmiechną się 
wraz z nami...

raszki

ZARZĄDOWI OtÖWNEMU RSW „PRASA1! 
RSW poważam 
(po co się narażać?)

LESZKOWI F.
Na druku L-4 
brak tylko cholery.

B

ZOFII B.
Rzecz wprost niebywała? 
wzmiankę napisała.

JADZI Ś,
Recenzja? Awanturki? 
Do teatru? Do córki?

KOREKCIE
Czym się inni znów tak szczycą! 
My korektę mamy byczą-

JURKOWI L 
Hobby: działka 
i przechwałka.

JADWIDZE S.
Niech teatralne chwieją się rnury, 
jam kariatyda polskiej kultury

GAZETA I BYKI 
Moi mili, czy wiecie 
Skąd są byki w gazecie?
No, bo jakże bez byków 
Pisać dla rolników?

PRZEDNÓWEK 
Co miesiąc — przednówek 
Przed wyceną wierszówek,

KROK DO SŁAWY
Nawet wydział prasowy KG
Ostatnio o „Głosie” bardzo duto wfco

SUKCES GAZETY 
Cały numer pełen glorii i patosu,
Gdy zastępca „starego” napisze do „OTosu” 

Artur Welski (Lech Niekrasz), 195$.

Z NARADY REDAKCYJNEJ 
— Ze smutkiem stwierdzam...
Głos z sali: mów tylko od siebie!
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Za siedmioma górami, za 
tiedmioma rzekami...

Tak się zaczyna większość 
bajek. My chcieliśmy napisać 
prawdę, A to trudniejsze od 
bajek. Toteż szło nam jak z 
kamienia. Bo to powinno 
było być i ciekawie i do­
wcipnie i tak, żeby prestiżu 
najstarszych pracowników na 
szwank nie narazić. Więcej 
żeśmy przegadali czasu, niż 
zapisali kartek, a te zapisa­
ne... pożal się Boże. W koń­
cu znaleźliśmy wyjście ■-» ty 
łe genialne co dyplomatycz­
ne: postanowiliśmy po pro­
stu streścić wiernie całą na 
szą rozmowę. No i w ten spo 
sób powstały te wspominki 
najstarszych pracowników re 
dckcji „Głosu”.

Zaczęło się od przechwa­
łek,

L. li:..., jakiś ty tam bracie 
najstarszy pracownik? Jak Ja 
tutaj machałem po czternaś­
cie artykułów i czterdzieści 
informacji miesięcznie, toś ty 
nie wiedział jeszcze gdzie Ko 
szalin leży, a woźnemu re­
dakcyjnemu mówiłeś: uszano­
wanie tow. redaktorze. Wisz?

Cr. (inteligentnie): Yyhni... 
I co?

I» Jak to: ! co? Gazetę' 
się robiło. Od 50 roku tu, 
bracie, tyram. Razem ze Sia 
wikiern, Figcsem, Kcziołkiewi- 
czem, Rebeiką i Żuraw; kową 
zakładaliśmy ten bałagan. 
Ale robota szła. Omłoty — 
to omłoty, sport — to sport,

, współzawodnictwo — to współ 
zawodnictwo: wszyscy pisali
o wszystkim, na wszystkim się 
świetnie znali: operatywność, 
propaganda, atrakcyjność — 
mucha nie siada — gazetka 
tcaka była.

Cz. (dłubiąc w nosie}... 
Eee... mutacja...

L To co, że mutacja? Dwie 
strony dziennie wysyłało się
do Szczecina. Bez dalekopi­
sy;' czterech '■ rndazyhistek.' ’"od-

• 1 wrześni« oddany zo­
stał da rąk Czytelników pierw 
szy numer „Głosu Koszaliń­
skiego” — organu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — wy­
dany i drukowany w Kosza­
linie, Masy pracujące nasze 
go. .województwa — czytamy 
w artykule wstępnym — otrzy 
mują więc z dniem dzisiej­
szym swe własne, wojewódz 
kie pismo.

• Coraz 'więcej gromad po 
wśatu miasteckiego • organizu­
je. zbiorowe dostawy zboża 
de punktów skupu.

• Członkowie spółdzielni 
procy „Sztuka”.: „Dąb Po,mor 
ski” uchwalili połączenie obu 
spółdzielni. Pracę “ w nowo u*

W - m M
B

NR 142
Sleä&guje ŚłuosJii Kluft
Szaradzistów przy WÖK.

POZIOMO: — l) lewy do- 
' pływNjpewi.; 4) Skirzyipce wy- 
r®bi®ne ‘ orz©z górali codhalań 
stófeh; 7) haSi-naowa '• 'gra'1 w 
toarty; .8) pierwiastek promie­
niotwórczy; 9) samica ,lwa;
13) samica łośia; 13) z pr ze i- 
raałego sypie się, zisumo;- 15)" 
miasto w Etiopii; 18) światła 
L cienie na obrazie; 19) nakaz

»zapłacenia: grzywny za okre­
ślone wykroczenie; 22) część 
wyścigu kolarskiego; 25) lina

■ stalową podtrzymująca’ maszt. 
z boków; 27) mazgaj, płaksa; 
28) warzywo; 29) sprzęt sani­
tariuszy; 30) człowiek naciska 
kujący komuś, pochlebca; 31) 
wąski łarfcWo przeskoczyć.

PIONOWO: — l) prowśzorycz 
ny budynek; 2) ? emblemat, 
symbol; 3) szybko mija; 4) nie 
jeden na plaży nudystów; 5) 
skrzydło Wiatraka; 6) materiał 
Ubraniowy sprzed lat: 11) ro­
dzaj kilofa; 12) wynagrodze­
nie; 14) sprzęt szkolny ! par­
kowy; 16) muzułmańska świą­
tynia;, , 17) ...zapomnienia w 
Hadesie; 19) np. wersalka; 20) 
polecenie, rozkaz; 21) or zenie 
al-enie na wyższe stanowisko;

r LU

mirństracji, samochodów... a 
potem przyszli: Bartkowiak i 
Wojciechowski, potem... co 
to? Poczekaj... No, potem, to 
już wy wszyscy przyszliście. 
Mądrale po szkołach i uni­
wersytetach, ale w praktyce 
— ciemnota, nie dziennikarze.

Cz. (ożywia się). — Dureń...
L. Nie większy niż ty.
Cz. Ale z większym stażem.
(Po tej w serdecznym to­

nie utrzymanej wymianie kom 
plementów odbiegających nie 
co od meritum sprawy, roz­
mowa potoczyła się dalej).

L. Faktycznie wtedy, okrąg 
łe pięć lat temu zaczęliśmy 
drukować „Głos” w Koszali­
nie. Pierwszego września 
wszyscy siedzieli całą , noc do 
rana. Każdy chciał uczestni­
czyć przy porodzie pierwsze 
go numeru. Był bracie, zapał.

Cz. A jeszcze większy beta 
gan...

L. Pewnie, jak tacy jak ty 
pętali się po. redakcji i dru­
karni I tylko zawadzali. Sami 
smarkacze się zjechali do ro 
boty, ani jednego poważne­
go człowieka. Dopiero po pa 
ru miesiącach trochę- żeście 
się obuczyli. *

Cz. A przez ten czas to 
co — aniołki gazetę robiły, 
albo tacy bohaterowie od 
obornika i kułaków, jak ty?

L. Jasne. A korespondenci 
bracie — to co? Pięć tysięcy 
ich było. Listy waliły drzwia­
mi i oknami.

Cz. Chyba dlatego tyle 
Ich ginęło.,.

L. No, nie tak znów dużo. 
Były to czasy, kiedy głów­
nym za dani eih gazety było 
mobilizować, ustawiać, pro­
pagować. No, ale sporo do­
brych rzeczy t&śmy też bracie 
zrobili. Nie? Krytyka przyda­
ła się niejednemu. Wielu po 

• mogła zdrowo...
Cz. Tobie pomogłaby samo 

krytyka,..

■ H W
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L. Gadanie, Ale pamię­
tasz? Był u nas jeden taki — 
specjalista od reportaży wiej . 
skich. Pojechał do spółdzie!-- 
ni produkcyjnej, przewodniczą 
cy mu przychówek pokazuje, 
cielętami się chwali, a ten 
go pyta:, ile te młode krówki 
mleka dają? Przewodniczą­
cy na to oczy w słup posta- 
-wił i. mówi: a no, nic. — O 
to źle — skrytykujemy wos 
obywatelu, w gazecie, skry­
tykujemy,,.

Albo inny. Na' siedem -stron 
maszynopisu napisał artykuł, 
że w jakiejś wsi gazetek 
ściennych brak. Oddał go 
naczelnemu (drugiego z kolei 
już wtedy z trudem przeży­
waliśmy), a ten na niego: 
gdzie tu partia?» partii nie 
widać w waszym artykule, to 
warzyszu, przerobić, uzupeł­
nić, zmienić! Pa paru dniach 
przyniósł biedak ów artykuł 
czyściutko przepisany na ma 
szynie, upartyjniony i owszem 
uzupełnio” y i przerobiony tak 
że. Na końcu mianowicie do 
pisał: „i co na to organiza­
cja partyjna we wsi X”. Arty 
kuł przeszedł, wszystkim się 
podobał, tylko po tygodniu 
KP odpisał, że we wsi X nie 
ma i nigdy nie było organi­
zacji partyjnej.

To były bracie, ozasyl..
Cz. (niezdecydowanie), i By­

ły,..
L... Piechotą się po tere­

nie chodziło, bo to szybciej, 
wygodniej i bezpieczniej niż 
redakcyjnym fiatem, który 
chyba od 30 lat już różnym 
ludziom służył. Piechotą! Nie 
to co teraz...

Cz. A teraz to oo, własnym 
cadillakiem? '•

L. Co się śmiejesz, jeden 
nieżonaty odkłada już u nas 
na WFM-kę, za pół rok U, 
mówi, że kupuje na mur-be- 
tan. ’Tak, Teraz to już ina­
czej. Większość dziennika-'

rzy mieszkanie własne ma, , 
nj^-którzy nawet telerony, A 
przedtem bracie, pamiętasz, 
jakżeście wszyscy na słomie 
w dwóch domkach na przed i 
mieściach, albo na biurkach 
w redakcji sypiali? .W dzień 
żony siedziały w parKu miej 
skim, (bo gdzie miały sie­
dzieć) i czekały aż jeden z 
drugim na obiad . z redakcji 
wyskoczy i swoją lepsza po­
łowę z parku do „Polonii”1 
zaciągnie na bigos. Tak, to 
nie to, co teraz.

Cz. (z przekonaniem). No 
pewnie!

L. I szacunek w narodzie 
się miało. Jak przyjechałeś 
bracie gdziekolwiek, to 
stroąh wszystkich oblatywał, 
dyrektorzy w pas się kłania-, 
li...

Cz. I bujali ile wlezie, że 
plon wykonany, że współza­
wodnictwa gra i w ogóle 
wszystko jest rra 102...

1. Trochę racji masz. Zc to­
tere* to zupełnie co innego 
Spróbuj skrytykować Jakie­
goś., kacyka, to z miejsca ga­
zetę do sądu podoją, ze 
oszczerstwa, krzywda moral- ■ 
na, opluskiwanśe itp, Ale po 
ważnie rzecz biorąc — ina­
czej się od października pro 
cuje. Pojadziesz w teren — 
ludzie nie traktują się tak 
oficjalnie jak kiedyś. Teraz 
szczerze dzielą się troskami 
i wątpliwościami. Widać więc 
że trwałą więź nawiązaliśmy 
już z ludźmi. A to zobowią­
zuje. i do lepszej roboty. I 

.do tego, żeby więcej myśleć 
przy, tej robocie.

Cz. Po raz pierwszy w zu­
pełności się- z tobą zgadzam.

Andrzej Ćhechowści
Jerzy Lesiak
Ten tekst ukazał się v/ 

„Głosie Koszalińskim”, w nu 
merze 1530 z dnia 31 .VI f i— 
1.iX 1957 roku kiedy gaze­
ta obchodziła swój pierwszy 
jubileusz: pięciolecie. .

■>■■!■ ■■■■ ■ ■ ' ■ ■

PRZED 30 LATY

AWkraarm,

Koszaliński
DONOSIŁ:

tworzone] spółdzielni rozpo­
częto cd reorganizacji punk­
tów usługowych, których spot 
cłziełnia posiada 18, z czego 
11 na wsi.
• W 'Mielnie, Sarbinowie 

i Połczynie Zdroju wypoczywa 
w każdym turnusie ek, 1400 
osób. W tym roku Mielno 
zdobyła proporzec orze chód

bi m m m w m i

mr} pnaiuista.. grający W lokalu 
gastronomicznym, w kawiar­
ni: 24) uniesienie, zapal; 26).
miasto w województwie opoi ••
skim.

(JAK)
Sto®więaańdia prosimy ' nade­

słać do redakcji w Koszalinie 
—- koniecznie z dooiśfciem 
„KRZYŻÓWKA NR 142” — naj 
później . do przyszłej soboty. 
Do tózlosowania:1 5 NAGRÖb 
KSIĄŻKOWYCH.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 148;

poziomo: — ssak, piwosz. 
Kłodzko, pomadka, poręcz, 
Anc, naręcze. pik, jęczenie 
leczenie, Trzyniec, wycieczka, 
pociecha, wieczerza, Noe, buł 

• ka, _ aula, armata,
\ Pionowo: — skłon. słup. wo 
dz ende. orka. szaniec, doręczy 
ciel, zmęczenie, kaczeniec. Wic 
ko. poręczyciel, aj er. pieczar­
ka., alt, szarada, skrzat, opo­
na, Wo w o, Chełm.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki ar 140 nagrody w 
postaci 5 książek wylosowali: 
Barbara Michalak, Krągi,; 
78-446 Sil nowo; Bogdan Kaczy 
kowski. ul Zdobyczy Robot­
niczej 4 A, 84-390 Łeba; Ewa 
Miszewska, ul, Romanowskie 
go 28/3. 77-230 Miastko; Wal 
demar Ólekszyk, ul. Równa 
12, 78-520 Złocieniec; Jidwig? 
Nieroda, ul. Wróblewskiego 
4/109, 76-270 Ustka.

Nagrody wyślemy pocztą.

nJ naj lepszego ośrodka wcza 
sow ego.

'• Kina wyświetlają: „Mo
wa Huta” w Koszalinie 
„Młodość Chopina", „Młoda 
Gwardia” — „Zwycięzca prze 
stworzy’J „Polonia” w Słupsku 
— „Dwaj panowie F”,

® Chłopi gromady Pęka­
nino, którzy pierwsi w powie 
cle słowiańskim wykonali 
roczny plan skupu zboża, 
zwrócili się z apelem do 
wszystkie!} chłopów powiciu 
o pełne i przedterminowe 
wykonanie planu dostaw zbo 
,ża 1 innych zobowiązań' wo 
bec państwa,

IB llll

©'■ Reprezentacja bokser­
ska Koszalina pokonała Zie­
loną Górę 11:7. Najładniej­
szą walkę stoczył Żurawski, 
wygrywając z Lbsiakiem,

# Od 1 sierpnia do ,2 paź 
dzlernika trwają w wojewódz 
twie Dni Filmu Polskiego. W 
czasie trwania „Dni” wszyst 
kie kina wiejskie i miejskie 
wyświetlają filmy polskie.

. & Przodujący traktorzysto 
słupskiego POM, Bronislaw 
Tobisz podjął zobowiązanie 
przepracowania _ 4 tys. go­
dzin bez kapitalnego remort 
tu na traktorze matki ursus 
Tobisz przepracował już 
1.972 godziny.
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